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Nici in trecut nici in prezent, nici in viitor nu 
a fost, nu este si nu va fi — sa avem speranta — nimic 
ce ar putea set desparta aceste douapopoare vecine~  
p o 1 o n ad r o in a  n. Aproape s'ar putea spune, ca  
dela Marea Bdltica pana la Marea Neagrd dainuieste 
un singur petpor ęu doua drapele nationale.
(14-15 Seplembrie 1922 despre Romania)

J O S E F  PIŁSUDSKI

and, in timp de furtuna, vartejul va!uriIor al vanturilor distruge
panzele si frange lopetiie,—niarinarii yasului fnspumegat, privesc, uneo-
ri murmurand, dar tntotdeauna cu fneredere, spre cSpitanul lor neclin-
tit, care, fara a parasi nici o clipa postul sliu, conduce mereu inainte cu
o Yointa de fier vasul amenintat spre tinta care se profileaza tn depar- 

 ̂ > > > 
tari.

Astfel de capitani ai popoarelor, capitani cu vointa de fier, au fost 
fauritorii alian^ei polono-romane, Maresalul Piłsudski si Regele Ferdinand.

Scotand tariłe lor din haosiil yalmdsagului rasboinic, au creiat pentru natiunile lor 
fundamentul de tnflorire si crestere.

In griia lui profunda nu numai de soarta interna a Statului renSscut, dar intelegand si 
rostul starilor Internationale, Seful Statului, Josei Piłsudski, la doi ani dela termlnarea 
rasboiului victorios cu Rusią, a Tncheiat in 1922 alianta cu Romania. Comandantii su­
prem! ai Poloniei si Romaniei, tnvatati de experienta unor tncercari grele si atat de 
asemanatoare, prin care au trecut cele doua natiuni tn istoria lor, ęi presimtind falimen- 
tul ideii de dezarmare a puterilor, au considerat drept cel mai sigur raijloc de a inlatura 
spectrul rasboiului organizarea priceputa a pregatirii militare, Ih sensu! maximei roma- 
ne: „si vis pacem para bellum", iar prin incheierea aliantei au ajuns la intensificarea for-S *
telor economice ą\ militare, unitę la caz de nevoie tntr‘un singur brat al celor doua pu- 
teri.

Pe fundamentul acesta neclintit se cristałizeaza de mai multi ani alianta połono-roma- 
na, devenind astfel de o importan^a din ce fn ce mai marę.

Conform adanc cugetatelor cuvinte ale Maresalului Piłsudski, care a spus ca, „nici 
tn trecut si nici astazi si nici tn viitor nu exista si nu va exista, sa speram, ceva care sa

•» i  * V  V  V  .

fie tn stare sa desparta cele doua natiuni aliate — polona si romana“, — Conducatorii ce­
lor doua State prietene: Presedintele Republice! Polone si Carol II Regele Romaniei^prin 
yizitele Lor reciproce au consolidat alianta Tncheiata acum 15 ani si care nu urmareste 
decat tntarirea pacii. Stralucitul mod tn care s‘au prezentat, cu prilejul vizitelor oficiale, 
armata polona si roman^ a devenit astazi fara tlndoiala inelul cel mai puternic care leaga 
alianta aceasta, atat de importanta din punct de vedere al politicei Internationale.

Yaloarea î trainicia aliantei polono-romane tsi gaseste expresie si tn sentimentele 
reciproce §i intr*adevar sincere, manifestate cu atata entusiazm de catre cele doua na- 

îuni CU prilejul vizitelor Destoincilor Oaspełi tn Romania |i tn Polonia. Astfel tneSt ami- 
cijia polono-romana, avand profunde radacini istorice si derivand din tntelegerea comu- 
na o scopului ei suprem, caruia este menita sa serveasca fratia de arme a ostasilor celor 
doua State, a devenit o dogma a politicei celor doua natiuni Imprietenite si umil din fac- 
torii primordiali ai pacei tn Europa.

CIEPIELOWSKI JERZY
capitan
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P R Z Y J A Ź Ń
P O L S K O -
R U MU Ń S K A

Ani w przeszłości, ani w teraźniejszości, ani w przy­
szłości nie ma i nie będzie — miejmy nadzieję — nic 
takiego, co by mogło rozłączyć oba sąsiednie narody — 
p o l s k i  i r u m u ń s k i .  Chciałoby się niemal powie­
dzieć, źe od morza Bałtyckiego do morza Czarnego 
jest jeden naród o dwóch sztandarach narodowych.

(14-15 września 1922 -  o Rumunii)
J ÓZEF PIŁSUDSKI

dy podczas burzy w odmę cie fal i wichrów rwą się żagle, łamią wio­
sła —- załoga miotanego w wirach statku, szemrząc czasem, z ufno­
ścią jednak spogląda na sternika niewzruszonego, który, nie schodząc 
ani na chwilę z posterunku, z żelazną wolą kieruje zagrożoną barkę 
naprzód do celu, który widzi w dali.

Takimi sternikami narodów, sternikami o żelaznej woli byli twórcy 
przymierza polsko-rumuńskiego, Marszałek Piłsudski i król Ferdynand 

Wyprowadziwszy swoje kraje z chaosu wielkiej zawieruchy wo­
jennej, stworzyli oni narodom swoim podstawę do rozkwitu i potęgi.

W głębokiej trosce nie tylko o wewnętrzne losy odrodzonego Państwa, w trafnej 
ocenie sytuacji międzynarodowej Naczelnik Państwa Józef Piłsudski w niespełna dwa 
lata po zakończeniu zwycięskiej wojny polsko - rosyjskiej zawarł w roku 1922 przy­
mierze z Rumunią. Naczelni wodzowie Polski i Rumunii, nauczeni doświadczeniem tak 
podobnych a ciężkich przeżyć dziejowych obu narodów i wyczuwając bankructwo idei 
rozbrojenia mocarstw — za najpewniejszy środek do odsunięcia od swych państw wi­
dma wojny uważali należyte zorganizowanie zbrojnego pogotowia w myśl rzymskiej 
zasady „si vis pacem para bellum“, a przez zawarcie sojuszu podniesienie siły gospo­
darczej i militarnej złączonych w razie potrzeby w jedno ramię dwu potęg.

Na tej niewzruszonej zasadzie krystalizujący się od wielu lat sojusz polsko - rumuń­
ski nabiera wielkiej doniosłości.

W myśl głęboko przemyślanych słów Józefa Piłsudskiego „ani w przeszłości ani 
w teraźniejszości, ani w przyszłości nie ma i nie będzie, miejmy nadzieję, nic takiego, 
co by mogło rozłączyć obą sprzymierzone narody — polski i rumuński**.

Włodarze zaprzyjaźnionych państw — Prezydent Rzeczypospolitej i Król Rumunii 
Karol II wzajemnymi odwiedzinami umocnili zawarty przed 15 laty sojusz, mający na 
celu jedynie utrwalenie pokoju. Wspaniale zareprezentowane zwierzchnikom Państw 
w czasie ich oficjalnych wizyt armie polska i rumuńska, stały się dzisiaj niewątpliwie 
najsilniejszym ogniwem, spajającym ten sojusz, tak ważny z punktu widzenia ogólnej 
polityki międzynarodowej.

Ale wartość i trwałość sojuszu polsko - rumuńskiego znajduje również swoją wy­
mowę we wzajemnych, prawdziwie szczerych uczuciach, z takim entuzjazmem okazy­
wanych przez oba narody dostojnym gościom w czasie ich pobytu w Rumunii i Pol­
sce. Tak więc przyjaźń polsko - rumuńska, mająca swoje głębokie podłoże historyczne 
oraz wynikająca ze wzajemnego zrozumienia najwyższego celu, jakiemu służyć ma 
braterstwo broni żołnierzy obu państw, stała się dogmatem polityki obu zaprzyjaźnio­
nych narodów i jednym z pierwszorzędnych czynników pokoju w Europie.

CIEPIELOWSKI JERZY
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KRÓL RUM UNII FERDY 
NAND W  W A RSZA W IE. 
OD PRAW EJ: KRÓLOWA  
M A R IA , M A R S Z A Ł E K  
PIŁSUDSKI, KRÓL FER­
DYNAND I PREZYDENT 
W O J C I E C  H O W S  K I

REGELE ROMANIE! FER- 
DINAND LA VAR§OVIA 
DELA DEAPTA: REGINA 
MARIA, MARE5ALUL PIŁ­
SUDSKI, REGELE FERDI- 
NAND SI PRESEDINTELE 
W O J C IE  C H O W S K I

|zaraniu sojuszu naszych obydwu narodów —  roku 1922 —  Marszałek Józef Pił­
sudski powiedział; „ K a ż d y  R u m u n ,  k t ó r y  do  n a s  p r z y j  e d z i e ,  u j r z y  
n a s  o ż y w i o n y c h  s p r a g n i e n i e m  w z a j e m n e g o  p o z n a n i a  i w s p ó l ­
n e j  p r a c y  z n a m i» I d ź m y  do  t e j  p r z y j a ź n i ,  s t a r a j m y  s i ę,  a b y  o n a  
w n a s  z  y c h s u m i e n i a  eh g ł ę b o k o  z a p u ś c i ł a  k o r z e n i e ,  a b y  r o z ­
g a ł ę z i ł a  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  s f e r a c h  n a s z e j  e n e r g i i  n a r o d o ­
we j ,  bo  w i e r z c i e  mi  —  z t e j  p r z y j a ź n i  m o ż e  w y n i k n ą ć  d l a  
o b u  n a s z y c h  n a r o d ó w  t y l k o  t r w a ł e  d o b r o " .

Przymierze rumuńsko- polskie ma już poza sobą piętnastoletnią próbę życia 
ale niezniszczalny fundament jego stanowi również wiele wspólnych historycznych przeżyć obydwu 
bratnich narodów. —  To  też Wielki Marszałek uważał, ze Rumunia jest: s ą s i a d e m  P o l s k i  i j e j  
s p r z y m i e r z e ń c e m ,  na w i e c z n e  c z a s y  p o ł ą c z o n y m  z n i ą  w s p ó l n o ś c i ą  g r a ­
n i c  o r a z  p o d o b i e ń s t w e m  k o l e i  l o s ó w “.

Polska i Rumunia leżą na historycznym szlaku między Bałtykiem i morzem Czarnym —  szlaku, któ­
ry, łącząc północ z południem, spięty na granicy obu Państw jakby symbolem, Okopami Świętej Trójcy, 
stanowił jednocześnie od stuleci wał chroniący Europę od zalewu ze wschodu.

Rozwój mocarstwowy Rzeczypospolitej, zwłaszcza począwszy od panowania ostatniego Piasta, 
wyprowadzał ją na szlak czarnomorski. Tymi wrotami szły płody i wyroby naszej ziemi na wschód 
i południowo - wschód —  hen aż do bogatych krajów Azji. W zdłuż Dniestru, najlepszej wówczas ar­
terii komunikacyjnej, skupiały się nasze interesy handlowo-gospodarcze, zgodnie z interesami Mołdawii, 
która strzegła dolnego biegu rzeki przed napadami Turków, Tatarów i Rosjan. Wspólnota potrzeb i za­
mierzeń obu sąsiedzkich narodów .'nalazła swój najlepszy wyraz w gromieniu wspólnych wrogów —  
bitwa chocimska i cecorska stanowią tu niezatarte pomniki historii.

W  tej sytuacji geograficzno-poliłycznej Rumunia stanowiła od wieków osłonę naszej południowej 
granicy —  to też wewnętrzna spoistość i siła nieskonsolidowanych jeszcze wówczas krajów rumuń­
skich, stały się przewodnią nicią polityki i racją stanu Rzeczypospolitej. Pierwszym zdecydowanym rea­
lizatorem tej idei był bezsprzecznie nasz wielki kanclerz Zamoyski.

W  życiu naszego już pokolenia jednym z nowych żołnierskich węzłów, łączących obydwa kraje, 
stało się pobojowisko legionowe i cmentarz pod Rokitną —  na którego honorowej straży stoją żoł­
nierze rumuńscy.

To  też nic dziwnego, że Józef Piłsudski, wznawiając mocą swego geniuszu, przypieczętowany krwią, 
historyczny sojusz polsko-rumuński, użył do określenia jego słów następujących: „ O g n i w e m  ł ą ­
c z ą c y m  P o l s k ę  z R u m u n i ą ,  j e s t  t o,  ż e  o b a  t e  k r a j e  w y s z ł y  z o k r e s u  
w i e l k i e ' ]  u d r ę H I  śiw tia t oiw e j;, R u m u n i a  — z j e d n o c z o n ą ,  a P o l s k a  z m a r t w y c h ­
w s t a ł ą ,  i ż e  s ą o n e  ż y w y m  w c i e l e n i e m  z w y c i ę s t w a  p r a w a ,  z w y c i ę s t w a  
s p r a w i e dli i w o ś c i. Z  t e g o  p o d o b i e ń s t w a  n a s z y c h  d r ó g  n i e d a w n e j  p r z e ­
s z ł o ś c i  w y n i k a  j a k o  s k u t e k  l o g i c z n y  w s p ó l n a  d r o g a  w t e r a ź n i e j s z o ś c i ,  
k t ó r a ,  n i e  w ą t p i ę ,  i w p r z y s z ł o ś c i  p o p r o w a d z i  na d r o g ę  w s p ó l n y c h  l o ­
s ó w  o b a  n a s z e  n a r  od y, z ł ą c z o n e  z a r ó w n o  w d z i e d z i n i e  s w y c h  p o t r z e b  
i i n t e r e s ó w ,  j a k o  t e ż  w j e d n a k i m  u w i e l b i e n i u  w o l n o ś c i ,  p r a w a  i p o k o j u .  
A n i  w p r z e s z ł o ś c i ,  a n i  w t e r a ź n i e j s z o ś ć  ^ i oni  w p r z y s z j ł o ś c i  n i e  ma 
i n i e  b ę d z i e  —  m i e j m y  n a d z i e j ę  —  n i c  t a k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  r o z ł ą c z y ć  
o b a  s ą s i e d n i e  n a r o d y ,  p o l s k i  i r u m u ń s k i .  C h c i a ł o b y  s i ę  n i e m a l  p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e  o d  m o r z a  B a ł t y c k i e g o  d o  m o r z a  C z a r n e g o  j e s t  j e d e n  n a r ó d  
o d w ó c h  s z t a n d a r a c h  n a r o d o w y c h .  O b a  k ' r a j e  r \ a s z e  p r a g n ą  p o k o j u ,  
o p a r t e g o  na s p r a w i e j d l l w o ś c i ,  p o i k o j u ,  g d z i e  p r a w o  g w a r a n t o w a ł o b y  
w o I n o ś ć“ .

Ten pogląd ówczesnego Naczelnika Państwa podzielał całkowicie Król Ferdynand I, którego łą­
czyło z naszym Wielkim Marszałkiem uczucie prawdziwej przyjaźni. Włodarze Rumunii i Polski, zawie­
rając w roku 1921 przymierze i ścisły sojusz wojskowy czynili więc zadość nie tylko potrzebom chwili, 
ale przede wszystkim tworzyli dzieło trwałe i niezniszczalne, dzieło oparte na wspólnym interesie obu 
narodów, wykreślonym im przez wielką mistrzynię, historię, która dała Rzeczypospolitej wspólnie ze 
sprzymierzoną Rumunią rolę filara pokoju —  we wspólnym dla obu sojuszniczych państw obszarze 
geopolitycznym.

Piętnaście lat próby życia, jakie ma za sobą sojusz polsko-rumuński, lat, w których żadne wahania 
nie tyle polityczne ile personalne, nie zdołały nadwyrężyć naszego przymierza, tp najlepszy dowód ni­
gdy nie przemijającej wartości słów naszego Wielkiego Marszałka!

PRZYMIERZE
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PRZYJĘCIE DELEGACJI 
16 P. PIECH. RUMUŃSKIEJ 
P R Z E Z  M A R S Z A Ł K A  
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO  
W  B E L W E D E R Z E

PRIMIREA DELEGAJIEI 
REG. 16 INF. ROMANA, 
DE CATRE MARE§ALUL 
PIŁSUDSKI LA BELYEDERE

n primele clipe ale alian|ei celor doua naflunl —  adica in anul 1922 —  Mdre^alul Joźel 
Piłsudski a spus: „ F i e c a r e  R o m a n  c a r e  va v e n i  l a no i, ne  v o  g a s i  
I n ^ s u f j e t i t i  d e  d o r i n j a  c u n o a § t e r i i  r e t l p r o c e  §i  a c o l o b o r o r i i .  
S o  p a § i m  s p r e  o c e a s t a p r i,e t e n i e, s o ne s i l i m  co eo s o  p r i n d o  
■n c o n | t i i n f e l e  n o a s t r e  r a d a c i n i  a d a n c i ,  s o  s e  r o m i f i c e  i n  
t o a t e  s f e r e l e  e n e r g i e i  n o a s t r e  n a ^ i o n o l e ,  f i i n d c a  c r e d e | i - m i  
— ca d i n  a c e o s t d  p r i e t e n i e  p o a t e  r e z u l t a  p e n t r u  a m b e l e  
n o a s t r e  p o p o a r e  n u m a i  un  b u n  d u r a b i l " .

AHanta Romano-Polona are deja m urma-i examenul yie îi care a fost trecut timp 
cincisprezece ani —  inso baza ei indestrucłibila o formeaza deosemeneo multe clipe isłorice traite 

Tmpreuna de cele doua najlijni surori, Deacea Marele Mare§al socotea ca Romania este: „v e c i n a 
§1 a l i a t a  P o l o n i e  i, u n i t a  cu ea p e n t r u  t o t d e a u n a  p r i n  c o m u n i t o t e a  f r o n t i e -  
r e l o r  §i  p r i n a s e m a n a r e a  d e s t i n u l u  i“. Polonia §i Romania se afla situate pe drumul istoric 
dintre Marea Balticd §i Marea Neagrd —  drum care unind Nordul cu Sudul, mchegot lo frontiero ombelor 
State ca un simbol ai Tran§ee1or Cre§tinatatii, a constituit In acelasi timp de secole un dig care a aparat 
Europa de inyazia dinspre Rasarit.

Desyoltarea ca marę putere a Republice!, mai aleś mcepand cu domnia ultimului Piast, a indreptat-o 
pe drumul Marii-Negre. Prin aceste porfi se mdreptau roadele §i produsele pamantului nostru spre rasarit 
si Sud-Est —  pana departe in bogatele fari ale Asiei. In lungul Nistrului, care pe atunci era cea mai 
bund arterd de comunicafie, se concentrau interesele noastre comerciale ąi economice care erau in 
armonie cu interesele Moldoyei, care apdrd cursul de jos a1 acestei ape, in fata atacurilor Turcilor, 
Tdtarilor §i Ru|ilor. Comunitotea de neyoi §i de intenjii ale ambelor noastre nafiuni §i-a gdsit expre- 
siuneo cea mai bund in infrangerea duęmanilor comuni —  lupta dela Hotin §i cea dela Tutora constitue 
monumente istorice cari nu se pot §terge.

In aceastd situa|ie geografico-politicd, Romania constituia de secole o protectie a frontierei noastre 
de sud —  deaceea unirea interna §i for|a fdrilor romane§ti neconsolidate incd in acel timp, a deyenił 
firu j conducdtor al politicei §i ratiunii de Stat a Republice!. Primul realizator hotdrit al aceste idei a fost 
fdrd indoiald, marele nostru cancelar Zamoyski.

In yiała generatiei noastre, una din noile legdturi ostd§e§ti cari leagd ambele noastre tod, a deyenit 
campul de luptd al legionarilor §i cimitirul dela Rdchitna —  asupra cdruia stau de strajd osta§ii romani.

Deaceea^ nu este de mirare, cd Jozef Piłsudski, reinoind jprin puterea geniului sdu alianfa istoricd 
Polono-Romand pecetluitd cu sange, a intrebuintat urmdtoarele cuyinte pentru definirea ei: „ L a n f u l  
c a r e  l e a g d  P o l o n i a  cu R o m a n i a ,  i l  c o n s t i t u e  f a p t u l  cd a m b e l e  a c e s t e  t ^ r i  
ô u i e 5 i t  d i n  f a z a  m a r e i  f u r t u n i  m o n d i a l e :  R o m a n i a  u n i t a ,  i a r  P o l o n i a  i n y i a -  
t d  §i  cd e l e  s u n t  i n t r u c h i p a r e a  y i e  a y i c t o r i e i  d r e p t u l u i  §i  a d r e p t d f i i .  D i n  
a c e a s t d  a s e m d n a r e  a c d i l o r  n o a s t r e  d i n  t r e c u t u l  a p r o p i a t ,  r e z u l t d  ca o ur-  
m a r e  l o g i c d  gi  c a l e a  c o m u n d  i n  p r e z e n t ,  c a r e ,  f d r d  i n d o i a l d  cd 5 ! i n  y i i t o r  
y a  c o n d u c e  pe c a l e a  d e s t i n e l o r  c o m u n e  a m b e l e  n o a s t r e  p o p o a r e  c a r e  s u n t
u n i t ę  a t j a t i n  d o m e n l u l  t - r e b u j n t e ł o r  § i i n t e r e s e l o r  l o r ,  c a t § i  p r i n  a d o r a r e a  
u n i f o r m d  a l i b e r t d f i i ,  a d r e p t u l u i  §i  a p d c i i .  N i c i  i n  p r e z e n t  5 ! n i c i  i n  y i i t o r  
n u e x i s t d § i n u y a e x i s t a  —  s d a y e r n s p e r a n f a  —  n i m i c  d i n  c e - a r  p u t e a  s ó  
d e s p a r t d  c e l e  d o u d  n a f i u n i  y e c i n e ;  p o l o n d  §i  r o m d n d .  A i  y r e a  p a r c d  sd  
z i c i  cd d e l a  M a r e a  B a l t i c d  p a n d  l a M a r e a  N e a g r d  es j t e o s i n g u r a  , n a t i u n e  
C U  d o u d  s t e a g u r i  n a f i o n a l e .  A m b e l e  n . o a s t r e  ^ d r i  d o r e s o  p a c e a  s p r i j i n i ł d  
pe d r e p t a t e ,  pe p a c e ,  c a n d  d r e p t u l  a r g a r a n t a  l i b e r t a t e  a“.

Acest punct de yedere al Conducdtorului de atunci al Statului, a fost impdrtd?^ in intregime de 
Regele Ferdinand I care era legat de Marele nostru Marejal prin sentimentele unei adeydrate prietenii. 
Conducatorii Romanie! §i Polonie!, incheind in 1921 un pact si o stransd aliantd, au satisfdcut nu numai 
łrebuin}ele clipei, dar mai intai de toate au creiat o opera trainicd §i indestructibild, operd spriji- 
niła pe interesul comun al ambelor nafiuni trasat lor de cdtre marea maestrd istoria, care a dat Repu­
blice! Polone 5! Romanie! aliate rolul de stalp al pdcii ~  in regiunea geopoliticd comund ambelor 
State aliate.

Cei cincisprezece ani de examen al yietii dat de alianta polono-romand, ani in cursul cdrora nici-o 
ezitare nu atat politicd cat mai aleś personatd, n’a fost in stare sd słdbeascd alianta noastrd, consłiiwe 
cea mai bund doyadd a yalorii permanente a cuyintelor Marelui Mareęal.
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ról Karol urodził się 16 października 1893 roku w Sinaia, letniej rezydencji królów 
rumuńskich, jako syn ówczesnego stryjecznego dziadka, książę Karol wyjechał do 
da 1 i jego żony Marii z domu księżniczki Battenberg.

Książę Karol kształcony był w Rumunii pod kierownictwem profesora Mikołaja 
Jorgi, historyka o światowej sławie. Dopiero w 1913 roku, na życzenie ówczesnego 
króla Rumunii Karola I, a swego stryjecznego dziadka, książę Karol wyjechał do 
Niemiec celem uzupełnienia swych studiów wojskowych.

W  czasie wojny światowej poświęcił się wyłącznie sprawom związanym z pro­
wadzeniem wojny. Brał On czynny udział w opracowaniu planów operacyjnych, 

utrzymywał bezpośrednią styczność z frontem przez liczne wyjazdy na poszczególne odcinki linii bo­
jowej. To  też sztukę wojenną poznał młody książę nie tylko z książek i szkół, lecz również na polach 
walk i z punktu widzenia dowodzenia i kierowania operacjami.

Po wojnie światowej książę Karol odbył zakrojoną na szeroką skalę podróż po krajach Europy i Da­
lekiego Wschodu, która trwała dwa lata.

W  początku 1921 r. książę Karol wstąpił w związki małżeńskie z grecką księżniczką Heleną, córką 
króla Konstantego.

W  parę lat później z przyczyn natury osobistej wyjechał poza granicę kraju i spędził kilka lat, ja­
ko człowiek prywatny, \^adzę zaś naczelną w imieniu małoletniego Jego syna, księcia Michała, spra­
wowała Rada Regencyjna. W  tym okresie Rumunia przeżywała duże trudności wewnętrzno-polityczne. 
Ten okres był dla Rumunii szczególnie niebezpieczny, jako dla państwa, które świeżo wchłonęło pro­
wincje. od wieków będące pod panowaniem obcym.

To też oczy i serca patriotów rumuńskich zwracały się w stronę księcia Karola, jako tego, który 
powinien być włodarzem kraju i dawać rękojmię przez swe wysokie zalety umysłu, charakteru i ser­
ca, że będzie Monarchą, który pewną ręką poprowadzi kraj po drodze honoru, rozkwitu i rozwoju 
gospodarczego.

To  też, gdy delegaci wojska i społeczeństwa w coraz bardziej naglącej formie przedstawili mu ko­
nieczność objęcia tronu po zmarłym Ojcu, książę Karol wyrzekł się spokojnego życia i wziął na swoje 
barki trud rządzenia wielkim narodem i wielkim krajem.

Wrócił książę Karol do Rumunii samolotem, witany z radością przez całe społeczeństwo, odebrał 
przysięgę na wierność od wojska, rządu i narodu i wstąpił na tron, jako Karol II w dniu 8 czerwca 
1930 roku.

Wstąpienie na tron Króla Karola zapoczątkowało nowy okres w historii Rumunii, olbowlem Król 
stał się realizatorem wielkich idei i wielkich przedsięwzięć w swej ojczyźnie.

Planowa praca Króla, dążąca do skierowania niezupełnie dotychczas wykorzystanych sił narodu 
w kierunku rozwoju i postępu, konsolidacja wewnętrzna państwa, rozwój bogatego kraju i podciągnię­
cie go we wszelkich dziedzinach do idei Wielkiej Rumunii, ugruntowanie stosunków i wpływów zagra­
nicznych —  oto istotne i bezsporne zasługi Karola II. W  ciągu kilku lat swego panowania król nie tylko 
panował, lecz również już się okazał wybitnym mężem stanu w pełnym znaczeniu tego słowa.

'Działalność i prace Króla Karola II zadziwiają swoją wszechstronnością: pracuje On nad uspraw­
nieniem administracji, rozwojem ekonomicznym kraju, wychowaniem młodzieży i społeczeństwa, pod­
niesieniem i rozwojem kultury, sztuki i nauki, lecz specjalną jego troską, naczelnym zadaniem, jakie 
sobie postawił i któremu najwięcej czasu poświęca jest rozwój siły zbrojnej i podnoszenie stanu bez­
pieczeństwa. Wojsko pod jego naczelnym kierownictwem czyni pod każdym względem znakomite po­
stępy i staje się pierwszorzędnym narzędziem wojny, wyposażonym w zupełnie nowoczesny sprzęt i uz­
brojenie.

Jak wiadomo. Król Karol pochodzi z rodziny książąt Hohenzollern-Siegmaringen. Od chwili odzyska­
nia niepodległości dynastia ta dała Rumunii trzech królów, z których każdy położył dla kraju wielkie 
zasługi.

Z  imieniem Króla Karola I związana jest dla Rumunii chwila odzyskania niepodległości i organizacji 
życia narodowego. Następca jego, Ferdynand I, przeżył z Rumunią tragedię wielkiej wojny, ale rów­
nież i chwile zwycięstwa i zjednoczenia etnograficznego ziem Rumunii.

Obecny Król Karol II, jest budowniczym Wielkiej Rumunii.
Swq ścisłą łączność z narodem rumuńskim ujął Król w orędziu, wygłoszonym przy wstąpieniu na 

tron —  w sposób lakoniczny, lecz głęboki i wysoce znamienny, w słowach następujących: „ Wyrosłem 
wśród Was. Wpajano we mnie te same zasady i myśli, jakich W as uczono w dzieciństwie. Ideały mo­
jego narodu sq moimi ideałami...".
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R U M U N I I

CAROL ll-LEA, 
R E G E L E  
R O M A N I E I
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resedintele Republice! Polone, Ignacy Mościcki, s'a nascut la 1 decembrie 1867 
in Mierzanow din regiunea Płock-ului, ca descendent dinłr'o familie ai carei mem- 
bri au luat parte vie in luptele penłru independenta Polonie!.

Crescut in troditia iubirei de Patrie, Ignacy Mościcki l-a consacrat munca §i obo- 
seala intregei viełi.

Inca de pe bancile §coalei lucreaza in organizatiiie pentru independenfa> ale 
tineretului polon.

Dupa terminarea scoalei secundare la Var|Ovia, se inscrie la Politechnica din Ri- 
ga, unde studiaza chimia tehnicd.

In anul 1892, Ignacy Mościcki este silit sa piece imediat in strainatate. Primii ani ai vietii ratacitoare 
ii petrece la Londra, capitala Angliel.

Acolo, in mijlocul unei munci grele pentru_ca§tigarea painii, clipele libere la consacrd indeletnicirei 
sale preferate. In acela§i timp ia parte activa in actiyitatea conspiratoare in vederea independentei, pe 
terenul emigra|iei polone de acolo.

Atunci cunoa§te pe Józef Piłsudski,^de care este legat prin munca ideała comuna. Aceasta cunoftinfa 
se schimba cu timpul intr’o prietenie pana la moarte.

^Dupa §ederea de cinci ani la Londra, Ignacy Mościcki se duce in Elvetia, unde la Friburg devine mai 
intai asistent de Fizica la Universitatea de acolo, iar apoi prime§te postul de conducator tehnic al unei 
societótl independente pê  actiuni, infiintate pentru incercarea si exploatarea inyenfiilor lui.

Ignacy Mościcki avea in acel timp un intreg §ir de invenłii. ^
Cea mai importanta inventie era elaborarea metodei tehnice prin care se poate obtine acidul azotic 

din aer, ceace prezinta o importanta foarte marę in agricultura, la fabricarea ingrasamintelor artificiale.
Pentru exploatarea acestei inyenfii, s’au construitin Elvełia fabrici speciale pentru obfinerea acidului 

azotic.
In anul 1912, Politehnica din Lwów invita pe Ignacy Mościcki sa vina sa ocupe catedra de electrochi- 

mie §i chimie fizica.
La^Lwów, dupa ce-a instalat un laborator model de chimie, a inceput munca in fcira, dorind sa des- 

volte in Polonia marea Industrie chimica, fara de care niciun popor independent nu poate sa existe.
In anul 1922, cand o parte din Silezia Superioara in baza unui plebiscit a cazut Polonie!, ne-au cazut 

|i instalatiunile din Chorzow —  marea fabrica a uniunilor azotice.
Germania, voind sa arate lumii intregi ca Polonezii au obfinut Silezia pe nedrept, au parasit instala­

tiunile din Chorzow, atat inginerii cat §i lucratorii calificafi. Nemfii erau conyinąi, ca Polonezii n’o vor 
scoate la capat §i yor pierde aceste frumoase instalatiuni.

Atunci, Guyernul polon a incredintat conducerea lor Profesorului Ignacy Mościcki.
Profesorul Mościcki, spre mirarea Nernhlor, a fost in stare ca in timp de doua saptamani nu numai so 

puna fabrka in mi§care, insa s’o perfecfioneze si sa mareasca in mod considerabil productia.
Aceasta sporire a produchei a adus scaderea preturilor §i a facut posibila cumpararea ingrasaminte­

lor artificiale chiar de catre agricultorii mai saraci, datorita carei imprejurori agricultura in Polonia s’a 
ridicat.

In anul 1930, din injtiatiya Profesorului Mościcki ia nastere langa Tarnów, in localitatea numita in cin- 
stea lui^Mościce, Fabrica de Stat a Uniunilor Azotoase. Aceasta marę fabrica are nu numai o marę im­
portanta economica pentru desyoltarea agriculturei torii noastre, insa este deasemenea un important 
isyor al fortei defensiye a Statului, fiindca uniunile azotoase sunt o parte fundamentala a materiiior ex- 
piozibile.

In mai 1926, cand  ̂ Pre§edintele Republice!, Stanisław Wojciechowski, a renunfat la demnitatea sa, 
Adunarea Nationala intrunita la 1 lunie, dupa sfatul Mare§alului Jozef Piłsudski care n’a primit sa- fie 
aleś Presedinte, ca §ef al Statului a fost aleś Profesorul Ignacy Mościcki.

In acest post inalt |i plin de raspundere, El a deyenit model si exemplu de felul trebue seryita Patria, 
de felul cum trebue sa muncesti pentru ea, spre a-i asigura un ylitor stralucit si durabil.

In calitate de Cap al Statului, in afaro de chestiunile de Stat in cari —  conform principiiior constitutiel 
noastre din 23.IV.1935, —  are cuyantul hotaritor, se sile§te sa intre in cat mai strans contact cu toate 
straturile populatiunii, calatorind in acest scop prin diferitele regiuni ole Statului.

Grija Lui sincera, ca |ef suprem al fortei armatę a Satului, este deasemenea armata polona, pentru 
binele careia nu precupeteste munca ąi eforturile.

Cand, dupa terminarea cadenfei de §apte ani a Pre§edintelui Mościcki in mai 1933, Adunarea Na|io- 
nala L-a pies din nou ca Presedinte pentru alf! §apte ani, intreaga nafiune a salutat aceasta olegere cu 
bucurie ęi aprobare.
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siqię Michał urodził się dnia 25 października 1921 roku w zamku Foisor w Sinaia, 
letniej rezydencji królewskiej, jako syn księcia Karola rumuńskiego oraz żony jego, 
księżnej Heleny, córki króla greckiego.

Po śmierci Jego dziadka, króla Ferdynanda I i pod nieobecność Jego Ojca, księ­
cia Karola, władzę w imieniu ks. Michała sprawowała Rada Regencyjna do chwili 
wstąpienia na tron obecnego Króla Karola II.

Był to moment zwrotny w życiu młodziutkiego księcia, gdyż wyszedł on spod 
bezpośredniej opieki kobiecej, a kierownictwo nad Jego wychowaniem i wykształ­
ceniem objął Ojciec.

Król Karci poctoiiowił wychować swego jedynaka wskazówki, z uwagą śledzi programy szkolne oraz 
przebieg zajęć i postępów, a w szczególności uczestniczy przy dorocznych egzaminach szkolnych.

Wychowanie pozaszkolne księcia również otoczone jest najstaranniejszą pieczą króla, który pragnie 
przygotować swego syna i następcę do trudnych zadań, jakie w przyszłości spaść mają na jego barki, 
wszechstronnie —  zarówno pod względem wyrobienia w nim wysokich zalet charakteru i serca, jak 
i rozwoju umysłowego oraz odporności fizycznej.

Król Karol postanowił wychować swego jedynaka według nowoczesnych metod wychowawczych, w no­
woczesnym duchu a w szczególności zapoznać go z bliska z realizmem życia. To też król Karol nie do­
puszcza do tego, aby w młodocianym umyśle księcia Michała mogło powstać przekonanie, że on, jako 
książę krwi, jest lepszym lub innym niż jego rówieśnicy.

Książę Michał uczęszczać musi regularnie na zajęcia szkolne. Szkoła specjalnie dla niego utworzona 
mieści się w osobnym gmachu, przyległym do parku zamku królewskiego. Posiada ona wszystkie nowo­
czesne urządzenia, gabinety naukowe oraz sale do wychowania fizycznego. Jednak w czasie pogody 
wszelkie zajęcia szkolne odbywają się na świeżym powietrzu.

Program nauki księcia jest zbliżony do programu szkół państwowych, lecz poza tym ma on zajęcia 
dodatkowe z przedmiotów, których znajomość dla niego, jako przyszłego władcy, jest konieczną.

Wojewoda Michał nie uczy się sam; posiada on 11 kolegów szkolnych, którzy zostali wybrani z róż­
nych warstw społeczeństwa rumuńskiego.- jest więc kilku synów chłopskich (po 1 z każdej prowincji), je­
den syn adwokata, jeden oficera itd. Ponadto są i przedstawiciele mniejszości narodowych: W ę ­
gier i Niemiec. Taki dobór uczni jako kolegów szkolnych ma na celu umożliwienie księciu bezpośredniego 
i codziennego stykania się z przedstawicielami narodu, o różnych cechach charakteru, różniących się pod 
względem wychowania, światopoglądu, cech wrodzonych i nabytych.

Szkoła ma kierunek praktyczny, dlatego też pod koniec każdego roku szkolnego większość czasu 
jest przeznaczona na zajęcia praktyczne oraz wycieczki naukowe, historyczne i krajoznawcze. W y ­
cieczki te odbywają uczniowie w autobusie szkolnym, specjalnie na ten cel przeznaczonym. Książę M i­
chał wraz ze swymi kolegami jeździ po kraju siedząc na twardej ławie autobusu i żadnych udogodnień 
w stosunku do swoich kolegów mieć nie może.

W  końcu roku szkolnego książę Michał i wszyscy jego koledzy poddawani są ścisłemu egzaminowi. 
Król Karol śledzi pilnie, aby egzaminy były przeprowadzane zupełnie bezstronnie. W  zeszłym roku ksią­
żę Michał otrzymał promocję do następnej klasy z drugą lokatą —  pierwszym był syn oficera. Poza za- 
lęciami szkolnymi Wojewoda Michał dużo czasu poświęca muzyce, do której ma wielkie zamiłowanie. 
W  dziedzinie sportów najwięcej może pociąga księcia automobilizm, to też jest on już obecnie dosko­
nałym kierowcą samochodowym; poza tym jeździ dobrze na nartach, uprawia sport łyżwiarski, pły­
wanie, golf i polowanie. Szczególną również pasją księcia Michała jest lotnictwo, ale, niestety, loty są 
mu dozwolone tylko raz na rok, 6 czerwca, w dzień dorocznego święta lotnictwa.

Co się tyczy nauki języków, to książę od najmłodszych lat włada, oczywiście, rumuńskim, a następ­
nie nauczył się angielskiego, obecnie zna również język francuski i niemiecki.

Raz na rok, na okres kilku tygodni, jest książę Michał umieszczony w szkole wojskowej im. N. Fi- 
lipescu w Monastirca Dealulin, przy czym podlega całkowitej dyscyplinie wojskowej, bez najmniej­
szych przywilejów: musi wstawać o godzinie 6 rano, osobiście czyścić swoje buty i ubranie, słać łóżko, 
uczyć się sztuki wojskowej i brać udział we wszystkich ćwiczeniach wraz z innymi kolegami.

Książę Michał jest młodzieńcem niezwykle inteligentnym 1 na swój wiek b. rozwiniętym i wykształ­
conym. Interesuje się nauką, sztuką, sportem. W  tra.kcie swoich corocznych podróży zagranicznych za­
wsze musi znaleźć dosyć czasu, aby zwiedzać muzea i wystawy. W  ubiegłym roku, na przykład, bar­
dzo szczegółowo zw|ed?,ił wystawę samochodową w Paryżu.

Jak widzjmy, przyszły Król Rumunii od wczesnej młodości musi usilnie pracować nad sobą, o wiele 
więe-ej i wszechstronniej, aniżeli przeciętny młodzieniec w jego wieku! Nic w tym dziwnego, jeżeli się 
zważy, że jego przeznaczenie jest wielkie i odpowiedzialne wobec historii 1 wielkiego narodu.

W I E L K I  
WO J E WO D A  
KSIĄŻE MICHAŁ

M A R E L E 
V 0 E V 0 D 
P R IN C IP E LE  
M I H A I

W I E L K I  W O JEW O D A  
MICHAŁ W  O BEC N O ­
ŚCI J. K. M. K R Ó L A  
KAROLA II PRZYJMUJE 
NAG RO DĘ Z  O KAZJI 
ZAM KNIĘC IA  R O K U  
S Z K O L N E G O .

M A R E L E  V O E V O D  
IN  PREZEN IA  M. SALE 
REGELUI C A R O L  II 
ESTE PREMIAT LA FINELE 
ANULU! § C O  L A R.
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e cuprinde uimirea cand, urmarind yiaja, ideile |i łaptele Marelui Mareąal Jozef 
Piłsudski, obseryam ca El poseda o o intui^ie geniala,parc5 supranaturala, in apre- 
cierea eyenimentelor §i cursului istoriei, in alegerea cailor care singure conduc 
spre scop, in cunoaąterea §i alegerea oamenilor...

In afara de aceasta, Mare§alul reflecta adanc asupra oricarei decizii pe care 
o lua... lar unirea acestor elemente dadea rezultatele corespunzatoare. Mare§alul 
n‘ayea neyoe niciodata sa retraga o hotarire otata luata. Numai m^elegand acest 
lucru, putem sa m^elegem increderea absolutu cu care a fost daruit Maresalul pe 
rand, in cursul annor, de to|i cei pe cari i— a condus —  incepand cu grupul co- 

laboratorilor celor mai apropiafi de dinainte de rasboi si al legionarilor celor mai yechi de sub coman- 
da Lui, §i terminand cu intreaga armata polona, cu intreaga Polonie..,

In lumina celor de mai sus, ce profetic §i ce sugesHy suną ordinul lui Jozef Piłsudski, scris lo 19 
Septembrie 1915:

—  „Osta§il O alta misiune ma face sa ma desport pentru scurt timp de Voi. Comanda asupra Voa- 
stra o dau in mainile incercate ale Lt. ColoneluluiSmigly-Rydz, ftiind ca II daruifi cu aceia§i increde- 
re §i dragoste pe care mi le aratafi mie...“

Edward Smigly-Rydz ayea atunci 29 ani. Ayea in urma —  i ani de slujba in organizafiile polone pen­
tru independenfa, creiate de Piłsudski §i ayea in oceste organizatii misiuni grele de raspundere.

§i nu catre altcineya, ci c o tre ^ lo n e lu l Edward Rydz-Smigly s‘a indreptat Piłsudski cu scrisoarea 
din 5 Noembrie 1816, dupo iesirea sa din Legiuni, scrisoare prin care i|i ia ramas bun deio subalternii 
sai §i le da indica|ii §i directiye pentru zilele grele de incercare cari yin... „scriindu-Va, scumpe Colo- 
nel, §tiu ca scriu tuturor colaboratorilor §i colegilor mei, fara deosebire de grad..." —  aąa suną un frag­
ment din aceastd scrisoare istoricdr

Colonelul Smigly-Rydz n‘a inąelat increderea pe care o ayea in El Comandantul... N ‘a fost numai un 
instrument pasiy, mócar cd cel mai-Jjun... Cand Jozef Piłsudski a fost arestat de ocupanfi |i dus din ford, 
in fruntea Organizafiei Militare g o lo n e  (P.O.W.) secrete §i intemeiate de El ma' dinainte, a statut Ed­
ward Rydz-Smigly |i a condus-o mai bine de un an, organizad pretutindeni pt̂  Poicnezi î pregdtin- 
du—i pentru opropiata §i ultima luptd pentru Libertate.

—  Au urmat fapte... Cand Jozef Piłsudski s’a inapoiat din fortdreafa germand, Edward Śmigły-Rydz i-a 
raportat la Var§oyia pe ziua d e ^  Noembrie 1918, cd Polonia intreagd se redicd, cd Polonia intreagd 
CU arma in mand i§i cere independenta...

Au urmat apoi doi ani lungi de lupte §i hdr|ueli pentru frontierile Statului Polon §i chiar ipenlru 
existenja lui din nou ameninj;atd...

Totu|i, Jozef Piłsudski yeghea §1 cu pas puternic, militdresc, a condus tandrul Stat polon din yictorie 
in yictorie.

La aceste yictorii a participat §i „primul osta§ al Comandantulul",
In 1919, luna aprilie, in calitate de comandant al diyiziei I Legionare, indepline§te cele mai grele mi­

siuni in campania care ayea de scop eliberarea W ilnei. In iarna anuluj 1919/1920 conduce o operafie 
excelentd in care, -pe urmele Marilor comandanti poloni, Batori §i Chodkiewicz, luptd la Dzwina, ocupd 
Dinaburg §i trece centrul de greutate al luptelor in Jdrile cari n’au ydzut arma polond de yeacuri...

In anul 1920, generalul Smigly-Rydz este numit comandant de armata §i ocupd Kiew-ul... In fruntea 
acestei armatę executd apoi o retragere strdlucitd, terminand-o trec in ofensiyd, iar in calitate de co­
mandant al frontului de Sud refine cayaleria lui Budienny. In maneyra dela W ieprz, care a asigurat Mare- 
§alului Piłsudski yictoria din august 1920 §i rezultatul fayorabil al rdsboiului, generalul Smigly-Rydz a co 
mandat forfa principala a grupului de loyire. Apoi, in calitate de comandant al armatei a 2-a, a con­
dus opera^iile din Grodno §i Lida, cari au consolidat yictoria armatei polone incepute la Yarsoyio.

 ̂Rdsboiul s’a terminat cu yictorie... Morele Marejal i§i incordeazd spiritul sdu genial in munca pentru 
clddirea Poloniei.

Aldturi de Comandant, Care creia fi refdcea intreaga yiatd de Stat polond, in Inspectoratul General 
al Forfelor Armatę, munce§te in permanenfd generalul de diyizie, inspectorul armatei Smigly-Rydz, in 
yederea consoliddrii in armatd a yalorilor pe care i le-a altoit Marejalul. Deasemenea, in mainile lui 
incercate, Reinyietorul Poloniei, muribund, a depus bastonul de Comandant Suprem ęi rdspunderea de 
securitatea Patriei |i integritatea frontierelor Ei.

N A C Z E L N Y  W Ó D Z  
M A R S Z A Ł E K  
Ś M I G Ł Y  - R Y D Z  
P R Z Y J M U J E  DEFILADĘ

C O M A N D A N T U L  
S U P R E M  MARE§ALUL 
Ś M I G Ł Y  - R Y D Z  
PRIME§TE DEFILAREA
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uż od połowy XIV wieku Polska, dqiqc do uzyskania bezpośredniego połqczenid 
z morzem Czarnym, starała się rozciqgnqć swojq zwierzchność nad Wołoszczyznq  
i Mołdawię, rywałizujęc w tym kierunku zarówno z Turcję, jak i z  Węgrami. Nie 
można powiedzieć, aby wielokrotne wyprawy polskie na Mołdawię I Wołoszczyznę 
były zbyt owocne w skutki, co więcej, pozostawiły w pamięci Rumunów osad gory­
czy wobec nas, jako najeźdźców.

Ale i Rumunowie nie byli bez winy. Ileż to razy podczas swych waśni domowych, 
wzywali swych najbliższych sęsiadów na pomoc! Około roku 1359 organizujęc swe 
niepodległe pd Węgier księstwo, wojewoda Bohdan wzywa pomocy polskiej 1 Kazi­

mierz W ielki wysyła do Mołdawii wyprawę wojennq. W  r. 1400 księżęto mołdawscy składaję hołd Koro­
nie. W  f. 1410 walczę obok Polaków pod Grunwaldem. W  r. 143Ó hospodar Eliasz, pan na północnej czę­
ści Mołdawii, hołd ten ponawia.

W  roku 1484 Kazimierz Jagiellończyk udziela pomocy hospodarowi Mołdawii Stefanowi przeciwko 
Turkom. Wyprawę tę poprzedził akt złożenia hołdu przez hospodara królowi w Kołomyi, dokęd król 
pr?ybył na czele rycerstwa.

 ̂ Mołdawianie nie omieszkali wykorzystać każdej sposobności, by coś uśzczknęć z  połud- 
nicwo-wschodnich ziem Korony. W  r. 1490 z pomocę tureckę zajęli Kołomyję, Halicz i Sniatyń, doszli pod 
Rohatyn, gdzie dopiero Mikołaj z Chodczy zadał im klęskę. W  rok później spustoszyli Podole. W  r. 1495 
hospodar mołdawski spalił Bracław, uprowadzajęc ludność w niewolę.
, Tego Polska płazem puścić nie mogła i w r. 1497 zaczęła się wojna wołoska, pierwotnie zamierzona 
jako wyprawa turecka. Zaledwie wojska polskie przekroczyły granicę mołdawskę, hospodar Stefan 
wysłał swoje zagony na Pokucie. 24. IX Polacy rozpoczęli oblężenie Suczawy, stolicy Mołdawii, mając 
dookwa^ebie wojska Stefana, głód w obozie i dywersję w kraju. Rychło trzeba było podjęć odwrót 
I 26. X. 1497 w lasach i wąwozach Bukowiny wojsko polskie poniosło klęskę, wyolbrzymioną następnie 
1 upamiętnioną w gadce „Za króla Olbrachta wyginęła szlachta". W  rzeczywistości największe straty 
poniosły oddziały zaciężne i posiłkowe.

W  roku 1498 Wołosi do spółki z Tatarami i Turkami zorganizowali wyprawę przeciwko Polsce, 
a w roku 1509 hospodar Bohdan, zawiedziony w swej nadziei poślubienia królewny Elżbiety, rozpo­
czął nową wyprawę, w wyniku której zagarnął Pokucie, dotkliwie spustoszył Podole I Ruś Czerwoną.

Następuje odwet. Liczne tym razem wojsko polskie bardzo szybko nie tylko odzyskuje Pokucie, lecz 
chcąc pomścić najazd Bohdana, przez 3 tygodnie pustoszy Bukowinę, aż po Suczawę. Bohdan upoko­
rzył się. Zwrócił łup, wywieziony z  Polski, a przekonawszy się, że Polskę stać na ukaranie najazdu, od­
tąd  ̂w niej szuka oparcia przeciwko pohańcom.

Pokój, względny zresztą, trwał żcledwie kilkanaście lat. Nowemu hospodarowi mołdawskiemu, Pe- 
tprje. Pokucie nie daje spokoju. V/ r. 1527 wznowił pretensje do tej dzielnicy Polski, a w r. 1530 zajął 
Pokucie prawie bez oporu. Co więcej —  zagroził Podolu I Haliczowi.

Upewniwszy się, że hospodar działał bez porozumienia z Turcję, w lipcu r. 1531 hetman Jan Tarnow- 
czele kilku  ̂ tysięcy wojska stanął nad Dniestrem. Wyparcie załóg mołdawskich poszło łatwo. Są­

dzili już Polacy, że wojna została skończona, ale nadciągnął z  głównymi siłami sam hospodar i 22.V11I 
pod Obertynem doszło do walnej rozprawy. Polacy zamknęli się w obozie i wytrzymawszy 5-godzinny 
ogień z 50 dział, uderzyli jazdą przez obie obozowe bramy, zdobywając wielki sztandar mołdawski, pól 
setki chorągwi i wszystkie działa. 8000 Wołochów poległo, wzięto tysiąc jeńców. Polaków zginęło za­
ledwie kilkuset.

Po paru latach, korzystając z wojny polsko-moskiewskiej w r. 1535, Petryło znów napadł na Pokucie, 
niszcząc je doszczętnie. Polska, zajęta wewnętrznymi waśniami w związku ze sprawą wolnej elekcji, nie 
zoreagowała jak należy I dlatego Petryło wtargnął w r. 1538 na Ruś Czerwoną, zadając wyborowym cho- 

koronnym, pełniącym straż na kresach, niebywałą klęskę nad Seretem. Był to rewanż za Obertyn. 
Ubodło to do z ^ e g o  Polaków! Ucichły swary, napłynęły obficie podatki, tak że król Zygmunt Stary 
mógł wystawie 20 tysięcy wojska, nie licząc ochotników. Dowództwo objął ponownie hetman Jan Ta r­
nowski.

Jednakże wejście Petryły w porozumienie z Turcją okazało się nieoględnym krokiem, gdyż sułtan So- 
iiman postanowił skorzystać ze sposobności ostatecznego utwierdzenia swego zwierzchnictwa nad Moł­
dawię. Wysłał tedy przeciwko niesfornemu Petryle dużą armię, zawiadamiając jednocześnie króla, że 
interwencja jest niepotrzebna.

Tymczasem hetman Tarnowski obiegł już Chocim i przyjął warunki pokojowe Petryły, który kwapił się 
teraz ze zrezygnowaniem z Pokucia. Nie uratowało go to jednak! Turcy wypędzili go z  Mołdawii, którą 
okrajaną oddali jego bratankowi, Stefanowi. Zrzekł się on również Pokucia, ale popadł jeszcze bardziej 
w zależność od Turcji.

^  hetman Żółkiewski złożył swą głowę pod Cecorę w obronie hospodara Gracjana.
W  r . ló p  podczas bitwy z Turkami pod Chocimem (11. XI) Wołosi przeszli na stronę polską. Potęga tu­

recka dochodziła dô  zenitu, a w Wołochach kiełkowała coraz bardziej idea wyzwolenia się od prze­
mocy Porty. Tym być może należy tłumaczyć powodzenie wyprawy Kunickiego w roku 1683 i radosne 
powitanie wojsk, gdy król Jan III, po zwycięstwie pod Wiedniem podejmował dwukrotne wyprawy 
(r. 1680 i 1691), snując plany wyzwolenia Wołochów z niewoli tureckiej. VVojsko nasze dotarło wpraw­
dzie aż do Jass, mimo to obie wyprawy nie dały spodziewanych wyników.

Z  biegiem czasu^ znikły zatargi, a na ich miejsce zaczęły się zawiązywać coraz ściślejsze więzy przy­
jaźni, wzajemnego zrozumienia i braterstwo broni. Już w r. 1763 przenikliwy polityk rumuński, ks. Duca, 
pisał; „Bezpieczeństwo Polski jest zbyt związane z naszym, abyśmy mogli patrzyć z zimną krwią na 
jej zagrożenie 1 nie próbowali przyjść jej z pomocą". Niestety, zbyt słabi byli wówczas Rumuni by sku­
tecznie pomóc Polsce w walce o utrzymanie niepodległości, upadek Zaś Polski w dużym stopniu wpłynął 
na przebieg wyzwalania się Rumunii, która z zależności od Turcji wpadła czasowo pod despotyczną 
władzę Rosji. Po każdym naszym powstaniu emigranci licznie zapełniali kraj przyjaznych nam sąsiadów, 
liczni Polacy, jak np. gen. W . Zamoyski, brali udział w walkach o niepodległość i zjednoczenie, toczo­
nych przez Rumunów w ciągu XIX stulecia.

Jeśli się tak rozpisałem, pobieżnie zresztą, o orężnych sprawach obu narodów, to w tym celu, by 
wykazać, że są to nieuniknione i obopólne zatargi sąsiedzkie, które z biegiem czasu przerodziły się 
jednak w serdeczną przyjaźń i, jak obecnie, sojusz, oparty na dobrze zrozumianym wzajemnym interesie.

Ale nie tylko na polu walki stykali się Polacy i Rumunowie. Już w XV wieku pasterze wołoscy, zaj­
mując ze swoimi stadami góry i połoniny od Moraw aż do Siedmiogrodu, tworzyli liczne osady i gminy 
z  osobnym prawem wołoskim, ucząc okoliczną ludność huculską i polską swojej gospodarki mlecznej.

W  połowie XVI wieku promieniowanie kultury polskiej było już na tyle silne, że Rumuni od niedawna 
całkowicie ulegający wpływom serbskim I bułgarskim, zaczęli wchodzić w sferę wpływów polskich. Język 
polski zd o b ^ a t sobie prawo obywatelstwa u bojarów wołoskich. Bojarowie pisali po polsku, dzieci 
swe kształcili w szkołach polskich, wielu z  nich przyjmowało katolicyzm.

OLD SOLDIER.
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d wieków ziemia rumuńska była polem starć zbrojnych. W iele krwi w niq wsiąknęło. 
Dlatego pewnie jest taka żyzna. Wojna tworzyła historię tego kraju i kształtowała 
charakter jego ludu.

Tam, w starożytnej Dacji, walczyły długo na rubieży imperium żelazne legiony 
Rzymu. W  dzisiejszej Besarabii, na wałach Trojana, miecz rzymski bronił kultury za­
chodu przed dziczą wschodu. Obficie krew rzymska zrosiła tę ziemię —  krew do­
bra, żołnierska.

A gdy półksiężyc sięgał po władztwo na.d światem —  objęła wojna znowu na 
długo pola Mołdawii i Wołoszczyzny. Starły się znów dwo światy —  żołnierz krzy­

ża z żołnierzem półksiężyca.
Parły zastępy otomańskie, niosąc zagładę i niewolę. W  żądzy podbojów szły ku Polsce. Naszą  

szablą i kopią husarską złamane —  wracały, by znowu, nabrawszy sił —  uderzyć. I tak mijały długie 
lata wojen zaciętych, dziejów znaczonych ogniem i mieczem.

W  ogniu tych odwiecznych zmagań zbrojnych hartował się lud rumuński. I gdy chwycił za broń, 
by zrzucić jarzmo niewoli tureckiej, to walczył zacięcie, nieustępliwie, aż zwyciężył i odzyskał niepod­
ległość.

Lud rumuński —  w takiej szkole wojennej wychowywany —  nie dziw, że daje świetnego żołnierza.
Dobry to żołnierz. Patriota, odważny, zdolny do poświęceń i wytrzymały na trudy wojenne. Cechuje 

go karność i przywiązanie do przełożonych. 2  natury pojętny, szybko i łatwo się szkoli. Bardzo mało 
wymagający, zadowalnia się skromną strawą, zachowując zawsze zdolność do znacznych wysiłków.

Poczucie patriotyzmu, wytrzymałość i karność sq więc zasadniczymi cechami żołnierza rumuńskiego. 
Wartości te wybitnie i zawsze u niego występują. Sq tak wrodzone i silne, że żołnierz rumuński nie 
załamuje się nawet w najcięższych próbach i najkrytyczniejszych sytuacjach. Dał już nieraz tego do­
wody w walkach wyzwoleńczych z Turkami, a szczególnie dobitnie w wojnie światoy/ej.

Źle uzbrojony i zaopatrzony, stangł do walki z potęgq państw centralnych. Wydawało się, że ła­
two i szybko ulegnie ich przewadze uzbrojenia i techniki. Skqpo wyposażony w broń i amunicję —  
bronił się uporczywie i w ciężkich, nierównych walkach, trwał nieustępliwie. Gdy zdruzgotany siłq 
i przewagg techniczng musiał się cofać, to drogo oddawał każdą piędź ziemi ojczystej. Wreszcie 
w sytuacji nader ciężkiej i wydawałoby się beznadziejnej —  nie załamał się, lecz przeciwnie —  po­
kazał pod Marasesti, co jest wart żołnierz rumuński.

A później, gdy działająca w Rumunii sprzymierzona armia rosyjska, zbolszewizowana, uległa zupeł­
nej demoralizacji —  nie poddał się tej zarazie i rozprężeniu. W ytrwał wiernie pod swymi sztanda­
rami, w patriotyzmie i karności. Bronił dzielnie i obronił przed zgubą swój kraj. Co więcej —  stał 
się ostoją porządku w tej części Europy.

Wywalczył więc żołnierz rumuński ofiarnie, w ciężkiej 1 trudnej wojnie Wielką Rumunię, obronił ją 
od zagłady i czerwonej gwiazdy. Spełnił tu rolę legionów rzymskich na wałach Trajana. Trwa tam 
z  bronią u nogi.

My znamy wartość tego żołnierza —  jest on nam bliski. Zawarliśmy z  nim braterstwo broni nie tylko 
przymierzem, łączącym nasze państwa, lecz mocniej i trwalej, bo na polu walki.

W  roku 1919 pułki nasze dywizji generała Żeligowskiego w swym pochodzie do ojczyzny, przebi­
jając się przez morze wrogów, przeszły Dniestr i stanęły w południowej Besarabii —  na ziemi rumuń­
skiej. Znalazły tam braterskie przyjęcie i chwilę wytchnienia.

Wówczas Rumunia była w ciężkim położeniu.
Osłabiona i zniszczona wojną światową, musiała bronić swych rubieży wschodnich przed naja­

zdem bolszewickim. W  potrzebie tej żołnierz polski jej nie opuścił, lecz ofiarnie stanął ramię przy ra­
mieniu z  żołnierzem rumuńskim. Dywizja gen. Żeligowskiego, pomimo wszystkich swych długich i cięż­
kich trudów i tęsknoty za ojczyzną, pozostała i walczyła w tym kraju.

Tam to wówczas, na polach Besarabii, nad wspólnymi nam wodami Dniestru, zawarliśmy przymie­
rze i braterstwo broni i przypieczętowaliśmy je wspólnie przelaną krwią.

W O J S K O
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rmata polona are frumoase łradifluni, care T§i au inceputul inca din primele clipe 
ale istoriei poporului polon; gloria acestei armatę s’a raspandit de mult in lumea 
intreaga, iar Polonezii au fost consideraji drept cei mai buni osta$i ai Europei.

Acum 930 de anî  brayele o§tiri polone sub conducerea Regelui Boleslavy ChrO'
bry au repurtat ô  yictorie inipotri>^ Germanilor J^anga Laba, precum §i una Tmpo- 
triya Rufilor, cucerind Kieyul indepartat. Enumerarea tuturor yictoriiior repurtate de 
Polonezi in decurs  ̂ de opt sec^ole de yiafa independenta ne-ar cere prea mult loc, 
astfel incót nu yoi in§ira decat pe cele mai importante. In anul 1109 Regele Bole­
sław Krzywousty a mfrónt pe Imparałul german Henric V la Psie Pole. In anul 1241, 

m lupta sangerpasa dela Lignica, Henric Pobożny a oprit nayala Ta tarilo r asupra Europei. La 1331, Re­
gele Władysław Łokietek la Plowice, ia r in 1410 Władysław Jagiełło la Grunwald, au repurtat splen-
dide yictorii asupra puternicului ordin german al Crucłafilor. In secolul al XVI au armat o serie de
rasboaie yictorioase cu Rusią (cucerirea localitafilor Smoleńsk, Polofk, etc.). In 1610 a ayut loc yictoria 

impotriya Rusiei la Kiuszyn §i cucerirea Moscoyei. Hatmanul Chodkiewicz in anul 
1607 a infront armata suedeza cu mult mai numeroasa la Kircholm, iar in 1621 pe Turci la Hotin. In 1651 
Regele Jan Kazimir^i-a batut pe Cazaci la Beresłeczko. Apórarea eroica a Częstochowei in fafa Suede- 
zilo r la 1655 §i batalia yictorioasa dela Var|oyia in 1656 au pus capat luptei data impotriya inyaziei sue- 

haln^an, iar mai torziu Rege Jon Sobieski a repurtat stralucite yictorii asupra Tatarilor si 
Turcilor in 1667 la Podhojce, in 1673 la Hotin, in 1683 la Viena, aparand Europa in fafa inyaziei turce§ti.

Graye defecte de regim §1 lipsa in fruntea Statului in clipele critice a unor conducatori potriyifi au de- 
terminat ca, cu toate eforturile armatei eroice. Statui polon sa cadd sub enorma preponderenfa a yeci- 
nilor sai, ajungand ca la finele_ secolułui XVIII sa fi© rupt intre cei trei. inyazori. Totu§i osta5ul polon 
a continuat sa existe, a reamintit mereu de nedreptotea ce s’a facut nafiunei §i dupa o sciayie de peste 
o suta de ani 51-a cucerit din nou mdependenja. Rascoaleie au urmat una dupa alta §i de§i fiecare din 
aceste rascoale era sufocata in sange de catre puternicii inyazori, de§i conducatorii §i rasculatii erau 
spanzuraji in masa, inchi§i sau trimi|i in Siberia la lucrari forjate, deabia ranile yindecate ąi generajiiie 

Y i Y s t e a g u l  stramo§ilor. §i nu numai pe pamantul propriu au luptat Polonezii in secolul 
'■al XIX: au^a^uns celebrii ca ostasii cei mai buni ai Zeului Rasboiului, Napoleon, caruia i-au serylt cu 
credinja p̂̂ ana la sfarsit, crezand in reolizarea promisiunei primite de refacere a Patriei lo r; §arja cele­
bra a calareti|or polonezi din anul 1808, in trecótoarea Samosierra —  iata un exemplu de stralucita si 
memorablla barbafie §1 brayura poloneza; ajutorul dat Imparatului la intoarcerea dela Moscoya in 1812 
55 la Lipsca in 1813 —  iata exemple de fidelitate poloneza §i de deyotament fafa de comandant atat in 
zitele rele cat §i in cele bune. Numele Polonezilor s’au fixat pentru ye§nicie in memoria s ilFT is to ria  Ramani- 
lor, Francezilor, Italienilor §i altor popoare; generałii Kościuszko §i Pułaski au deyenit eroii nationali ai Sta- 
telor IJnite ale Americei de Nord.

Pe intreg globul pamantesc osta§ul polon facea sa se §tie ca „Polonia nu este pierduta". Si in rea- 
litałe ea n a fost pierduta, iar renafterea ei a fost realizata de osta§ii neobosifi in cursul rasboiului 
mondial. Alaturi de marile §i numeroasele armatę, fn lupta a luat parte §i mica armata polona din tim- 
purile acelea: Legiunile creiate |i pregotite sub forma de „Związek Strzelecki" (Asociafia Tragótorilor) 
de caLiyo ani de catre Josef Piłsudski, care a preyozut m mod genial desfasurarea eyenimentelor 

Dupa exemplul dat de legiuni, au inceput soi ia fiinfai noui detajamente polone de o parte si de 
alta a frontului. S ’a creiat deasemenea o puternica organizafie secreto: Organizafia Polona Militara. Astfel 
incat in clipa in care s’a clatinat puterea opresorilor, ostoful polon —  pregatit pe fafa sau pe ascuńs timp 
de patru ani —  dezarmeaza in Noembrie 1918 pe ocupanfi §i ofera Patriei sale libertatea! Inca Statui 
polon nu ajunsese sa-§i infiripeze cat de cat o organizafie, cand yecinii —  Lituania |i Cehosloyacia —  
§i moi aleś Rusią ro§ie, s’au napustit asupra frontierelor polone!

Rou inarmatj^ prost imbracat, lipsit de instrumentele de rasboi cele moi elementore bsta- 
§ul polon lupta din prima clipa a existenfei sale —  frontul este pentru el poligon de iństrucfie 
§i de tragere la finta; luptele dureazo doi ani, terminandu-se cu yictoriiie stralucite ale Mare§alului Pił­
sudski la Vistula §i Niemen in 1920, yictorii care au nimicit forfele du§manului celui mai puternic __ So-
yietele —  §i au asigurat o pace durabila. Dupa peste zece ani de munca incordata, de efor- 
turi de organizare §î  mater[ale. Polonia are astazi armament modern: tancuri, ayioane, arłilerie greo 
|i antiaeriana, marina de rasboi, astfel incat am ajuns la niyelul marilor puteri apusene. Toate ace- 
stea le datoram geniului de organizare al Fauritorului Patriei, Primul Mare§al al Poloniei, Josef Piłsud­
ski. Drumul mai departe f>e calea progresului 5! a consoHdarei forfelor de aparare ale" Statului este 
pazit de discipolul Sou deyotat, desemnat de yoinja Sa ca succesor, Maresalul Smigly-Rydz.

E. GINALSKI
kapitan dypl. — capitan brevetat
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y móc sprecyzować, jaka jest rola podoficera podczas wojny, trzeba najpierw zo­
baczyć w skrócie, jaka jest jego rola i jakie sq jego zadania podczas pokoju. A to 
z dwojakiej przyczyny;

1. Ponieważ podczas pokoju przygotowuje się podoficer do roli, którg będzie 
miał podczas wojny i

2. Ponieważ rola podoficera podczas wojny jest prawie identyczna z tq podczas 
pokoju.

Oto co powiodą o tym „Legea Corpului Subofiferilor” (Ustawa Korpusu Podo- 
ficerów), uchwalona w marcu 1932 r.; • u j

„Podoficerowie sq przeznaczeni jako organa pomocnicze dla oficerów, mogąc zastąpić ich, gdy za­
chodzi potrzeba. Ich zadania są ustalone w regulaminach ormij i urzędów odpowiednich oraz w Regu- 
lominie Służby Wewnętrznej...".

Rola podoficera podczas wojny jest podobna do roli spełnionej przez niego podczas pokoju, z łq 
jednak różnicą, że jest ona daleko trudmejszą i ważniejszą. ^

Jeżeli podczas pokoju podoficer może w różnych zadaniach z powodzeniem zastępować oficera, 
nawet jeśli nie posiada gruntownego przygotowania w tym kierunku,*—  ewentualne błędy popełniane, 
nie sq takie groźne w skutkach, jak podczas wojny, kiedy w obliczu wrogo, ofiarami ludzkimi płaci się 
za każdy nojdrobniejszy błąd.

Celem uniknięcia tego smutnego doświadczenia, podoficer winien posiadać gruntowne przygotowa­
nie zawodowe jeszcze podczas pokoju. Podoficer bowiem jest łącznikiem pomiędzy szeregowcem 
o oficerem, zwłaszcza podczas wojny, gdy przez cały czas przebywa wśród żołnierzy. Łatwo więc 
wyobrazić sobie, jakie zalety powinny cechować podoficera, zwłaszcza, że podczas wo|ny przykład 
osobisty jest najlepszą podnietą.

W  pierwszym rzędzie więc, podoficer powinien posiadać wielkie zalety moralne, albowiem —  jak 
powiedział Nopoleon —  „trzy części zwycięstwa zawdzięcza się sile moralnej". Potwierdziło się to pod­
czas ostatniej wielkiej wojny u naszych rosyjskich sprzymierzeńców, kiedy postawa moralna została 
zachwiana. Wniosek, który stąd wynika, jest najbardziej logicznym: najnowocześniejsza i najskutecz­
niejsza broń w ręku żołnierza, który nie posiada siły moralnej, nie ma żadnej wortosci.

Ze względu na wielkość ofiar ludzkich w przyszłej wojnie, dzięki udoskonaleniu i licznemu materia­
łowi wojennemu, podoficer w wielu wypadkach zmuszony będzie prowadzić jednostkę (oddział) do wal­
ki. Tak się stało również w ostatniej wielkiej wojnie, gdy kompanie zostawały podczas wolta pod ko­
mendą zwykłego plutonowego.  ̂  ̂ u ' i

Wobec tego, podoficer winien posiadać całkowite przygotowanie techniczne i taktyczne, by mógł 
stawiać czoło wszelkim położeniom podczas przyszłej wojny. . . . .

Mając no uwadze stan psychiczny szeregowca podczas wojny, spowodowany cierpieniami oraz 
brakami wszelkiego rodzaju, podoficer winien być dobrym i sprawiedliwym towarzyszem brom, czło­
wiekiem charakteru i wielkich i szlachetnych zalet duchowych. ... . . . . • j  „

Podoficer powinien przeżywać no równi z jego podwładnymi, wszelkie cierpienia i niedomagania 
wojenne, a zwłaszcza być dla nich współczujący. Tylko w ten sposób będą go ślepo słuchali i ł̂̂ ocno 
szanowali jego podwładni, dla których będzie nie tylko komendantem, tęcz także cziowietaem z tej 
samej gliny, iak 1 oni. . . . , •

Napoleon wygrał wiele bitew, mając żołnierza nagiego i głodnego. Dlaczego? Ponieważ umiał cier­
pieć narówni z nim i odczuwać jego cierpienia. Podczas wyprawy egipskiej, gdy maszerowali sprag­
nieni przez gorące pustynie —  tak żołnierze, jak i komendanci —  i gdy pewien sz^egowiec, chciał otio 
rowoć ostatnie swe krople wody Napoleonowi, ten odmówił i wylał wodę, powiedziawszy, ze 
Dodo bv on pił. podczas gdy wszyscy cierpią z pragnienia. Czy może istnieć wspanialszy przykład?.... 
r ° a  i d w S !  ia w iz Y ite  p°iyktady doprowadiaty d o \ l,sk i. Na przykład: armia rasyjska zboUzewiza- 
wała się tylko z  |>owodu różnych niezadowoleń.

Wracając do zalet podoficera, trzeba dodać, że powinien on posiadać w najwyższym stopniu p o- 
c z u c i e  o b o w i ą z k u  spełnionego a i do ofiary 1 z c a ł y m  p r z e k o n a n i e m .

Ze względu no zadania, które lezą przed podoficerem podczas pokoju lub wojny, rola jego w woj­
sku a zwłaszcza podczas wojny, jest dość trudna i bardzo ważno.

Do spełnienie tej roli, podoficer winien być gruntownie przygotowany właśnie podczas pokOju.
C. N . CIUPERCA.

Piutonier Major din Marcie Stat Major 
Starszy sierżant Sztabu Oówn«5go
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słe greu^sa prełinzi ca abia dupa douazed de ani de existenfa a Forfei Armafe 
Polone, 50 se fi creiat un tip uniform ai subofiferului nostru. Acest fapt este ingreuiał 
moł ô les de imprejurareo excepfional de nefavorabiia pentru armata care se organi- 
zeazo din nou, co onume corpui subofiferilor se compune din trel elemente diferite, 
care se trog din ormatele ocuponfilór, precum |i din diferitele formafii de Yolunłari. 
Tołu§i, prin aceasta Imprejurore nu trebue sa mic$orom yaloarea acestor subofiłeri 
cari o(j adus in cadrul profesional multe calitafi militare folosiłoore, iar datorita 
marelui efort al yoinfei, prin munca asupra-ie, au complectat lipsurile intelectuale 
proYocałe de anii lungi de robie.

Fozele independenfei, a luptelor in Legiuni sou olte formofii de lupta, Tn fine rasboiul
poono-rus din 1920, au educat noul subofiter dandu-i un teren larg pentru aratarea yalorilor inaite de 
up o. cesł Yo îoros tip de subofifer de rasboi, in multe cozuri mo§łenitor demn al yechilor soldafi ai lui 

Napoleon, cedeozo cu incetul locul generafiei moi tinere. To tu ji, cand Yorbim de corpui de astazi al 
su o iferilor, ca de unul care reprezinta cu demnitate osta§imea, cand apreciem yalorile lui miliłaro-edu- 
co lYe, nu putem sa nu afirmam ca bazeie spirituale 1 le-au creiat tocmai acefti botrani subofiferi, cari 
du|manur°^ caracterele lor in lupta pentru o idee scumpa, iar puterea yoinfei §i-au ofelit-o in faja

 ̂ Mulfi din aceasta mulfime de subofiferi §i-au jertfit yiafa, rnulfi au trecut in posturi ciyile de munca,
pe cel tineri. Dupa exemplul lor bun se formeaza calitafile ostafejłi ale 

anaru ui subofifer care poseda o marę ambifie de munca si dragoste pentru profesiunea militara.
In fiece an obseryam un proces de consolidare progresiya a generafiei yechi |i tinere de subofiferi—  

proces care se executo sub influenfo celor moi curołe impulsiuni ideale.
Aspirofiuneo de copetenie a subofiferului de astazi este sa cunoasca |i so foloseasca cu abilitate toate 

ejementele care sa-l ajułe la indeplinirea demna a functiunii de locfiitor si ojutor al ofiferului. El nu łasa 
sa-i scape nicio ocazie de complectare a instrucfiei profesionisłe pentru postul de instructor §i coman­
dant, fi tinde CU perseyerenfa §i cu toota obnegofio spre complectoreo permanento o cunofłinfelor ge­
nerale core-i ufureaza indeplinirea greiei functiuni de pedagog ol soldatuiui.

 ̂ Rolul jmportant al subofiferului l-a definit excelenf Morele Maresal Piłsudski in cuyinte care nu numai 
ca pot sa umple de mandrie pe fiecare din ei, dar trebue sa fie pentru el un indiciu pentru formaręa 
tipului ideał al subofiferului polon.

Dupa concepfia genialului Comandant, cu cat mai yaloros va fi corpui subofiferesc, cu atat mai bun 
ya fi soldatul f i  cu atat mai ufor succesui f i mai ufuara munca educatiya a ofiferuiui.

Un subofifer deplin yaloros nu este insa caracterizoł numai prin yalorile militare-educotiye, ci 
coinpiectarea lor o formeaza infelegerea neyoilor generale de Słot f i dęci formoreo cum se cuylne 
social-cetofeneascoi.

§i^ oici putem spune cu curaj, ca in acest importanł domeniu al yiefii nafionale, corpui subofiferesc 
ocupa un loc de frunte. „In aceasta grea munca zilnica j—  cum spune generalul Berbecki —  suboflferuł 
polon este unul dintre primii cetofeni cand este yorbo de scopuri mai inotte".

Nu este locul aici pentru carocterizarea mai omanunfita o ipartlciporli subofiferilor in ocfiuneo so- 
ciola, f i  pentru enumorareo exemplelor indiyiduole sou colecłiye in care se yede spiritul lor de socrificiu 
in scopuri nafionale.

Ajutorul plin de socrificiu pe care nu odata l-a dał corpui subofiferesc Statului pentru sporirea 
forfelor lui .materiale, a inłafnił aprecierea celor moi mori outoritofi ale Statului, co de pilda in cuyintele 
Comondon^lui Suprem Smigly-Rydz -adresote corpului subofiferesc cu ocozio doruirei unei escodrile de 
OYiofie. „Yozond forfo yoostra, —  a spus Comandantul —  f i ca sunłefi goto oricond pentru eforturi in 
afaro de program f i  regulament —  yó mulfumescj".

_ Definind silueło subofiferului polon in actiyitołeode astazi f i  in misiuneo pentru yiitor, suntem condufi 
nu numai de dorinfa ofirmarii słarii de fopł, ci mai intai de toate dorim sa accentuam toote aceste 
całitofi ale corpului suboAferesc, cari, culłiyote cum se cuyine, fac din acest corp un fundament de bronz 
al armatei polone, de care la neyoe Comandatui Suprem yq putea dispune in mod sigur.

JERZY C IEPIELO W SKI

P O L S C Y  P O D ­
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rincłpiuł Republicei Polone este democrafia, odico putinfa de influenfafe a socie- 
tafii asupra guvernului —  prin reprezenłanfii parlamenfari. Baza bunei stan a fa- 
rei este eforłul intregel nafiuni, care se manifesta prin colaborarea tuturor ?n yede­
rea garanłarei Statului forfele materiale §i morale, necesare lo combatereo dlficul- 
tafilor §i primejdiilor.

Consłiłufia Republicei Polone Tnlesnefte aceasta colaborare. Articolul prim spune: 
„Republice Polona este binele comun al tuturor cetafenilor". Fiecare generafle łre- 
bue sa contribuie la consolidarea Statului, a§a cum rezulta din ultimul punct al ace- 
stui articol: „pentru indeplinirea acesH indatoriri este responsabila In fafa yiiłoarelor 

generafii cu onoarea §i numele el” .
Słotnie mici §i słabe, cand fi-au fixat un anumit scop, au izbutit sa-l realizeze prin colaborare perma- 

nenta |l sa deyina astfel puternice fi mari. Nafiunile §i statele mari au cazut atunci cand increzatoare 
in bogafiiie §i in gloria lor au uitat de necesitatea colaborare!. Exemple de acestea putem gasi multe 
in istoria lumei.

Poporul polon, dupa c sciayie de un secol §i jumatate, a ajuns la niyelul primelor nafiuni_din Europa, 
grafie Capeteniei lui geniale, Josef Piłsudski. Yictoria pe campul de lupta i-a garantat frontiere sigure, iar 
munca creałoare a nafiunei intregi a facut posibila iniaturarea dificultafilor. Generafia de astazi a po­
porului polon se poate numi cu drept cuyonł fericita. §i nu numai din couza co i-a fost dat sa cucereasca 
independenfa pierduta odinioara, dar §i din cauza ca a ayut o Copetenie, care a inyafat-o so aibc Tn- 
credere in forfele proprii, so infrongo prejudęcofile, so comboto neconsecyenfo in muncâ  §i care i-a trasat 
un scop ;i drumul care duce la reolizarea acestui scop.

Nafiunea a infeles felul impus de Copetenie. Jelul acesta este crefterea puterei Statului in timp. Mijlocul 
de realizare este colaborarea tuturor straturilor sociale.

Participarea subofifrilor poloni este mica din punct de yedere al numarului, reprezentand deabia 1% ; 
deasemena §i din punct de yedere materiał corpui acesta este mai sarac decat o serie de asodafiuni fi 
societafi.

Fara a fine insa seama de oceasta putem fi mulfumifi de actiyitatea desfófurata pana tn prezent. Pu­
tem afirma cu tarle ca am facut fafa cerinfelor. Bilantul actiyitatei noastre poate seryi ca exemplu de 
energie si disciplina la infrangerea dificultafilor. Nici nu putea sa fie altfel. Subofiterii, printre cari ayem 
unii CU studii superioare, mulfi bacalaureafi si aproape 40% cu 6 clase de liceu, au un niyel inłelectual fi 
morał destul de inalt spre a fi in stare sa rćspunda misiunei incredinfałe. In al doilea rand łofi subofi- 
ferii poloni au trecut prin cea mai buna scoala: serviciul militar. In aceasta fcoala ei s'au obifnuił sa 
gandeasca nu la foloasele personele, ci in primul rand la educatia fiecaruia, ca apoi sa fie in stare so'luc- 
reze la ridicoreo niyelului spiriłual al acelora cari urmeaza sa fie incredinfafi grijei lor. Tołodało sub- 
ofiferii desyolła o actiyiłate laudabila fi pe teren social. Cine a yizitał localurile de educofie sociala 
a corpului subofiferesc, casinourile lor, bibliotecile, trupele de teatru, echipele sportiye, etc, fi fi-o 
dat seama de rezultatele atat spirituale cat §i materiale ale scestei acłiviłafi —  doyada bilanfurile fon- 
durilor de ajułor camaraderesc, care dispun astazi de mii de zlofi —  cine cunoofte publicafiunile liłe- 
rare ale corpului subofiferesc, —  acela s’a conyins deplin ca subofiferii merita increderea pe care le-o 
manifesta societatea.

Acestei increderi se dotorefte faptul ca subofiterii au fost in stare s6 infiinfeze un organ propriu de 
preso: publicofio saptamonola „ W i a r u s " .  Grafie acestui organ, colaborarea dintre diferitele corpurl 
de subofiferi deyine din ce in ce mai słransa fi mai ułila Statului.

Trebue so moi adaogom aici inca o calitate a subofiferilor poloni: sentimentul de jertfa in yederea 
realizarii unor scopuri inalte. Corpui subofiferilor a oferił sumę importante pentru consłruiera de $o- 
ciełafi particulare. Regisłrele de casa ale diferitelor societafi —  Lop, Crucea Rojie, Crucea Alba, diferite 
scoli, societafi sportiye f i institufiuni de binefacere — ar putea da doyezi suficienłe de spiritul de jertfa 
al corpului subofiferesc in ceioce priyefte domeniul social.

Nu este in inłenfiunea noasłra sa ne falim cu aceasta. Pe de alta parte aceasta nu ne ya impiedeca 
'n yiitor so continuom actiyitatea noasłra. Suntem convinsi ca toł ceiace facem este util f i constituie 
O datorie cetafeneasca, afo cum spune fi imnul nostru, al subotiferilor.

SUBOFIIERUL 
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te­ K  PUŁK PIECHOTY RUMUŃSKIEJ IMIENIA PIERWSZEGO MARSZALKA POLSKI
J O Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O

REOIMENTUL16 DE INFANTERIE ROMANA, CARE POARTi NUMELE PRIMULI
MARESAL AL POLONIEI JOZEF PIŁSUDSKI

rzed 60 laty, w dniu 30 sierpnia 1877 roku w natarciu na turecką redutę Grivlc*a 
otrzymał chrzest bojowy jeden z najmłodszych oddziałów świeżo zorganizowane­
go przez księcia Karola I wojska rumuńskiego, 16 pułk piechoty z Dorobanłu, Od 
tej chwili aż do lutego 1878 r. czyli do końca wojny bierze pułk udział w szeregu 
zwycięskich bitew, wyróżniając się podczas forsowania przełęczy górskich na Bał­
kanach i w bitwie pod Plewną, która wpłynęła decydująco na pomyślny wynik 
wojny o wyzwolenie Rumunii.

Nowe laury zdobywa pułk w czasie krótkiej lecz uciążliwej kampanii letniej 
w 1913 r. (wojna Rumunii i Serbii przeciw Bułgarii), najpiękniejsze jednak karty 

swej historii bojowej zapisuje w czasie wojny światowej, któro dla Rumunii była wojną o zjednoczenie,
0 wcielenie do rriacierzy prowincyj dotąd znajdujących się pod obcą władzą.

Zaraz po wybuchu wojny między Rumunią a Austro - Węgrami, 16 sierpnia 1916 r. pułk przekroczył 
granicę w Karpatach, wtargnął do Siedmiogrodu i posunął się znacznie w głąb kraju, staczając szereg 
zwycięskich bojów, zdobywając wiele materiału wojennego i biorąc licznych jeńców. Gdy jednak prze­
ważające siły przeciwnika zmusiły wojsko rumuńskie do cofnięcia się, 16 p. p. wyróżnia s.ę dzielną
1 długotrwałą obroną przesmyków karpackich pod Comaneszti, jesienią 1916 r.

Gdy wielka przewaga liczebna i techniczna przeciwnika powoduje, iż wojna bierze obrót coraz 
niepomyślniejszy dla Rumunii, 16 pułk mężnie broni w listopadzie stolicy państwa, Bukaresztu następ­
nie wyróżnia się w walkach na terenie Mołdav/ii, '

1017  ̂ wielkich strat pułk został wycofany z frontu celem uzupełnienia. W  lipcu
1917 r. brał udział w uciążliwych walkach nad rz. O ituz, gdzie musiał zastąpić całą brygadę rosyjską, 
która wskutek demoralizacji szerzonej przez komunistów stała się niezdolną do walki. Druga połowa 
roku wybitnie pogarsza położenie Rumunii, gdyż dotychczasowy sprzymierzeniec, Rosja, nie tylko nie bie­
rze |uz czynnego udziału w wojnie, lecz wojsko jego, zamienione w hordy uzbrojonych maruderów, 
wznieca zamęt na tyłach dzielnych oddziałów rumuńskich, grabi i niszczy kraj. W  tym czasie 16 p p., 
jak szereg innych oddziałów, musiał rzucać się jak w matni, raz bijąc dotychczasowego wroga na fron­
cie, to znów rozpędzając i rozbrajając nowego wroga na tyłach. Zwłaszcza krwawą walkę stoczył 
pułk w pobliżu swego pokojowego garnizonu, miasta Falticzeni, gdzie rozbroił cały IV korpus rosyjski.

Cały niemał 1918 rok spędził pułk w walkach na Bukowinie, przyczyniając się do utrzymania jej 
1 oczyszczając teren z maruderów rosyjskich oraz band ukraińskich. W  końcu 1918 roku i połowie 1919 
pułk brał udział w walkach z węgierskimi bolszewikami, którzy pod wodzą Beli Kuna usiłowali uchwy­
cić w swe ręce władzę na Węgrzech. W  łych walkach pułk doszedł aż do Budapesztu i przeszło 6 ty­
godni strzegł porządku w tym mieście. Dopiero w końcu września 1919 roku skończyła się wojna dla 
16 p. p., który nareszcie mógł wrócić do Falticzeni i rozpoczął pracę pokojową.

Tak wygląda w najbardziej zwięzłym skrócie zarys historii wojennej tego sławnego pułku. Niestety 
jednak, brak miejsca nie pozwala nam na podanie bardziej szczegółowego opisu stoczonych przez 
pułk bojów i wspaniałych przykładów bohaterstwa, wykazanego wielokrotnie przez licznych żołnierzy 
16 pułku piechoty dorobanckiej. '
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Za swe czyny wojenne pułk otrzymał kilka odznaczeń bojowych. W  1931 zaś roku w dowód szcze­
gólnego wyróżnienio, pułk ten został wybrany przez Króla Karola II, jako najgodniejszy noszenia za­
szczytnego imienia Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego.

Wkrótce potem, w kwietniu 1932 r. nowomianowany Sze f pułku odwiedził go, pozostawiając w pa­
mięci wszystkich żołnierzy od dowódcy pułku do najmłodszego szeregowca niezatarte wrażenie. 
Wspomnienia o pobycie w pułku Dostojnego Gościa, opowiedziane przez jednego z oficerów pułku, 
naocznego świadka tych uroczystych chwil, podajemy niżej.

2 kwietnia 1932 r. spokojne miasto Falticzeni przeżywało chwile niezwykłe. Oczekiwano tam przyby­
cia Pierwszego Marszałka Polski J. Piłsudskiego, wielkiego przyjaciela Rumunii, Szefa 16 pułku piechoty.

Już w nocy, z 1 na 2 kwietnia, mało kto w pułku spał, gdyż wszyscy byli podnieceni tym, co miało 
się zdarzyć za kilka godzin.

W stał piękny, wiosenny dzień. Zdawało się, że słońce świeci inaczej, jaśniej, niż zwykle.
Pułk cały w gali! Olbrzymi tłum oczekuje przed bramą wjazdową... każdy pragnie ujrzeć znakomi­

tego Marszałka Polski, a najlepsze miejsce dla obserwacji —  właśnie u wejścia do koszar. Lekki wie­
trzyk porusza łagodnie setki chorągwi polskich i rumuńskich, zdobiących dziedziniec koszar pułkowych. 
Kompanie ustawiono na dziedzińcu. Oficerowie niecierpliwią się, skracając czas oczekiwania wzajem­
nym informowaniem się o czynach i życiu Marszałka. Lecz oto oczekiwano wieść przechodzi z  ust do 
ust, z szybkośdą wiatru... —  „Przyjechał! Jest na dworcu!... O 9 wysiadł... witają go nasi wodzowie 
i włodze cywilne!... Wyruszył z dworca! Zaraz będzie!"

Tłumy ciekawych, zapełniające ulice miasta, patrzą w stronę, skąd ma przybyć W ódz Polski!

Nagle słychać gwar wielotysięcznych głosów. Jedzie! Oficerowie zajmują miejscoi, podczas gdy 
trąbka rozbrzmiewa fanfarą, na cześć Marszałka. Słaby szmer... to sunie sznur samochodów! Padają 
gromkie rozkazy i spojrzenia kierują się ku bramie wjazdowej, w której ukazują się samochody, jeden 
po drugim... Zatrzymują sięl...

Marszałek J. Piłsudski ukazuje się oczom żołnierzy w błękitnym mundurze. Wysoka postać. Pod ma­
łą czapką (maciejówką) dobre słoneczne oczy, oczy które budzą spojrzeniem żołnierskie serca. Trzyma­
jąc szablę w lewej ręce, idzie powoli, trochę pochylony, za nim postępuje jego świta.

Rozkaz! Orkiestra gra hymn polski, dowódca pułku składa raport. Marszałek zatrzymuje się na chwi­
lę. Znak lekki, nerwowy. Orkiestra przestaje grać.

Rewia rozpoczęta przedstawieniem oficerów, ustawionych w dwu szeregach. Wszyscy bardzo wzru­
szeni: „ Pułkownik Brio, major Gheorghin, kapitan Constanłinescu, kapitan Jonescu**...

Wtem Marszałek zatrzymuje się i przygląda uważnie czapce jednego z oficerów, która była innego 
koloru niż wszystkie i zapytuje ździwiony: —  „Dlaczego jest innego koloru?" —  Odpowiadają mu, że 
to oficer administracyjny a nie liniowy.

Po czym znów..... : „por. Unguveanu, por. Warszawski"... Marszałek uśmiecha się, kiwa lekko głową,
bo zna już tego oficera z czasów, gdy ten był w Polsce z  delegacją dla złożenia hołdu od pułku z  po­
wodu miartówonia Marszałka jego szefem.

Dalej —  por. Czapliński, którego Marszałek zapytuje z uśmiechem: „Czy jest Polakiem?" Oficer 
zemocjonowany, odpowiada nerwowo: „Nie..." Chciał dodać coś jeszcze, lecz niestety przedstawianie 
innych oficerów następowało bez dłuższych przerw.

Za chwilę rozpocznie się defilada. Marszałek ze świtą zajmuje miejsce na trybunie wzniesionej pod 
grupą drzew ocieniających dziedziniec. Wsparty ó szablę w pewnej chwili Marszałek podnosi wzrok  
na fronton budynku dowództwa. Czyta napis: „Caseme Marszałek Jozef Piłsudski" i zaczyna się śmiać. 
Zwraca się do swej świty i pokazuje, że artysta nie nakreślił poprawnie jego imienia. Brakowało prze­
cinka nad ol
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Lecz oto u wylotu dużej alei Brzozowej ukazuje się orkiestra, która intonuje: „Marsz I Brygady". 
Oddziały przeciggajg jeden po drugim. Żołnierze szukajg wzrokiem Tego, który przyjmuje de­
filadę.

Młody oficer przechodzi z uśmiechem, krokiem regulaminowym, nieco odmiennym od kroku polskich 
żołnierzy i Marszałek zwraca się wesoło ku towarzyszgcym mu osobom, mówigc coś do nich. Defilada 
przedgga się, już godz. 12.

W  gabinecie dowódcy delegacja oficerów pułku wręcza Marszałkowi mundury. Marszałek ogigda 
je słuchajgc objaśnień, że ten oto koloru ochronnego jest służbowy, a ten biały służy na lato, ten zaś 
niebieski używany jest w dniach wielkiej parady. Następnie udajemy się na bankiet do kasyna ofi­
cerskiego.

Marszałek rozmawia długo z oficerami rumuńskimi, widać że czuje się dobrze i swobodnie pośród 
nich. Czas mija. Wzniesiono kilka toastów i bankiet się kończy śród owacji na cześć Króla Karola II 
i Tego, który przywrócił niepodległość Polsce^ naszej Sojuszniczce.

Marszałek przechodzi do gabinetu dowódcy pułku. Po chwili na sali w kasynie rozlega się: „Pan 
Marszałek wzywa panów podporuczników". Wchodzi nas dziesięciu... Marszałek spogigda na nas swy­
mi przenikliwymi oczami spod krzaczastych brwi. Przemawia do nas przyjaźnie i z zapałem. Zadaje 
nam kilka pytań, jakie studia odbyliśmy, co pozostało do „przejścia". Połem mówi nam o pracy, jakg 
musi wykonać młody Polak, aby zostać oficerem.

Podczas tej rozmowy oficerowie sg ożywieni i swobodni w myśl intencji wyrażonej przez Marszał­
ka, który powiedział: —  „Nie wyobrażam so*bie młodego podporucznika inaczej jak tylko wesołym 
i uśmiechniętym". Ze słów tych biło głębokie zaufanie do młodzieży, którg kochał. Mówił nam też 
o swych córeczkach i obiecał odwiedzić nas jeszcze. Uroczytość kończy się wspólng fotografig. Marsza­
łek jest w bardzo dobrym humorze, a ponieważ fotografowie cisnęli się jeden przed drugim, powta­
rza trzykrotnie:

.„Jeszcze ra z!"
Wreszcie...

W arta honorowa prezentuje broń i Pan Marszałek odjeżdża!.,. Boczng ulicg pędzg samochody 
przepełnione oficerami, śpieszgcymi, by móc asystować przy odejściu pociggu i ujrzeć raz jeszcze 
Marszałka, któremu nie mogli się dość napatrzeć

Po chwili pocigg pięknie udekorowany rusza zwolna. Marszałek ukazuje się w  oknie. Oficerowie ze­
brani na peronie salutujg, gonigc wzrokiem odchodzgcy pocigg, podczas gdy tłum wznosi ogłu- 
szajgce okrzyki.

Tak mingł’ ów dzień doniosły, dzień 2 kwietnia 1932 r. w 16 pułku piechoty im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

A wspomnienie dnia tego pozostanie zawsze żywe, nie zaćmione kirem żałoby, która pokryła sztan­
dar pułku. W  sercach rumuńskich żołnierzy, w sercach ludu rumuńskiego żyje wspomnienie legendy 
o dniu, gdy wódz Polaków gościł na rumuńskiej ziemi.

Posgżek Józefa Piłsudskiego z brgzu, czara złota, ofiarowana przez Marszałka sg umieszczone 
w gabinecie dowódcy pułku. Jego portret w innym pokoju, chorggiew polska nad drzwiami. Albumy 
pamigtkowe a przede wszystkim cyfry jego na naramiennikach przypominajg tego, który jest wzorem 
życia bohaterskiego oraz Wszystkie chwile wielkiego dnia, który spędzić raczył z nami...

Tak oto oficer rumuński wspomina pobyt Marszałka J. Piłsudskiego w Falticzeni a jego wspomnienia 
sg jeszcze jednym potwierdzeniem tego uroku czarodziejskiego, nieodpartego, jaki postać Komendan­
ta rzucała na serca żołnierzy, swoich i obcych. R. RUBACH
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ego Królewska Mość, Karol ll-gi, król Rumunii, z okazji |>rzyięda szefostwa 57 pułku 
piechoty, którego chorągiew zdobi już krzyż srebrny orderu wojennego „virtuH 
miliłari", oceniając wartość bojową tego pułku ozdobił godło jego najwyższym 
odznaczeniem wojennym rumuńskim —  krzyżem orderu wojskowego Michała W a ­
lecznego (Michaił Yiteazul).

Order Michała Walecznego ustanowiony został przez twórcę Wielkiej Rumunii, 
zjednoczyciela jej ziem, króla Ferdynanda I, w dniu 26 października 1916 roku, 
ku uczczeniu pamięci bohatera narodowego Rumunii, księcia Wołoszczyzny, Michała 
(ur. około r. 1558, zm. w 1601), życie którego wypełniały walki o zjednoczenie 
ziem, zamieszkałych przez Rumunów.

Order podzielony jest na trzy klasy, krzyż klasy trzeciej, noszony na wstążce na lewej piersi, krzyż 
klasy drugiej —  noszony na wstążce na szyi i krzyż klasy pierwszej —  noszony bez wstążki na lewej 
piersi, jak gwiazdy innych orderów.

Nikt nie może otrzymać klasy wyższej orderu, nie posiadając klasy niższej. Order nadawany jest 
jedynie w  uznaniu wybitnych zasług wojennych.

Odznakę orderu stanowi krzyż o ramionach równych, rozwiniętych na końcach w kształcie lilii sty­
lizowanej, tak zw. burbońskiej, pokryty z obydwóch stron emalią błękitną, obrzeżony złotem. Po środku 
krzyża, z prawej strony, dwie złote litery F odwrócone i połączone u dołu, nad nimi złota korona kró­
lewska; z  odwrotnej strony —  rok ustanowienia orderu: 1916. Odznaki klasy lll-ej i ll-ej uwieńczone są 
koroną królewską, zakończoną kółkiem, przez które przechodzi wstążka orderu barwy purpurowej ze 
złotymi prążkami. Krzyż klasy pierwszej jest bez korony.

Order Michała Walecznego w Polsce posiadał Marszałek Polski Józef Piłsudski, odznaczony nim 
podczas pobytu w Rumunii, jesienią roku 1922. Król, założyciel orderu tego, oceniając talenty wojskowe 
Twórcy odrodzonego wojska polskiego oraz zasługi Jego w walkach o niepodległość, a zwłaszcza 
w zwycięstwie roku 1920, nadał Mu odznaki orderu wszystkich trzech klas. Poza Marszałkiem Piłsudskim 
klasę trzecią orderu tego posiada generał dywizji w st. sp. Władysław Jędrzejowski.

O R D Ę  R 
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rdinul de rasboi „Yirtutea M ilitara" a fost instituit de regele Stanisław August in 
anul 1792 din initiativa Prirtfului Jozef Poniatowski. Acest ordin se numea atunci 
cruceo pentru merite militare „Yirtuti M ilitari" fi era dat ca §i acum, pentru me- 
rite pe campul de lupta.

Avea forma unei medalii ovale cu inifialele regelui Stanisław August pe-o par­
te f i CU inscripfia „Yirtuti M ilitari" pe cealalta parte. La inceput avea numai doua 
clase: medalie de aur §i de argint §i avea o panglica de aceiafi coloare ca§i cea 
de astazi. In curand, aceste medali au fost schimbate in parte in cruci de aceia§i 
forma ca cele de azi, fiindca s'au infiinfat trei clase: crucea de cavaler clasa 3-a, 

medalie de aur clasa 4-a, ąi -medalie de argint clasa 5-a. Adevarat ca era prezavuta atunci formaręa 
a 5 clase, totuji, in realitate existau numai cele 3 clase amintite.

In timpul confederafiei „targowicka", ordinul „Yirtutea M ilitara” nu era dat. In locul lui, Kościuszko 
dadea inele speciale cu inscripfie.

Ordinul „Yirtutea M ilitara” a fost reinviat abia pe timpul Principatului Yar§oviei, cand, in locul me- 
dołiei s’o creiat crucea de aur fi de argint. Forma crucei era identica cu cea de azi §i exista acelasi 
numar de clase, adica cinci. Numai inscripfiiie erau diferite: in loc de „Onoare §1 Patria”, seria „Rex 
et Patria".

Ordinul „Yirtutea M ilitara" a fost reintrodus dupa rasboi, in anul 1919. Are cinci clase,
Clasa i-a —  Krzyż W ie lki” (Marę Cruce) se poartó pe un cordon trecut peste umarul drept spre 

foldul stang, iar steaua ordinului se afla pe partea stanga a pieptului. Marea Cruce poate fi data 
comandantului suprem pentru un rasboi victorios f i in mod excepfionol, comondanfilor superior!. Ciosa 
ll-a „Krzyz Komandorski" (Crucea de Comondor) se poorto atornota de un cordon lo gał. Se do 
comandanfilor de corp de armato fi como/idonfilor superior! pentru operafiuni militare care au morę 
importanta pentru desfofurareo rasboiului. Insignele closelor 111, lY  f i Y  se poartó pe porteo stongo 
o pieptului.

Ciosa lll-a se numefte „Krzyz Kawalerski" (Crucea de Coroler) f i  este dato comandan(ilor de 
unitóti pentru fopłe rosboinice extroordinare.

Ciosa lY-o „Krzyz Złoty" (Crucea de Aur) o poate obfine ostoful care poseda deja „Crucea de 
Argint", pentru conducerea obiłO' o unitafii sou pentru o initiativó excelento, care o asigurat un morę 
succes in lupta.

Ciosa Y-o „Krzyz Srebrny" (Crucea de Argint) o poate obfine un comandant pentru o fopto rósboi- 
nico fi pentru vitejio personoló, precum §i un ostof, care prin exemplul sou o influenfot pe comorazii 
soi, conducondu —  i spre $avaręirea unei fopte rosboinice excelenłe. Cu Crucea de Argint pot fi de- 
corofi §i civilii f i unitofile colective (detofoment, ora§e, corporofii) pentru dovedireo unei brovuri extro- 
brdinore.

' ,J^are Cruce" (Krzyz Wielki) aveo in Polonia Primul Morefol ol Poloniei Józef Piłsudski fi in oforó 
de aceasta, ou fost decorofi cu eo: Morefolul Fronfei fi Poloniei Ferdinand Fochę, Mojesłatea So 
Regele Romaniei Ferdinand I, Mojestoteo So Regele Bejgiei Albert I, Mojesłatea So Regele  ̂ Serbilor, 
Croofilor fi Slovenilor (acum ol Jugosloviei) Alexandru I f i Mojestoteo So Regele Italie! Yicłor 
Emanuel III. '

Catevo zeci de cetofeni romóni au fost decorofi cu „Yirtutea M ilitara" in diferite clase. Mojesło- 
łeo So Regele Carol II este covaler ol „Crucii de Argint", Crucea de Argint o obfinut-o deasemenea 
f i „Soldatul Necunoscut" roman, in 1922,
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zwiqzku z przyjazdem Dostojnego Gościa do Polski odżywają wspomnienia chwil, 
które miały miejsce tak dawno, a które niezatartym piętnem wyryły się w pamięci.

Jest lato 191/ roku. Linie obronne na terenie Rumunii ciągną się wzdłuż rzeki 
Putny; pomimo wciąż ponawianych natarć niemieckich, oddziały sprzymierzonych 
wo|sk, rumuńskiego i rosyjskiego, dotąd stoją twardo w miejscu nie ustępując ani 
piędzi ziemi. '

No(khodzi dzień 4 sierpnia, zapowiadający się cudnie pod jasnym niebem Ru­
munii. O świcie, porze najdogodniejszej do zaskoczenia, Niemcy przystępują do 

. . .  |. . . natarcia, po uprzednim, dokładnym przygotowaniu ogniowym. Wyborowej 12 dywi-
nn S  nąiwazniejszy odcinek frontu, równoległy do brzegów Putny z kierunkiem
r l f n !  216 dywi^zio piechoty, działaiąca na lewym skrzydle, a w której ja się znajdowałem,
rania pierwszą linią, jako odwód z zadaniem wspie-

Oddziały niemieckie szybko rozgromiły skomunizowane i zdemoralizowane już siły rosyjskie I par­
cie ich do przodu dopiero powstrzymują wojska rumuńskie, znajdujące się w następnych rzutach. Pona-

żadnego skuAu -  natorde załamało sią. Dowództwo rzuciło do natarcia
:  - L i? ' j  c  ̂ f ' '  wchodził «  pułk piechoty, a mój 2 piuton 1 kompanii tego pułku miał zdobyć 

niewielki odcinek na lewo od wsi Maraszesti. r- o r- /

Jako naoczny świadek mogłerri zaobserwować niesłabnącą energię i nadludzkie męstwo rumuń­
skich żołnierzy, odpierających wielekroć silniejszego wroga.

Dziesiątkowane przez ogień karabinów maszynowych i artylerii coraz to nowe oddziały niemieckie 
prą do przodu, związując się walką wręcz z Rumunami, wypierają ich ze stanowisk, jednak po chwili 
następuje przeciwuderzenie rumuńskie i odebranie utraconego chwilowo terenu. Nadejście nocy kładzie 
nia^*N^emcom zapasom, strasznym w swych skutkach i nie dającym żadnego powodze-

^ Niemcy prowadzą dalej natarcie, w wyniku którego docierają do wsi Maraszesti.
Uddziały rumuńskie wycofują się, przy czym jedna z kompanij rumuńskich zostaje odcięta od swoich 
I zepchnięta na tor kolejowy. Dowódca naszego batalionu, chcąc ją zniszczyć, podrywa nas do sztur­
mu, lecz w tym momencie ginie od celnego strzału bohaterskiego oficera rumuńskiego, który wykorzy- 
s u|qc spowodowane łyrn chwilowe zamieszanie, wycofuje się z kompanią w bezpieczne miejsce.

Z  nadejściem ciemności Niemcy zaprzestają dalszej walki. Skutki długotrwałych i nadzwyczaj krwa- 
straszne —  całe pobojowisko zasłane trupami i rannymi, których nie zdążono zabrać.

Zdobycie tego niewielkiego kawałka ziemi, okupionego tylu trupami i wysiłkami niemieckich żoł­
nierzy, trzeba uważać wprost za klęskę, a nie za zwycięstwo —  front bowiem n;e został nigdzie prze-
rwony i ponowienie wysiłków w dniu następnym, wobec wielkich strat I załamania się ducha, było nie­
możliwością. - t l i

W śród rannych Rumunów znajdowałem się i ja, Polak w służbie niemieckiej, trafiony w nogę I w ra- 
rnię o am lem pocisku artyleryjskiego. Straszna to była noc, spędzona na pobojowisku wśród trupów, 
straszliwego jęku i ponurego, płynącego z oddali wycia psów.
' uwagę zwróciłem na słabe i przyduszone jęki jednego, znajdującego się w pobliżu,
smie  ̂ e nie rannego Rumuna. Zrozumiałem, że chodzi mu o wodę, I po chwili wahania —  wiedziałem 

owiern^ co znaczy ta niewielka ilość wody w krytycznych momentach —  oddałem mu ostatnie pół 
manierki wody. Pokrzepiony i wzruszony do głębi moją pomocą, słabym głosem dziękował mi, pro- 
sząc jednocześnie, abym, wobec zbliżającej się śmierci, odesłał jego żonie, zamieszkałej w Buca, jedyne 
pamiątki, pierścionek î  zegarek. Nic nie pomogły zapewnienia z mojej strony, że będzie żył, dopiero 
przyrzeczenie spełnienia prośby wpłynęło uspakajająco na rannego.

Przeczucia nie myliły go, bowiem w kilka godzin potem zmarł ze świadomością, że jego trud, 
wysiłki, o w końcu, bohaterska śmierć nie poszły na marne, lecz przyczyniły się do powstrzymania i za­
łamania wroga, dążącego do opanowania jego pięknej ojczyzny.

Z  fona, 6 sierpnia, patrol sanitarny zabrał mnie z pola i odstawił początkowo do Foćseio, a później 
do szpitala w Bukareszcie. W  stolicy Rumunii po kilkomiesięcznej kuracji, skoro zdrowie me poprawiło 
się, miałem możność załatwić pomyślnie ostatnią prośbę umierającego, oraz zwiedzać i podziwiać 
piękno Bukaresztu. S TA W N Y  JÓZEF

starszy sierżant— P lu to n ie r Major
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egimenłui 57 de infanłerie, in zioa de 28 iunie 1937, a primit o distincfiune care-i 
face cinsłe. In aceasła zi, comanda regimentului a primit-o Regele^CarolJl al Roma- 
niei. Aceasta onoare nu este mica, insa este pe deplin meriłafa, daca se are In 
vedere łrecutul rasboinic al acestoi regiment brav, precum §i activiłatea tui in łimp 
de pace, care da rezuiłałe demne de laude, la manevrele anuale $i la concursurile 
de instrucfie.

Dupo cum am accentuał la tncepuł, regimentul ^  de infanterie poseda un tre- 
cut rasboinic glorios |i eroic, pentru care, dupa rasboiul victorios, a obfinut cea 

mai onorabita dTstincłie —  crucea ,,virtuti militari", atarnała pe drapel in zlua de 6 decembrie 1920 de 
Comandantul Suprem Józef Piłsudski, cu propria-i mana.

Istoria regimentului 57 de infanterie dateaza din anul 1919, cand in ziua de 17 februarie a incepuł 
sa se formeze sub numele de regimentul 3 „wielkopolski" de vanatori. La cateva luni numai mai tarziu, 
acest regiment poarta un §ir de batalii si cucere§te ora§uł łhumeń in timpul ofensivei asupra Berezinei, 
iar la 18 5! 19 iulie ocupa sectorul de pe linia Berezinei, atingand scopul ofensivei. Zaslaw, Jnumen, 
Mińsk, Berezina, Bobrujsk §i de aici vestitele atacuri pe linia din fafa podurilor, Boguszewjcze, Bereza 
Kartuska, Sielc §i un lung §ir de alte lupte purłate in acest timp cu deplin succes, marturisesc in mod eloc- 
vent despre nobilul entuziasm rasboinic. Bravura §i curajul ostasilor devin mai tacute odata cu ijifran- 
gerea zdrobitoare a bol§evicilor. In liTpta dela Yar|ovia, cand Józef Piłsudski a aleś cu prudenfo cele 
mai bune detafomente pentru atacul Principal de pe W ieprz, printre diviziile alese de catre Comandan­
tul Suprem, a fost §i divizia „wielkopolska", j i cu ea §i regimentul 3 „wielkopolski" de vanótori.

Primul an dupa formare, acest regiment 1-a petrecut pe front. La aniversarea unui an dęła infiinjare, 
a primit numele de regimentul 57 „wielkopolski" de infanterie.

La 23 Mai 1920, in lupte sangeroase a cucerit Bohuszewicze |i dupa lupte grele §i eroice «n timpul re- 
tragerii, a aiuns la Dęblin pe ziua de 14 August, unde Comandantul Suprem a decorat 6 ostaji cu crucea 
„yirtuti militari".

In timpul retragerii bol§evicilor din Varsovia, regimentul 57 de infanterie cucere5łe, la Mińsk Mazo­
wiecki, drapelul unui regiment rusesc de cavalerie. In fine,Ja 10 Septembrie cucere§te Kobryn. In timpul 
luptelor pentru menjinerea acestui ora§, organizatorul §i primul comandant Ol regimentului, Lt. Col. ozy - 
ling, a fost grav ranit |i-a murit la datorie.

In luptele pentru libertate, regimentul a pierdut 7 ofijeri §1 288 subofijeri f i soldati. Pentru meriłe pe 
campul de lupta, 40 ofiferi, subofiteri si soldafi au fost decorafi cu crucea de argint „virtuti militari ,
51 ofiteri f i 385 de subofijeri §i soldati cu „krzyz walecznych" {crucea vitejilor). |

Regimentul a cucerit: drapelul unui regiment de cavalerie, 3.950 ca r̂abine, 115 mitraliere, 21 tunuri cu 
chesoanele lor, un tren blindat cu doua tunuri |i 7 mitraliere si a facut 5.380 prizonieri. In atara ae 
aceasta, a cucerit 186 cai |i mult diferit materiał dą rasboi.

Astazi, acest regiment radiaza iubirea unej tradifii eroice^ de rasboi. Cu aceasta iubire tnsufleLe§te 
ostasii soi pe cari-i invaja ca istoria acestui regiment nu este inchisa, ci se formeaza mcu departe in ac 1 
yitatea de azi, in timp de pace. lar aceasta activitate este grea si cere mari eforturi.

Monumentul ostasului, inaltat pe terenul cazarmei prin efortuł comun al intregujui regiment, desydit 
in timpul sorbatoarei regimentului in anul 1937, este un documenj de iubire a tradjie i rasboinice §1 de 
aducere aminte pentru generafiile yiitoare de ostafi, cari incep serviciul lor pentru Patrie in Polonia slo-
bozita din lanturile robiei. _ . ^

In ce prive§te instruc|ia, regimentul 57 de infanterie face parte dintre primełe regimente din intreogo

Populatla Poznaniei nu precupetefte dovezile de recunoftinta I' 
defilari |i sarbatori, fie la intrunirile din casinourile ofiferesti §1 subofi|ere§ti. Sarbatoarea regimentului 
este sarbatoarea intregei Poznanii. , . , , ^

O placuta distractie pentru viała de ostas, o formeaza activitatea culturala, conferinfele, dizertatiile §1 
auditiile datę de postul de radio al regimentului.

rA « rł nriim  dncisorezece ani in timpul yizitei Mare;alului Józef Piłsudski in Romania, Regele rer- 
dinond ó h S  r ^ o r e « % r n u m e l .  Primului Mare|ol*al Pcloniei, pe yreenul din regimentele .ale, 
a aleś unui dintre cele mai bune §i mai renumiłe: regimentul 16 de infanterie din Falticeni.

Astazi Polonia rospunde in acelafi modRom6niei, si ca§i acolo 050 f i aici a fost aleasa dintre ce ę 
m aibuneunitóti ale nSastre, lala natiunii -  regimentul 57 „wielkopolski de infanterie, spre o-i da nomiste 
Regełui Carol II ol Romanlei,
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xcursia cu lunłrile spre Marea Neagra, organizata tn anul 1935 de Comiłetul de 
Conducere jał Ligii Maritime §i Coloniale din Polonia, o fost o expresiune sincera 
ąi adevarota o sentimenłelor pe cari toji le nułrim penłru natiunea romana amica.

La Kolomyia, locul plecarii, au sosit aproape 200 parlicipanfi din łoóła Polonia. 
Ay sosif tineri î batrani, femei §i barba|i, doctori §i avocafi, ofiferi §i sub-ofi- 
feri, cercetaji, tragałori ;.a.m.d, Aceasta excursie a cuprins toate słraturile sociale 
§i aproape toate jimitele de varstó, dela 16 ani panó la 60. O uniune a§a de diferita 
a creiat in tr’adevar unele dificultati din punct de vedere organizativ §i łehnic, in 
schimb excursiunea a devenił o frymoaso manifestaLie a amicifiei polono-romane §i 

a bunelor raporłuri de vecinotałe care leaga cele doua tari.
Trecerea peja frontiera s’a executat repede §1 abil. Sub podul de cale ferato de peste Prut, §edea 

langa o masu^a un functionar al vamii romane; fiecare cand trecea cu luntrea pe tanga masufa, striga 
łare numele sau, iar funcfionarul facea aia numiła ,,lulea“.

Caldtoria n'a fost totdeauna u^oard. Prutul, mai aleś in partea de sus este o apd trdddtoare, trebuia 
§d fi mereu Cu atenfie, cdci nu era deloc greu sd capeti o gaurd in luntre. Suprafafa netedd a apei 
ascundea nu numai^un banc de nisip §i ce este mai rdu, cate-o stancd trdddtoore. Gu timpul am cdpdtat 
rutind |i ne-am invd|at sd repardm repede defectele juntrilor. Trebuia sd ai pu}ind smoald, pufind scan- 
durd subtire, cateva cue §i gata treaba, ai scdpat de necaz.

Cu timpul, raul devenea tot mai addnc, in schimb insd a apdrut, un nou pericol —  morile. §i fiindcd 
apa era totu§i micd, oamenii iscusifi au construit diguri lungi §i oblice, care sd aducd apa la roata morii. 
Amar de cel care, mergand neatent, nu observa din timp digul, cdci deodatd curentul puternic smulgea 
luntrea §i necozul nu era mic. Erau 51 mori de ambele parLi ale rdului |i atunci era nevoe de-o oorecare di- 
bdcie acrobatico spre a^te strecura in mod fericit printe curen^i. N ’au reu§it toji sd infrangd in mod 
fericit toate aceste greutdy. Uryii, discutand viu cu vre-o vecind grafioasd, cddeau pe nea5teptate sub 
roata morii, insd erau §i din cei cari treceau digurile ca pdstrdvU. Soarta a fost in tr’un fel binevoitoare §i 
totul s'o terminat fericit.

Buna dispozi{ie^ nu Irpsea mai aleś cand sufla un v3nt pidcut; atunci trdgeau panzele in clin, iar Prutul 
se acoperea pcrcd^ de un rolu de fluturi albi. Puteai atunci sd- î intinzi oasele care te dureau §i sd te 
odihnejti pufin, insd vai de cel care in tranddvia pidcutd se Idsa purtat de yisdri fdrd griji. Peste Prut nu 
existd poduri, sunt numai bacuri, ia r cablul de ofel ghilotina catargul luntra§ului distrat, care n'a avut 
timp sa strdnga panzele §i catargul.

La urmd Prutul a devenit a§a de larg, incat au incetat §i bocurile. S ’a ivit insd o noud plaga. Cdidura 
nesuferitd j i  lipsa de apd. Fiindcd, lucru curios, apd era in tr’adevdr mu|td, totu§i, in acela§i timp ca§i cum 
n ar fi fost. Canalizarea este ceva necunoscut prin aceste pdrti, Prutul absoarbe totul din care cauzd 
apa era uneori murdard §i „ne mirositoare“.

La 27 lulie arn plutit pdnd la cdmpul de luptdi dela Tujora. Intreago excursie de luntri s'a oprit spre 
a depune omagiul compatrioLilor no§tri cdzufi, cari in luptele cu Turcii |i-ali jertfit viata. De pe cdmpul 
de luptd am luat pdmónt, care  ̂apoi a fost presdrat p© inovila dela Sowiniec.

Dupd 14 zile de plutire, am intdlnit pe Prut primele yapoare care ne-au salutat cu sunete puternice de 
sirend. Era un specialist, care saluta in parte fiece luntre §i fiindcd erau multe luntre, s'a ndscut o muzicd

intrat in primul port pe rdu, §1, ca o adeydratd flotd am aruncat ancora. La 
30 iulie am ajuns in Falciu, locul unde a sosit odinioard Sobieski in goana dupd Turci.

Etapele finale ale Prutului nu sunt interesante. Maturile inalte §i stdncoase se profileakd in depdrtdri.
Cand la 3 august am plutit in fine pe valurile^ largi ale Dundrii, cu o bucurie neminfita am salutat 

CU tofi yalurile lui frumoase §i curate. Mii de metri Idrgime, treizeci de metri addncime, yapoarele de 
marę plutesc in yoe —  §i dimpreund cu ele j i  luntrele noastre. Loc destul, stdnci sub apd nici pomeneald, 
ś ar porea ca in fine calatoria ya^urma fard nicio piedecd. Cdnd colo, de unde! Cdnd yreun monstru 
marin i§i inydrtea rotile, cu toate cd ne ocolea §i mic|ora bineyoitor iu{eala, se nd§teau a|a talazuri, in- 
cdt luntrele noaste se ascundeau printe yaluri §i trebuia nu putind indemdnare spre a te menfine la sup- 
rafata.

Spre a rezista fericit, pdnd la capdtul excursiei, trebuia sd ai nu numai o oarecare dibdcie de luntra§, 
dar 54 o abilitate nu micd a stomacului. Cea mai marę revolu|ie in moduł nostru de nutritie, au produs-o 
yinul f i fructele. Vinul costd 15 cel rnult 30 groąi un Utru —  alte comentarii sunt de prisos; se bea yinul 
ĉu gamelele pline. Fructele extraordinar de ieftjne, dddeau cdidłoriei noastre un farmec nu mic. Nelimi- 
tandu-ne la mdncatul pepenilor yerzi in Romdnia, am adus mulfi la Yarjoyia, ca sd ne aminteascd cdt 
mai mult timpurile aceleg bune.

Pretutindeni^ am fost salutati cu entuziasm, nu numai in orafile mari, nu numai la‘ opriri, dar fi pe int- 
reaga cale; on, am plutit neirrtrerupt nu mai piijin de 24 zile ! Pretutindeni au fost construite pentru noi
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porfi triumfale, pretutindenl am fosł scaldati in ftori, am fost saluła|i cu orchestrę, cantece, dansuri |i dis- 
cursuri. Aceste discursuri frumoase se łransformau cateodata m cuvantori foorłe impozanłe, din care nu 
puteam mfelege mult, necunoscond limba romona. Ascultarea unei astfel de cuYonłari in limba straina, 
dupa o yaslire de 60—80 kilometri, era deasemenea yn record nu prea mic. La Reni, programul festivita- 
filar a fost compus nici mai mult nici mai putin, decat din 19 puncte, concert ąi dansuri.

Cu timpul am ca|tigat nu mica abilitate in arta yaslitului, in acea a mancdrii ye§nicilor, s'ar parea, 
pui de gaina, ne-am inyc^at sa suportam lipsa apei si sa bem cantitafi enorme de yin, am deyenit rezi- 
stenfi la focul soarelui §i al cuyantarilor si gandeam ca suntem deja antrenati definitiy. Cand colo, in delta 
Dundrii au tabarit asupra noasłro fantarii cari au inceput sa ne infepe fora mild, Totu^i, era ultima sur- 
priza. Am plułit cu bine^cel de pe urma kilometru din cei o mie si om ajuns la Sulina unde se yarsa Du- 
narea in Marea Neagrd. De acum, in loc de pul de gaind am inceput sa ob^inem pe§te, iar luntrele care 
se clatind au fost iniocuite cu un frumos yapor luxos, „Principesa Maria", care ne-a dus dimpreund cu 
luntrele noastre la Constanfa. A id  am fost primiji cu onorurile fi intregul ceremoniał care reguleaza ra- 
porturile intre adeyaratele flotę. In Mamaio din apropiere, care este o sta^iune balneard luxoasd, am sta- 
bilit tabara noasłra pe nisipul mdrii.

Drept recompensa pentru truda noastrd, ne a§teptau aici zile pidcute de odihnd.
Cei mai curagiofi §i mai intreprinzdtori, au profitat de timpul liber §i s’au repezit pand la Istambulul 

„apropiat”.
La 15 august, flota romana ąi-a sarbatorit sarbdtoarea sa onuala. Inainte de amiazi, in faja Rege- 

lui Carol II a ayut loc o marę parada a intregei flotę de rasboi. Dupa amiazi, Regele a sosit in tabdra 
noastra. Ne-ayand o orchestra proprie, am salutat pe Majestatea Sa cu ajutorul corului, cantdnd Imnul 
National Roman, pe care l-am inyatat mai dinainte, in timpul lungei noastre cdiatorii. Regele yadit mi§- 
cat S ’a salutat cu noi in mod cordial.

Dupd yizitarea taberei, am inmanat primarului Constanfei o frumoasa cupa cu apa adusd din Gdy­
nia; era prima apd, care a fosł transportatd dela Marea Balticd la Marea Neagra pe calea apel. In 
acest chip ne-am exprimał speranta cd in scurł timp, pe urmele luntrelor noastre fubrede, yor pluti ya- 
poare comerciale pułernice, care sd mdrłuriseasca nu numai despre legaturile de prietenie ęi simpałie 
reciproca care unesc ambele noastre natiuni, ci fi despre comunitałea intereselor.

Apoi, in fata Regelui Carol II a ayut loc defilarea noastra pe toate luntrele cu care am sosit. lar seara, 
a ayut loc un marę banchet in Casino-ul local, in timpul cdruia Regele Carol II S'a indreptat spre torn’’# 
fi a ydrsat personal in Marea Neagrd apa adusd de noi din Marea Balticd, ca simbol al opei care ya 
uni in yiitor cele doud mdri, prin canalul Vistula-Prut.

Depunerea unei coroane pe mormanłul Soldatului Necunoscut la Bucurefti f i receptia cordiald dela 
minisłrul Polonie! la Bucuresłi, precum fi aceea dela „Liga Nayald Romand", au incheiat aceasłd frumo- 
asd excursie, care fdrd indoiald cd a contribuit la strangerea legdturilor de prietenie dinłre cele doud 
natiuni vecine si a Idsat in inimile tuturor participan|ilor o omintire care nu se poałe fterge.

Lt. Col. breyetat, TA D EU SZ MACHALSKl.

płyy/ kajakowy w 1935 roku, zorganizowany przez Zarzgd Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej z Polski do morza Czarnego, był szczerym i prawdziwym wyrazem uczuć, 
które żywimy dla zaprzyjaźnionego narodu rumuńskiego. Na miejsce startu do 
Kołomyi zjechało blisko 200 uczestników z całej Polski. 3-go sierpnia wypłynęliśmy 
na szerokie fale Dunaju i z niekłamaną radością powitaliśmy wszyscy jego piękne 
i czyste nurty. W itano nas wszędzie entuzjastycznie, nie tylko w wielkich miastach 
i na postojach, ale nawet wzdłuż całej drogi.

W  Mamaja, pięknym luksusowym kąpielisku rozbiliśmy na piasku nad morzem 
nasz obóz. W  nagrodę za nasze trudy czekały nas tutaj miłe dni wypoczynku. Co 

odważnieisi i bardziej przedsiębiorczy skorzystali z wolnego czasu i kropnęli się do „pobliskiego" Is­
tambułu. 15-go sierpnia flota rumuńska obchodziła swoje doroczne święto. Przed południem odbyła się 
w obecności króla Karola II wielka parada całej floty wojennej. Po południu król przybył do naszego 
obozu. W  braku własnej orkiestry powitaliśmy Jego Królewską Mość chórem odśpiewanym rumuńskim 
hymnem państwowym, któregośmy się nauczyli w czasie naszej długiej podróży. Król widocznie tym 
wzruszony witał się z nami serdecznie.

Następnie odbyła się przed królem Karolem II defilada całego spływu na naszych kajakach. W ie ­
czorem zaś uroczysty bankiet w miejscowym kasynie, w czasie którego król Karol II udał się na molo, 
gdzie osobiście wlał wodę, przywiezioną przez nas z Bałtyku do morza Czarnego, jako symbol tej wo­
dy, która w przyszłości kanałem Wisła —  Prut połączyć ma oba morza,

TA D EU SZ  M ACHALSKl, ppłk. dypl.

S P Ł Y W  N A  P R U C I E

E K C U R S I A  C U  
L U N T R I L E  P E  P R U T

Na lewo: KOM ANDOR  
S P Ł Y W U  PPŁK. DYPL. 
T. M A C H A L S K l  
W  RUM UŃSKIM  STRO JU  
N A R O D O W Y M

La stanga: COMANDO- 
RUL E K C U R S I E l  CU 
LUNTRILE LT. COL. BREV. 
T. M A C H A L S K l  
IN C O STUM  N A TIO N A L  
R O M A N E S C
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WIEKI WOJEWODA MICHAŁ W IMIENIU SWEGO OJCA KRÓLA KAROLA II 
ZAPRASZA PANA PREZYDENTA RZPIITEJ DO RUMUNII

MARELE YOEYOD MIHAI, IN NUHEE PARINIELUISAU REGELE CAROL ll-LEA 
INYITA PE PRESEDINTELE REPUBLICEI IN ROMANIA

JEGO KRÓLEWSKA WY­
SOKOŚĆ, KSIĄŻĘ MICHAŁ 
W W A R S Z A W I E
A L T E t ' A  S A  R E  G A L A  
P R I N 8 C J ' P E L E  M I H A I  
L A  V A R § O V I A

PRZYJAZD I POWITANIE 
KS. MICHAŁA NA DWOR­
CU W  W A R S Z A W  I E
SOSIREA §1 PRIMIREA 
M A R E L U I  V O E V O D  
M I H A I  L A  G A R A  
D I N  V A R § O V I A

NA ZAMKU, W  GOŚCINIE 
U P A N A  PREZYDENTA
ŁA ZAMEK {CASTELUL 
REGAL), CA OASPE AL 
D - L U l  P R E § E Q I N T E

WG miesiące temu bawił w Polsce Jego Królewska Wysokość następca tronu Rumunii, 
Wielki Woiewoda Alba Julia —  ksiqżę Michał.

W ży ła  ta była wstępem i zapowiedzią wyjazdu Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do Bukaresztu oraz przyjazdu króla Karola II do Warszawy. Była ona no­
wym krokiem na drodze prowadzącej do coraz większego zacieśniania przyjaciel­
skich stosunków między Rumunią a Polską.

K s i^ ia  Michała^ witaliśmy jako przedstawiciela państwa, z którym sojusz należy 
do tradycji^ polskiej polityki zagranicznej i z którym Polska współdziałała od pierw- 

. szych chwil odzyskania niepodległości.
Ze względu lednok na wiek Następcy tronu Rumunii, wizyta ta, obok politycznego nosiła i charak- 

A szczególny. Wiadomo bowiem, że już samo młodość pociąga, otwiera serca i budzi uczucia miłości. 
^  Tl/- reprezentowała zaprzyjaźnione z nami państwo.

Witała więc ludność Warszawy i całej Polski J. K. Wysokość z serdecznym uczuciem sympatii, nie 
tylko z powodow politycznych ale i ściśle osobistych. jr h u, •

Pociąg wiozący księcia Michała przybył 24 maja b. r. punktualnie o godzinie 9.06 na dolny peron 
dworca Głównego. Peron i wyjście dworcowe przybrano zielenią, oraz flagami polskimi i rumuńskimi 
o barwach niebiesko-żółto-czerwonych. Na peronie ustawiły się; kompania chorągwiana Związku 
Strzeleckiego,^ oddziały harcerzy i Polskiego Czerwonego Krzyża, kolonia rumuńska oraz liczni dzienni- 
korzp oolscy I zagraniczni.

Na kilka minut przed nadejściem pociągu, na dworcu zgromadzili się przedstawiciele władz państwo­
wych, z premierem gen. Sławoj-Składkowskim, min. Beckiem, wiceministrem spraw wojskowych gen. Głu­
chowskim, szefem gabinetu wojskowego Prezydenta R. P. gen. Schallym, wojewodą Jaroszewiczem, 
dyrektorem protokółu dyplomatycznego Romerem i członkami poselstwa rumuńskiego na czele.

Po przywitaniu się z oczekującymi go osobami rządu. Książę Michał przeszedł przed frontem zgroma­
dzonych Oddziałów, po czym z towarzyszącym księciu komandorem Fundateanu i przydzielonym przez 
Polskę, płk. dypl. Ludwigiem, odjechał samochodem na Zamek. Na drodze przejazdu ulice i domy 
przybrane były flagami państwowymi. Zgromadzona publiczność wznosiła okrzyki na cześć Rumunii.

Na Zpmku, u wejścia na schody władysławowskie, powitał księcia Michała szef kancelarii cywilnej 
rrezydenta K. P. Łebkowski i przeprowadził do przygotowanych apartamentów. W  godzinę później ks. 
Michał, poprzedzany przez dyrektora protokółu dyplomatycznego Romera, złożył wizytę Panu Prezyden- 
owi, który oczekiwał go w salonach na drugim piętrze Zamku. Pan Prezydent nadał rumuńskiemu na- 

Mępcy tronu nafwyzsze polskie odznaczenie. Wielką Wstęgę Orderu Orła Białego. Następnie książę 
^ w il  po tym ^  ̂ wizytą do Pani Prezydeńtowej Mościckiej. Pan Prezydent rewizytował Księcia w kilka

W  południe książę Michał wyjechał otwartym samochodem do Generalnego Inspektoratu Sił Zbroj- 
nych, aby złozyc wizytę Marszałkawi Polski Śmigłemu-Rydzowi. Ubrany był w mundur granatowy z po- 
maianczowymi epoletami i kołnierzem, okrągłą czapkę tego samego kołoru z barwnym otokiem. Był to 
muna:tr galowy podoncera-ucznia szkoły podchorążych; książę Michał bowiem, pomimo, że uczęszcza 
mcz^ch ®^koły średniej, jest jednocześnie słuchaczem wojskowego liceum i specjalnych kursów lot-

Następcę^^troniT Zamek, o godzinie 13.20, Marszałek Śmigły-Rydz rewizytował rumuńskiego
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Pan Prezydent Rzeczypospoitłej o godzinie 13.30 podejmował ks. Michała na Zamku uroczystym śnia­
daniem .

W  śniadaniu udział wzięli. Marszałek Śmigły-Rydz, premier gen. Sławoj-Składkowski, min. Beck, po­
seł rumuński Zamfirescu, wiceminister Szembek, poseł polski w Bukareszcie —  Arciszewski, oraz szereg 
osób z otoczenia Pana Prezydenta i dyplomacji.

O godzinie 20.15 wieczorem, minister spraw zagranicznych Beck wydał obiad na cześć ks. Michała. 
Po obiedzie odbył się raut. Na raucie obecni byli licznie zgromadzeni przedstawiciele' sfer rzędowych, 
dyplomatycznych, naukowych i prasy. Podczas rautu książę Michał wystąpił przepasany wstęgą orderu 
Orła Białego.

W e wtorek dnia 25 maja o godzinie 8.45 książę Michał udał się do Belwederu, dla oddania hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. Na dziedzińcu belwederskim ustawił się spieszony szwadron szwole­
żerów z orkiestrą, witając Jego Królewską Wysokość hymnem rumuńskim i polskim. Książę Michał złożyj 
na stopniach pałacu wieniec, o narodowych barwach rumuńskich. Wpisawszy się następnie do księgi 
pamiątkowej, zwiedził z kolei muzeum belwederskie.

Następnie, udał się wraz z otoczeniem do oficerskiego Yacht Klubu, skąd motorówką Pana Prezy­
denta R. P. odjechał do obozu harcerskiego i Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego na Bie­
lanach.

Przyjazdu ks. Michała oczekiwali na brzegu W isły: kompania honorowa^ P. W . oraz generałowie 
Rouppert i Olszyna-Wilczyński. W  chwili przybicia motorówki do brzegu orkiestra odegrała hymn naro­
dowy rumuński, a kompania honorowa sprezentowała broń.

Pobyt księcia Michała na Bielanach różnił się zasadniczo w swym charakterze, od całości wizyty 
rumuńskiego Następcy tronu w Warszawie. Książę, przebywający dotąd cały czas w otoczeniu polity­
ków i wymagań protokółu dyplomatycznego, znalazł się tu w atmosferze wolnej od wszelkiej polityki, 
pełnej zaś prostoty i swobody. Zetknął się również ze swymi rówieśnikami. Pa oficjalnym bowiem powi­
taniu, zmieszał się zaraz Książę z wielobarwnym tłumem harcerzy, oglądając namioty, sposób ich roz­
stawienia i urządzenia wewnętrzne. Przypatrywał się także zajęciom harcerek, które przygotowywały 
właśnie obiad. Książę Michał spróbował obiadu, sporządzonego przez nasz^e harcerki, odwdzięczając 
się za poczęstunek niezliczoną ilością autografów. Na zakończenie przyglądól się licznym popisom har­
cerskim. , • e.

Zwiedziwszy obóz harcerski, książę Michał udał się do Centralnego Instytutu Wychowania Fizyczne­
go, gdzie zwiedził liczne sale gimnastyczne i ich urządzenia. Przyglądał się lekcjom szermierki, boksu 
i lekkiej atletyki. Przypatrywał się również specjalnym popisom sportowym.

Po zwiedzeniu wszystkich urządzeń instytutu odbyła się defilada. Pół godziny z górą defilowały 
przed księciem Michałem, oddziały szitolnego P. W ., hufce junackie męskie i żeńskie, harcerze i harcerki 
oraz ubrani na biało słuchacze C.I.W.F.-u. . . .

Po defiladzie, dyrektor C.I.W.F. płk. dr Gilewicz podejmował Jego Królewską Wysokosc księcia M i­
chała śniadaniem. W  śniadaniu uczestniczyli: poseł Zamfirescu, komandor Fundateanu, poseł Arciszew­
ski, attache wojskowy rumuński płk. Baicułescu, wojewoda Jaroszewicz, generałowie: Rouppert, O lszy­
na - Wilczyński, Cehak i płk. Kowalewski.

Powróciwszy z Bielan, książę Michał złożył o godzinie 15-ej wizytę pożegnalną Panu Prezydentowi 
R. P., po czym w towarzystwie gen. Schally’ego odjechał na dworzec. W  świcie jadącej za samocho­
dem księcia Michała znajdowali się: poseł rumuński Zamfirescu, komandor Fundateanu, dyrektor proto­
kółu Romer, oraz płk. dypl. Ludwig. Ulice obstawione były szpalerami młodzieży szkolnej, żegnającej księ­
cia Michała głośnymi okrzykami. . . ................ ......  . .  • n

O godzinie 15.35 przy dźwiękach hymnu polskiego pociąg odjechał do Bukaresztu. Do granicy Rze­
czypospolitej towarzyszył, przydzielony do osoby księcia Michała, płk. dypl. Ludwig.

W  czasie swego pobytu w Warszawie książę Michał, zaprosił w imieniu Króla Karola II, Pana Prezy­
denta R. P. do Rumunii. Następstwem tej wizyty był, obok zacieśnienia przyjaźni polsko - rumuńskiej, wy­
jazd (w tydzień później) Pana Prezydenta do Bukaresztu.

Prasa rumuńska podając liczne sprawozdania z pobytu księcia Michała w Warszawie, na c ^ o -  
wych miejscach donosi o nadaniu Następcy tronu, nojwyższego polskiego odznaczenia. Orderu Orła 
Białego Zaznacza również doniosłość egzaminu, jakim były dla Księcia pierwsze oficjalne wizyty pań­
stwowe polegające na obecności na uroczystościach koronacyjnych w Londynie i na ^zaproszeniu Pana 
Prezydenta R. P. do Bukaresztu. Podkreśla jednocześnie wyjątkowo serdeczne przyjęcie księcia Michała
przez młodzież polską. , . . i* . . . . .

Wszystkie pisma podawały bardzo obszerne sprawozdania, zaopatrzone licznymi zdjęciami.

W I E L K I  W O JEW O D A  
MICHAŁ W  G O ŚC IN IE  
U PANI M ARSZAŁKO W EJ  
A L E K S A N D R Y  
P I Ł S U D S K I E J
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P R Z Y J i C I E  P R E Z Y D E N T A  R. P. W R U M U N I I  
PRIMIREA PRESEDINTELUI REPUBLICEI POLONE IN ROMANA

niu 25 maja przybył do W arszawy Wielki Wojewoda ks. Michał w zastępstwie 
ojca swego króla Karola II celem zaproszenia Pana Prezydenta Rzplitej do Buka­
resztu. W izyta Pana Prezydenta R. P. w Rumunii ma poza strong urzędową bardzo 
głębokie znaczenie polityczne. Jest ona widomym dowodem dalszego zbliżenio  
pomiędzy obu państwami, związanymi od 1922 r. sojuszem.

Dnia 6. czerwca r. b. o godz. 12.30 Pan Prezydent R. P, prof. Ignacy Mościcki 
odjechał z wizytą do Rumunii w towarzystwie p. ministra spraw zagranicznych 

J. Becka, szefa protokółu dyplomatycznego M. S. Z. p. Romera, szefa Gabinetu Wojskowego P. R. gen. 
Schaily oraz świty.

Pan Prezydent wyjechał o. godz. 12 samochodem na dworzec. Poprzedzany przez szwadron szwole­
żerów J. P. przejechał ulicami: Krakowskim Przedmieściem, Nowym Światem i alejami Jerozolimskimi, 
wzdłuż których były ustawione szpalery wojska. Zgromadzona licznie na chodnikach publiczność witała 
przejeżdżającego P. Prezydenta R. P. okrzykami: „Niech żyje"!

Na dworcu Głównym oczekiwali na P. Prezydenta R. P. Marszałek Śmigły-Rydz, rząd z  p. premierem 
Sławoj-Składkowskim, prezes N. I, K. gen. Krzemieński, członkowie poselstwa rumuńskiego, generalicja 
z ministrem spraw wojskowych gen. Kasprzyckim i szefem Sztabu Głównego gen. Stachiewiczem, wyżsi 
oficerowie, oraz przedstawiciele władz administracyjnych.

Po przybyciu na dworzec Główny i powitaniach P. Prezydent R. P. przeszedł w towarzystwie Marszałka 
Śmigłego-Rydza, premiera Sławoj-Składkowskiego oraz dostojników państwowych przy dźwiękach hymnu 
narodowego przez salon recepcyjny na dolny peron. Przeszedłszy przed frontem kompanii honorowej, 
wsiadł do specjalnego pociągu.

Komendantem pociągu był dowódca plutonu żandarmerii zamkowej kpt. Huber. Aż do granicy Polski 
pociągiem tym jechał oddział zamkowy, którego żołnierze w czasie postojów zaciągali wartę honorową 
przed wagonem Pana Prezydenta.

Z  okazji przejazdu P. Prezydenta R. P. wszystkie dworce kolejowe na trasie wiodącej do granicy ru-
muńskiej zostały udekorowane gTrIandami kwiatów i flagami o barwach narodowych. Pociąg Pana Pre-

3 dworcach kolejowych w Lublinie, Przemyślu i Lv/owie. Wszędzie oczekiwalii ■ HA ■ .aJ  > I H A —_ _ ____ I HAzydenta zatrzymywał się na _________ .. ...........
Pana Prezydenta przedstawiciele władz i wojska. Na przestrzeni między Jarosławiem a Przemyślem 
włościanie, zebrani gromadnie wzdłuż toru kolejowego, witali entuzjastycznie przejeżdżającego Pana 
Prezydenta.

Prezydent Bukaresztu, Donescu, wydał do mieszkańców miasta następującą odezwę:

„ W  poniedziałek, 7 czerwca o godz. 16 przybędzie do stolicy Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Mościcki. W izyta , którą Głowa Państwa Polskiego składa królowi Karolowi I I  z oka­
z j i uroczystości święta powrotu króla na tron, jest zaszczytem dla naszego grodu, a jedno­
cześnie szczęśliwą okazją dla obu sąsiadujących i zaprzyjaźnionych narodów do zamanifesto­
wania wspólnej niewzruszalnej woli obrony pokoju europejskiego. Witając wszyscy Dostojne­
go Gościa, oraz przyjmując Go z całym zapałem, dajcie dowód, źe naród rumuński zacho­
wuje jedność w obronie swego ideału; pokoju'*.

WYJAZD DO RUMUNlŚ
PLĘCAREA IN ROMAn IA

W  DRODZE DO GRANIC 
R U M U  Ń S K I E .
! N D R U M S P R E  
F R O N T IE R A  ROMANA

O DEZW A PREZYDENTA 
B U K A R E S Z T U
APELUL P R I M A R U L U L  
B U C U R E § T I L O i ;

WYJAZD PANA PREZY­
DENTA DO R U M U N I I  
W  D R O D Z  E N A  
DWORZEC KOLEJOWY

PLECAREA DOMNULUI 
P R E S E D I N T E  
I N  R O M A N I A .  
IN DRUM SPRE GARA
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W M O G O S O A I A
l A GARA M OGO§OAIA

W  sLolicy Rumunii na dworcu koleiowym w Mo^oiooio wybudowano specjalnie wielkich rozmiarów  
biały pawilon, w kłorego wnętrzu wyłożonym dywanami, odbyło się oficjalne powitanie. Olbrzymie 
białe Orty zdobiły ściany pawilonu, z  których zwisały długie flagi polskie i rumuńskie.

Na szerokiei szosie Kiselew, placu Zwycięstwa i bulwarze Take Jonescu utworzono sześciokilometro- 
wq aleię masztów, ozdobionych flagami obu sprzymierzonych państw, tarczami z  herbami Polski i Ru­
nęły'znicze Zwycięstwa ustawiono poza tym wielkie białe wieże, na których pło-

W  godzinach popołudniowych wyjechali z Bukaresztu na granicę w celu powitania P. Prezydenta 
Kzpiitei przydzieleni do lęgo osoby: minister komunikocji Franasovici, gen. Teodorescu, płk. Keintzell, 
adiutant króla, m|r. Mihąilescu oraz radca Elefterescu, przydzielony do osoby ministra Becka. Tym sa­
mym pociggiem wyjechali na spjjtkanie P. Prezydenta R. P. poseł Arciszewski i zastępca attache woj­
skowego kpt. dypl. Zimnal. '

Pocigg specjalny, wiozący P. Prezydenta i towarzyszące Mu osoby przekroczył granice Rumunii w 
Grigore Ghica Voda o godz. 4 m. 30 rano.

Z  powodu wczesnej pory oficjalne powitania nastąpiły dopiero w Bacau o godz. 10-tej.
W  Grigore Ghica Voda doczepiono do pociągu dwie salonki, w których przybyła delegacja rumuń­

ska. Dworce kolejowe w Grigore Ghica Voda i Czerniowcach były bogato przybrane flagami polskimi 
I rumuńskimi, zielenią i napisami: „W ita j Włodarzu zaprzyjaźnionej polskiej ziemi".

Oficjalne powitanie Pana Prezydenta odbyło się o godz. 10 na stacji Bacau.
Na pięknie udekorowanym peronie ustawiła się kompania honorowa 27 p. p. ze sztandarem oraz 

zgromadzili się przedstawiciele władz miejscowych z prefektem i dowódcą garnizonu na czele.
W  szpalerach ustawiły się liczne rzesze młodzieży szkolnej, która w chwili przybycia pociągu wzno­

siła okrzyki powitalne.
P- Prezydent wraz z  min. Beckiem wysiadł z wagonu i po przywitaniu się z władzami miejscowymi, 

przeszedł przed frontem kompanii honorowej. Orkiestra odegrała hymn narodowy. Burmistrz Bacau w rę ­
czył Panu Prezydentowi chłeb i sól, a jedna z dziewczynek wiązankę kwiatów biało-czerwonych.

Wśród entuzjastycznych okrzyków, zgromadzonych na dworcu tłumów pociąg ruszył w dalszą drogę.

Na dworcach Adjud i Marąsesti spotkały pociąg specjalny P. Prezydenta poza przedstawicielami 
władz cywilnych i wo|skowych, liczne rzesze młodzieży szkolnej, które witały Głowę Państwa Polskiego 
chóralnym śpiewem hymnu narodowego polskiego w języku polskim.

O godz. 13 Pan Prezydent R. P. podeimował w  wagonie restauracyjnym śniadaniem delegację ru­
muńską, która wyjechała na Jego spotkanie.

W  oczekiwaniu na Pana Prezydenta R. P. przybyli na dworzec w Mogo§oaia król Karol II, książę Mi­
chał, najwyżsi dygnitarze państwowi i przedstawiciele korpusu dyplomatycznego.

Pan Prezydent i min. Beck po wyjściu z wagonu zostali powitani przez króla Karola i księcia Michała. 
Orkiestra odegrała polski hymn narodowy. Panu Prezydentowi zostali przedstawieni: premier Tatarescu, 
patriarcha Miron Christea, marszałkowie Averesco i Presan, marszałkowie senatu i izby poselskiej, człon­
kowie rządu, przedstawiciele korpusu dyplomatycznego oraz inni dygnitarze.

Burmistrz Bukaresztu Donescu wręczył P. Prezydentowi chleb i sól, wygłaszając krótkie przemówie­
nie powitalne w imieniu ludności stolicy.

Pan Prezydent R. P. przeszedł następnie przed frontem kompanii honorowej 1 p. p., po czym rozma­
wiał krótki czas z  szefami misyj zagranicznych oraz przedstawicielami władz.

Po wyjściu z dworca P. Prezydent i Król zajęli miejsca w otwartym powozie dworskim, zaprzęgnię­
tym w 6 białych koni. Na koniach jechali forysie w barwnych mundurach, szamerowanych złotem.

W  następnym powozie zajęli miejsca książę Michał oraz marszałek dworu Ardareanu, w trzecim zaś 
ministrowie Beck i Antonescu.

Powóz, którym jechał P. Prezydent i król Karol poprzedzany był przez szwadron gwardii królew­
skiej, dowodzony przez płk. Dąbrowskiego. W zdłuż ó-kilometrowej drogi, która prowadziła przez piękny 
bulwar od dworca do śródmieścia, gdzie znajduje się pałac królewski, stanęły nieprzerwane szpalery 
wojska, młodzieży szkolnej, organizacji sportowych, harcerzy oraz nieprzeliczone tłumy publiczności. 
W śród głośnych okrzyków tysiącznych tłumów, zgromadzonych na ulicy i wiwatujących na cześć P. Pre­
zydenta, wśród szpalerów wojsk prezentujących broń, karoca królewska przybyła do pałacu o godz. 
16 min. 30.

U wrót siedziby królewskiej oddziały gwardii sprezentowały broń, po czym P. Prezydent powitany 
został przez członków domu panującego.

W  chwili przybycia P. Prezydenta na zamku wywieszona została, obok flagi królewskiej, flaga Pre­
zydenta Rzplitej.

P O Ż E G N A N I E  
ODJEŻDŻAJĄCEGO PA­
N A  PREZYDEN TA  DO  
RUM UNII PRZEZ MAR­
SZAŁKA Ś M I G Ł E G O -  
R Y D Z A  I G EN E­
RAŁA S Ł A W O J -  
S K Ł A D K O W S K I  E G O

PLECAREA DO M NULUI 
PRE§EDINTE IN ROMA­
NIA. LA GARA DIN VAR- 
§OVIA, D-1 PRE§EDINTE 
ESTE A $TEPTA T DE MA- 
RESALUL ŚM IG ŁY-RYDZ  
§1 GENERALUL SŁAW OJ. 
S K Ł A D K O W S K I
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Wspcmiafoić ram dekoracyjnych, nadano priytcjCiu P. Prezydenta R. P. w Bukareszcie, szfo w poizc 
z serdecznością, okazywaną Gdowie Państwa Polskiego przez dostojnego gospodarza króla Karolo li, 
rząd, armię oraz ludność Rumunii nie tylko jej stolicy, ale miast, miasteczek i wsi rumuńskich, rozsianych 
wzdłuż długiej troSy przejazdu pociągu.

Tymczasem z pałacu wyjechała karoca, wioząca P. Prezydenta i króla Karola. Na zalanym słońcem 
i zapełnionym ludźmi placu zaległa cisza. Po upływie kilku minut fanfary obwieściły, źe król Karol łł i jego 
Dostojny Gość opuścili pałac 1 udają się do łoży, z której przyjmą defiladę. Poprzedzani przez niar- 
szałko dworu królewskiego przeszli P. Prezydent, król Karol II i ks. Michał do loży. Za nimi stanęli mi­
nister Józef Beck, minister Arciszewski, dyr. prołok. dypl. Romer, szef Gabinetu Wojsk. Pana Prezydenta 
generał Scholly, adiutanci P. Prezydenta oraz dwór wojskowy króla Karola II.

No siwym arabie wjechał no ploc dowodzący defiladą komendant 2-go korpusu, a za nim w pur­
purowych mundurach maszerowały ósemkami, frontem rozwiniętym delegacje oficerskie wszystkich puł­
ków rumuńskich. Dalej szkoły wojskowe wszystkich rodzajów broni, akademicy medycyny wojskowej. 
Przed lożą najwyższych dostojników zaprzyjaźnionych państw pochyliły się sztandary wszystkich puł­
ków. Burzą oklasKÓw powitano przelatujące eskadry samolotów. Oddziały przedstawiały się doskonale. 
Defilowały; gwardia królewska, za nimi strzelcy w kapeluszach z piórami. Oliwkowa piechota w heł­
mach stalowych. Orkiestra zmienia ton, bo wjeżdżają pułki huzarów, jeden, drugi, trzeci, czwarty. Tuż 
zo nimi w szarych mundurach, niemal identycznych z polskimi — defilują oddziały lotnicze. Po chwili 
burza oklasków wita jednostki zmotoryzowane. Artyleria ciężka i najcięższa, przeciwlotnicza, reflek­
tory^ moździerze i wreszcie czołgi różnych typów i różnych rozmiarów. Defilada trwała przeszło go­
dzinę. Brało w niej udział ponad 30.000 wojska.

Tak to król Karol II zaprezentował Prezydentowi Rzplitej sprzymierzoną z wojskiem polskim armię 
rumuńską już w godzinę po Jego przyjeździe do Bukaresztu. Prezentacja ta wypadła wspaniale.

Reakcja tysięcznych tłumów no widok defilujących żołnierzy była wyrazem nie tylko dumy narodo­
wej ale i wielkiej miłości do wojska i Jego Wodza. Rumunia potwierdziła wobec Głowy Państwa Pol­
skiego, że tylko na realnym czynniku, jakim jest siła własna, można budować przyszłość.

Po wspaniałej defiladzie wojskowej odbył się z okazji pobytu P. Prezydenta R. P. uroczysty obiad 
pałacu królewskim, wydany przez króla Karola 11. W  obiedzie wzięli udział; następca tronu ks. Michał, 

ęnmw zoaronicznych Beck. członkowie rzodu rumuńskiego, osoby towarzyszące P. Prezyden-
w
minister ____  — -------- , ------  ---- . _ . • ■ ■ ■
towi z gen. Schallym na czele, członkowie poselstwa Rzplitej z posłern Arciszewskim, polski attache woj­
skowy, członkowie domu królewskiego, oraz wybitni przedstawiciele świata politycznego.

W  czasie obiadu król Karol wygłosił przemówienie następującej treści:
l*anie Prezydencie!
Jest dla mnie prawdziwa radością witać iv stolicy mego Państwa Waszą Ekscelencję, Pre- 

zydenta Polsk i zaprzyjaźnionej i  sprzym ierzonej. Te  powitalne słowa pochodzą nie tylko ode 
p, lecz od całej Rumunii.
V izyta, którą Pan nam składa w dniu dzisiejszym, następuje właśnie w chwili, gdy od- 
va się coraz silniej potrzebę sołidar ności międzynarodowej, a więc i ponownego potwier- 
lia węzłów przyjaźni łączących nasze kraje.
X ęzły te. będące wynikiem życiowej potrzeby obu zaprzyjaźnionych krajów, zmierzają do

mnie, lecz od całej Rumunii.
W izyta , którą Pan nam składa w dniu dzisiejszym, następuje właśnie w chwili, gdy od-

CZUWi
dzeni a

dalszego wzmożenia przez swój charakter obronny wysiłków naszych, których celem jest 
konsolidacja pokoju światowego.

Jesteśmy przeświadczeni, że jedynie polityka, pozbawiono wszelkich czynników wrogości, 
może przez trwałe układy uchronić od wszelkich zakusów napastniczych i stanowi w ten 
sposób gwarancję trwałości pokoju. Na tej właśnie drodze rozwija się polityka Rumunii.
utrwalająca poza naszym sojuszem wszystkie inne sojusze i  przyjaźnie, które harmomzając 
ze sobą, tworzą dzieło niezniszczalne u’ służbie jwkoju. Te  sojusze i  przyjaźnie są całkowi­
cie zgodne z duchem, którym jest ożywiona wielka instytucja genewska.tgodne

Panie Prezydencie! W izyta  Waszej Ekscelencji budzi w naszych sercach wspomnienie 
dni. gdy nieodżałowanej pamięci Marszałek Piłsudski przywiózł memu drogiemu Ojcu gorące 
pozdrowienie Polski.

Przerzucając karty historii, przekonywa jemy się, że przyjaźń między obu narodami nie 
Urintorn n,i Anin nArnArpTitn t*ntcbi sipgn czasów znocznie dawniejszvch.d a i l U K .  o n ,  1/ v . , . . u  ^ v . .  . . . . .  - . . . —  — ------------ ---------- — - •

Twórcy sojuszu polsko-rumuńskiego mogli, odnaleźć w h isto rii i w’ duszy obu narodów pier­
wiastki. które przyczyniły się do scementowania naszych tak serdecznych stosunków, które
dzisiejsza wizyta wzmocniła tak wydatnie.

P k Z E D  P A Ł A C E  M 
K R Ó L E W S K I M
IN  FAJA PALATULUI REGAL

WSPANIAŁA DE FI LADA 
WOJSKA RUMUŃSKIEGO
DEFILAREA ADMIRABILA 
A A R M A T E I R O M A N Ę

S O J U S Z  
PO LSKO  - RUM UŃ SKI
a l i a n t a  p o l o n o -
R o  M A N -  A

PAN PREZYDENT W  TO ­
WARZYSTWIE K R Ó L A  
KAROLA li PRZEJEŻDŻA 
ULICAMI BUKARESZTU 
D O  P A Ł A C U  
K R Ó L E W S K I E G O

DO M NUL PRE§EDINTE  
IN SO TIT  DE REGELE 
CAROL II TRECE PE 
STRAZILE BUCURE§TILO R  
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Oto dlaczego. Panie Prezydencie, nie wytyowiadarn bynajmniej chłodnych protokólarnych 
siów, gdy mówig, że witam Pana w Rumunii z radością w sercu, lecz stwierdzam prawdzi­
wie z glgbi duszy płynące uczucie całego narodu rumuńskiego. Siła naszego sojuszu leży 
U’ tym, źe nie jest to jedynie akt rozsądku politycznego, lecz także impuls szczerej przy  
jaźni obu naszych narodów.

Jestem szczęśliwy i  cala Rumunia jest szczęśliwa, mogąc wraz ze mną powitać Pana 
wśród nas.

Wznoszę kielich za zdrowie Waszej Ekscelencji i za pomyślność i  dalszy wspaniały roz­
wój mojej drogiej sojuszniczki Polski.

W  odpowiedzi no mowę króla Karolo II P. Prezydent R. P. wygłosił nasłępujgce przemówienie:

Wasza Królewska Mości!
Z  całego serca dziękuję za slo\ya szczerej przyjaźni, którym i Wasza Królewska Mość 

zechciał mnie powitać w swej stolicy i  pragnę również od siebie wyrazić najwyższą radość, 
że mogę przez tę wizytę dać nowe świadectwo nierozerwalno ścisłych węzłów, jakie łączą 
obydwa m sze kraje.

W  tej uroczystej chwili wspomnienia moje przede wszystkim zwracają się ku przeszło­
ści. kiedy to szefowie naszych dwóch państw, J. K- M. K ró l Ferdynand i Marszalek Józef 

• Piłsudski, swoją osobistą współpracą zakładali podwaliny sojuszu obronnego polsko-rum uń­
skiego. który stał się jednym z elementów istotnych ogólnej stabilizacji w Europie.

Od tego czasu upłynęło lat 15 z górą, a bieg wypadków sprowadził wiele zmian w stosun­
kach międzynarodowych. Sojusz polsko - rumuński jednakże nie tylko zachował cały walor, 
lecz rozwinął się przyjaźń, którą obydwa narody czują głęboko, i we współpracę, która 
rozszerza się na wszystkie dziedziny ich działalności.

W  pełnej świadomości sił twórczych zarówno Polska jak i  Rumunia mogą ż całkowitą 
ufnością patrzeć w przyszłość. Pod względem politycznym, ekonomicznym i  kulturalnym na­
leży zanotować na korzyść obu krajów znaczne postępy. Nie ustając iv wysiłkach nad za­
pewnieniem coraz to nowych postępów, rozumieją one doskonałe, że bezpieczeństwo kraju jest 
warunkiem niezbędnym jego rozwoju wewnętrznego. Zdają sobie one również sprawę z tego, 
że to bezpieczeństwo powinno być zapewnione iv pierwszym rzędzie u’ oparciu o siły  wła­
sne narodu i  to jest powodem wielkiego umiłowania, które otacza armię wr każdym z naszych 
krajów.

Istnieje jeszcze inny element zasadniczy bezpieczeństwa dla Po lsk i i  Rumunii. Jest to 
sojusz, który je łączy i  który stanowi czynnik istotny równowagi i  pokoju w tej części 
Europy.

Z  serdecznym uczuciem Polska patrzy nu znakomity rozkw it Rumunii pod twórczym pa­
nowaniem Waszej Królewskiej Mości i  jest to wymownym dowodem, jak poczesne miejsce 
zaimuje sojusz polsko-rumuński w umysłach i  sercach Polaków.

Wielka popularność i  szczera sympatia iv Polsce dla dynastii i  narodu rumuńskiego 
objawiła się ostatnio w całej pełni podczas pobytu Jego Królewskiej Wysokości, Księcia na­
stępcy tronu M' Warszawie, a uczucia te znajdą swój wyraz również w entuzjazmie, z jakim 
cała Polska śledzi przebieg mojej obecnej w izyty  w Rumunii.

Wznoszę kielich za zdrowie Waszej Królew skiej Mości i  Domu Królewskiego, za pomyśl­
ność Jego panowania i  za szczęście Jego narodu.

Po wydanym na cześć P. Prezydenta obiedzie, król Karol udekorował Pana Prezydenta R. P. odzna­
czeniem I kl- ,,Meritul Cultural" (zasługi kulturalne). Min. Beck został udekorowany orderem „Pour le 
merite" I kl. Pnn Prezydent wręczył wielkiemu wojewodzie Michałowi piękny, oprawiony w skórę album, 
pamigtkowy z fotografiami z jego pobytu w Warszawie.

Data 8 czerwca jest siódmg rocznieg objęcia tronu przez króla Karola i stanowi niejoko punkt zwrot­
ny w polityce wewnętrznej tego kraju, zmierzajgeej do konsolidacji społeczeństwa, do naprawy złych 
obyczajów parlamentarnych i do budowania państwa na nowoczesnych, mocnych podstawach— bez na­
głych wstrzgsów, radykalnych przemian i zmiany zasadniczego ustroju. Dlatego dzień ten nazywa się 
„Świętem Restauracji". Na program dorocznego święta powyższego składa się przede wszystkim wspa­
niała rewia tężyzny fizycznej młodzieży. Przy bardzo pięknej pogodzie, od wczesnego ranka olbrzy­
mie tłumy publiczności ściggoć poczęły na wielki stadion sportowy im. króla Karola.

Stadion przybrany był bogato flagami, po środku zaś przy ołtarzu polowym powiewały na wielkim 
maszcie flagi narodowe Polski. Zebrane na placu oddziały ustawione były w trzech wielkich czworobo­
kach, lictgcych razem około i2.(XX) chłopców i dziewcząt.

PAN PREZYD EN T V/ITA  
SIĘ Z  ZA W O DN IKA M I 
PRZED REW IĄ  MŁO­
D ZIEŻY  S P O R T O W E J  
R U M U Ń  S K I E J
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Xlł lA  REYISTA  SPOR- 
TIVA  DIN BUCURE§T1
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Punktualnie o g. 9 rano na stadion przybyli Pan Prezydent R. P. i król Korol, rzqd rumuński in cor- 
pore z premierem Tatarescu na czele. Uroczystość rozpoczęła się odprawionym przy ołtarzu polowym 
nabożeństwie, po czym kró' Karol, powstawszy —  podniesieniem ręki powitał zebrane oddziały, które 
na pozdrowienie to odpowiedziały trzykrotnym okrzykiem. Przemówienie króla Karola do młodzieży, po­
dane zostało zebranych przez megafony.

Po przemówieniu, rozpoczęły się zespołowe popisy gimnastyczne, rozpoczęte przez środkowy czwo­
robok, około 3.000 chłopców, w wieku od lat 10 do 14, ubranych w granatowe spodenki i białe koszulki. 
Ćwiczenia te wywołały ogromny zachwyt zgromadzonej publiczności. Z  kolei nastąpiły popisy grupy 
chłopców starszych, potem zaś grupy przysposobienia wojskowego pod bronią. Po zakończeniu ćwiczeń 
około godz. 10, rozpoczęła się imponująca defilada zebranej młodzieży oraz licznych delegacyj wło­
ściańskich.

Za delegacją polską Związku Strzeleckiego i Harcerstwa polskiego przemaszerowały dalsze od­
działy „Strajeri", wreszcie oddziały cyklistów orazdelegacje włościańskie w barwnych strojach ludo­
wych, reprezentujące wszystkie prowincje Rumunii. Niektóre delegacje wystąpiły na koniach, osiodła­
nych bardzo ozdobnie.

Po tej rewii P. Prezydent podejmowany był śniadaniem galowym w pałacu królewskim.

W  godzinach popołudniowych odbyła się uroczystość złożenia wieńca przez P. Prezydenta R. P. na 
grobie Nieznanego Żołnierza. Pana Prezydenta R. P. oczekiwał min. wojny gen. Angelescu w towarzy­
stwie wyższych oficerów oraz honorowej warty oficerskiej, pod dowództwem gen. Popazoglu. Z chwilę 
przyjazdu P. Prezydenta orkiestra odegrała hymn polski, po czym Pan Prezydent po przejściu przed 
frontem kompanii złożył na grobie Nieznanego Żołnierza wielki wieniec z purpurowych róż i białych 
lilii, przepasany wstęgą biało-czerwoną z napisem;,,Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej". Po tej cere­
monii, żegnany hymnem polskim, odjechał P. Prezydent do pałacu.

O godz. 20-tej odbył się w pałacu królewskim obiad w ścisłym gronie, w którym wzięli udział: 
P. Prezydent R. P., król Karol, następca tronu ks. Michał, min. Beck, premier Tatarescu, min. Antonescu, 
gen. Schaily i marszałek dworu Urdarianu. Po obiedzie odbył się uroczysty koncert. W  połowie kon­
certu mistrz ceremonii zameldował królowi, iż olbrzymie tłumy manifestują przed pałacem i domagają 
się ukazania się na balkonie P. Prezydenta R. P. i króla Karola. W  przerwie kopcertu P. Prezydent 
w towarzystwie króla Karola, poprzedzany przez mistrza ceremonii, wyszedł na balkon. Tłumy zgoto­
wały długotrwałą owację obu włodarzom państw. Po koncercie odbył się raut.

P. Prezydent R. P. polecił udekorować orderem „Polski Odrodzonej" 17-tu wyższych urzędników 
dworskich oraz sześciu oficerów przybocznego batalionu królewskiego. Orderem „Polski Odrodzonej" 
2-giej klasy odznaczonych zostało 8-miu generałów brygady i gen. Zwiedenk, marszałek dworu królowej 
matki Marii.

W  ostatnim dniu swego pobytu w Bukareszcie Pan Prezydent odbył rano dłuższą rozmowę z królem 
Karolem II. Jednocześnie min. Antonescu konferował min. Beckiem. Nasz minister Spraw Zagranicznych, 
przyjęty był również na audiencji przez króla Karola. P. Prezydent natomiast przyjął na audiencji pre­
miera Tatarescu i ministra spraw zagranicznych Antonescu.

W  godzinch przedpołudniowych P. Prezydent Mościcki przyjął w poselstwie polskim przedstawicieli 
Polonii rumuńskiej. W  imieniu Polaków zamieszkałych w Rumunii wygłosił przemówienie prezes kolonii 
stołecznej dyr. Matoga. Złożył on hołd P. Prezydentowi R. P. i podkreślił, że Polacy są szczerze przy­
wiązani do swej ojczyzny i Zwierzchnika Państwa Polskiego.

P. Prezydent w odpowiedzi stwierdził, iż Polacy mieszkający w Rumunii, silnie związanej z Polską 
przyjaźnią i sojuszem, powinni być dobrymi obywatelami tego nadzwyczaj przyjaznego kraju. P. Pre­
zydent podkreślił dalej, że Polacy, pracując dla przybranej ojczyzny — Rumunii, pracują jednocześnie dla 
swej własnej ojczyzny.

W  poselstwie polskim odbyło się śniadanie na cześć króla Karolo, wydane przez Pana Prezydenta. 
Na pół godziny przed śniadaniem kompania honorowa żandarmeria gwardii w galowych mundurach 
zaciągnęła wartę honorową przed poselstwem polskim. Jednocześnie przybyły oddziały polskiego Strzelca 
i Związku Harcerskiego, które zaciągnęły wartę na dziedzińcu poselstwa.

W  godzinach popołudniowych nastąpił odjazd z pałacu na dworzec. Na ulicy zebrały się tłumy pu­
bliczności, które zgotowały gorącą owację P. Prezydentowi oraz królowi Karolowi. Na całej trasie do 
dworca ustawione były oddziały wojsk garnizonu bukareszteńskiego w mundurach galowych.
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No poiegnonie P. Prezydenta przybyli no dworzec członkowie rządu, inspektorowie armii, liczni ge- 
nergńowie, dostojników rumuńskich.

P, Prezydent pożegnał się z obecnymi i zajął miejsce w pociągu królewskim, w którym zajęli również 
miejsca: król Karol, Wielki Wojewoda Michał, min. Beck, członkowie delegacji polskiej, poseł Arci­
szewski, premier Tatarescu, min. spr. zagr. Antonescu, delegacja rumuńska, przydzielona do osoby 
P. Prezydenta craz poseł rumuński Zamfirescu,

W zdłuż toru kolejowego powiewały flagi polskie i rumuńskie, mnóstwo zieleni. Ludność, odświętnie 
ubrana, okrzykami witała i żegnała zarazem opuszczającego Rumunię Dostojnego Gościa. Na dworcu 
w Sinaia zebrali się również przedstawiciele władz, oroz ustawiła się kompania honorowa żandarmerii 
królewskiej ze sztandarami i orkiestrą. Pociąg wjechał na stację, witany dźwiękami polskiego hymnu 
narodowego.

Po przyjęciu raportu od dowódcy kompanii honorowej i po powitaniu przez burmistrza Sinaia, P. Pre­
zydent R. P. i król Karol odjechali samochodem na zamek Pelesz. '

Tam Pan Prezydent złożył wizytę królowej matce Marii.

Pociąg P. Prezydenta R. P. opuścił dworzec w Sinaia, w dniu 10 czerwca o godz. 22-ej, udając się do 
Warszawy.

Na dworcu P. Prezydenta R. P. żegnali; król Karol, W ielki Wojewoda Michał, członkowie rządu no 
czele z premierem Tatarescu, patriarcha Miron Chrystea, marszałkowie Averescu i Prezon, członkowie 
J^rpusu dyplomatycznego, prezydent senatu Lapedatu, prezydent izby poselskiej Saveanu, członkowie 
Najwyższego Sądu Kasacyjnego na czele z prezesem Yolanskym, podsekretarze stanu, inspektorowie 
armii, szef sztabu Sichitiu, burmistrz Bukaresztu Donescu, dyrektor generalny kolei, dowódca korpusu 
stacjonowanego w Bukareszcie oraz przedstawiciele miejscowych władz cywilnych

Wszystkie stacje, przez które przejeżdżał P. Prezydent, były przybrane zielenią, i sztandarami. Wszę- 
 ̂ łorow oczekiwały tysiączne tłumy ludności wiejskiej, które witały serdecznymi okrzykami 

odjeżdżającego P. Prezyderita. Na wszystkich stacjach zgromadzili się przedstawiciele władz, tłumy pu­
bliczności, a przede wszystkim młodzieży szkolnej i dzieci, które obrzucały pociąg kwiatami.

Szczególnie uroczysty charakter miało powitanie P. Prezydenta R. P. we Lwowie. Dworzec udekoro­
wany zielenią i sztandarami, zapełnił śTę przedstawicielami władz państwowych, samorządowych i woj­
skowych licznymi delegacjami związków, stowarzyszeń, oraz tłumami młodzieży szkolnej.

Na całej przestrzeni między Lwowem a Przemyślem w szczególności na stacjach w Gródku Jag*el- 
lonskim, Sądowej W iszni i Mościskach gromadziły się tysiączne tłumy mieszkańców, które zqofowałv 
owację przejezdzająceinu P. Prezydentowi.

Na stacji w Przem>^lu zgromadził się olbrzymi tłum publiczności. Na peronie zjawili się przedsta­
wiciele wlodz z gen. Borutą-Spiechowiczem i starostą mgr. Starzewskim na czele.

W  dniu zapowiedzianego powrotu P. Prezydenta do stolicy miasto przybrało wygląd uroczysty Na 
trasie przejazdu P. Prezyde^nta gmachy państwowych instytucyj iluminowano reflektorami. W zdłuż tra­
n a c h 'c h S ik a °  oddziały wojskowe garnizonu worszawskiego utworzyły szpaler po obu stro-

Przed Dworcem Centrdnym zajęły miejsca poczty sztandarowe organizacyj b. wojskowych z pocz- 
tem Zw Legionistów i P. O. W . oraz oddział Kolejowego Przysposobienia Wojskowego. ^ ^  ^  ̂

zgromadziH się: ęzłonkowie rządu z premierem gen. Sławoj-Składkowskim, marszałek Se- 
Sejmu Car prezes N. L K. gen. Krzemieński, generalicja z ministrem spraw 

wojskowych gen. Kasprzyckim i szefem Sztabu Generalnego gen. Stachiewiczem, ks. biskup polbwy Ga­
wlina, wojewoda Jaroszewicz, prezydium zarządu miejskiego z prez. Starzyńskim, członkowie posel­
stwa rumuńskiego i wyżsi urzędnicy państwowi. '  ̂ •

Przy dźwiękach hymnu narodowego przybył na dworzec Marszałek Śmigły-Rydz i odebrał raport 
od dowodcy kon^anii honorowej. O godz. 21.43 przy dźwiękach hymnu narodowego wtoczył się wolno 
pociąg wiozący P. Prezydenta R. P. Z  wagonu wysiadł P. Prezydent R. P. w towarzystwie min. Becka 
I gen. Schaily. P. Prezydenta powitał Marszałek Śmigły-Rydz, p. premier, marszałkowie Senatu i Sej- 
mu, członkowie Rządu i wszyscy obecni na peronie dostojnicy.

^  powrtaniu P. Prezydent odebrał raport i przeszedł przed frontem kompanii honorowej.
''w  • w al. Jerozolimskich trębacze szwadronu honorowego odegrali

ok^ryk: j5 le c h  ż y je r  °  tłumnie zgromadzonej publiczności rozległ się spontaniczny

gen. Scholl/ngc w o tw a r
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ak Polska długa i szeroka z radościg i sercem otwartym witała królewskich Gości. 
Oto zjechał Włodarz Wielkiej Rumunii z swym synem i Następcą do Polski, swej 
mocarnej sojuszniczki, celem zacieśnienia więzów przyjaznych a serdecznych, 
które łqczq od dawna oba narody.

Od Bałtyku hen aź po morze Czarne wszystkie serca uderzyły jednym rytmem, 
jak bijq serca wypróbowanych przyjaciół.

Król Karol II i Wielki Wojewoda Michał wraz ze swq świtq stanęli na granicy 
Rzeczypospolitej Polskiej w Śniatyniu rankiem dnia 25 czerwca b, r.

Na powitanie króla wyszły tłumy społeczeństwa, by na stacjach skgpanych 
w zieleni, przybranych barwami narodowymi rumuńskimi i polskimi, gdzie koło dumnego Orła Białego 
złociły się cyfry królewskie, dać wyraz szczerej sympatii, dla miłych sercu każdego Polaka Dostojnych 
Gości. Gromkie okrzyki „Niech żyjq" wyrywały się z wszystkich ust i znaczyły drogę Gościom ku sto­
licy.

Jego Królewska Mość Karol II ubrany był w letni mundur marszałka armii rumuńskiej: biały mundur 
ze złoconymi naramiennikami, pas złocony, czapka okrggło koloru białego. Jego Królewska Wysokość 
ksiczę Michał występował w mundurze letnim kaprala - podchorgżego: biała kurtka, błękitne spodnie 
z pomarańczowymi lampasami, pas srebrny.

Ojciec i Syn widocznie wzruszeni manifestacyjnym przyjęciem stolicy, z  przyjaznym uśmiechem 
dziękowali za hołdy i entuzjazm tłumów.

Nastrój społeczeństwa harmonizował mile z radosnym hołdem Warszawy. Stolica przybrała nie­
zwykle uroczysty strój. Ulice, wzdłuż których przejeżdżać miał orszak królewski przybrane były mnó­
stwem flag trójkolorowych rumuńskich i biało-amarantowych polskich. Wszystkie gmachy i domy wzdłuż 
trasy przejazdu wspaniale były udekorowane. Stylizowane herby Rumunii i inicjały królewskie, impo­
nujące bramy triumfalne, girlandy zieleni i kwiatów nadawały ulicom wygląd uroczysty, malowniczy 
i odświętny.

W zdłuż trasy na chodnikach ustawiły się tłumy publiczności, organizacje, związki ze sztandarami 
i orkiestrami, młodzież szkolna i akademicka. Długim, kilkukilometrowym szeregiem stały oddziały woj­
ska. Specjalną uwagę zwracały kompanie podchorążych lotnictwa w swych stalowych mundurach. Na 
placu Zamkowym, skąpanym w blaskach słońca, stanęły za szpalerem wojsk oddziały Związku Strzelec­
kiego oraz słrzelczyń w strojach ludowych -  łowickich, góralskich, huculskich, kaszubskich i kujaw­
skich. Wszyscy w naprężeniu oczekiwali na przyjazd orszaku królewskiego.

Punktualnie o godz. 4 m. 30 przybył pociąg, wiozący Dostojnych Gości na dworzec Główny. W ra z  
z królem Karolem II przybyli minister spraw zagraniczny '■ Antonescu i marszałek dworu Urdarianu 
i liczna świta. Na peronie powitali króla Karola II i Nasi^pcę tronu wojewodę Michała Pan Prezydent 
Rzplitej i Marszałek Smigły-Rydz, rząd z  premierem gen. Sławoj-Składkowskim na czele, marszałkowie 
Sejmu i Senatu i liczni dostojm'cy państwowi,

W  alei Jerozolimskiej na widok Króla i Wielkiego Wojewody rozbrzmiewały serdeczne okrzyki 
„Trajasca Regele", „Trajasca Romania mare“. Przed dworcem Król przyjął raport' od dowódcy szwad­
ronu szwoleżerów, który stanowił honorową eskortę Monarchy i Następcy Tronu,

Po czym Król Karol z Panem Prezydentem Rzeczypospolitej zajęli miejsca w otwartym samochodzie. 
W  nostępnym aucie zajął miejsca książę Michał z Marszałkiem Śmigłym-Rydzem. Za szwadronem 
szwoleżerów jechał minister Antonescu z ministrem Beckiem. Korowód 22 aut sunął majestatycznie
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ntreaga Polonie, in iung §i‘n lot, a solułoł cu bucurie si cu inimo deschisa pe Augu§tii 
Oospetl. loto-L pe Monarhul Romanie! Mari sosił, dimpreuna cu Fiui 3au §i Mo§łe- 
nitorul Tronului, in Polonia —  marea Sa aliatd —  cu scopui de a strange legaturile 
:rietene§łi |! cordialej^ care^leaga de muli ambele najiuni.

Dela Marea Baiłicd pana la Marea Neagra, toałe inimile au batut in acela§i 
.act, cum bat inimile prietenilor incercafi.

Regele Carol ll-lea §i Marele Voevod Mihai dimpreund cu suita Lor, au sosit ło 
frontiera  ̂Republice! Polone la Śniatyń in diminea|a zilei de 25 iunie a. c.

Intru intampinarea Regelui au ie§it gloatele nafiunii, ca in gdrile scdidate in 
verdeaia §i impodobite cu culorile nationale romane j i polone, unde aldturi de mandrul Yultur Alb stra- 
luciau insignele regale, sa-§i exprime simpatia sincera nutritd fafd de Augustii Oaspeti dragi inimei fieca- 
rui Polon.

Furtuni de urare: „Traiasca" au fost slobozite din toate piepturile §i au insołit pe Augustii Oaspeti in 
drumul Lor spre capitald.

Majesta^tea Sa Regele Carol łl-lea era imbracał in uniformd de vard de mare§al al armatei romane: 
tunica alba cu epolet! in aur cu doua bastoane de maresal incrucisate, Centura de aur §i chipiu rotund 
de ^culoare tot alba. Maria Sa Marele Voevod Mihai era imbrdcat in uniforma de vard de elev-plutonier; 
tunica olbd, pantaloni alba|tri cu dungi portocalii §i centurd de argint.

Tatdl §i Fiul foarte mi§cati de primirea entuziastd a capitalei, cu un zambet prietenos multumeau mul- 
timii pentru omagiu ;;! entuziasm.
 ̂ Atrn^osfera nafiunii armoniza pidcut cu omagiul plin de bucurie al Varsoviei. Capitala s’a imbrdcat 

in tro  haina neobiąnuit de solemnd. Strdzile pe care avea sd treacd cortegiul regal, erau impodobite cu 
o multime de steaguri cu tricolorul romanesc si cu albul §i roful polon. Toate clddirile de pe aceastd 
^asa au fost d̂ ecorate_ admirabil. Sterna Romanie! s! cifra regald, impundtoarele porfi triumfale, girlan- 
dele de verdeafa §i flori, dddeau strdzilor un aspect solemn, pitoresc si sdrbdtoresc.

Dealungul trasei pe trotuare s’au in^irat muljimea, organizatiiie, asociafiile cu steaguri |i orchestrę, 
tineretul jcolar 51 universitar. Armata forma un §ir Iung de c6tiva kilometr!. Atrdgeau atentia in mod 
special companiile de elevi de ayiafie in uniformele lor cenusii. Pe piafa de dinaintea Zamek-ului scdidat 
I"  A stateau in dosul cordoanelor de soldati ,deta§amentele organizafiei „Zwigzek Strze-
lecki (Asocio^ia Tragatorilor), łragatoarele filnd imbracate in costume populare „łowieckie** munte- 
ne§^, cufule, „ka§ube“ si „kujawskie". Cu tofii asteptau cu nerdbdare sosirea cortegiului regal

Punctual la orele 4 si 30 minutę, trenul care aducea pe Augu§tii Oaspefi, a sosit in Gara Centrala. 
Dimpreuna cu Regele Carol II au sosit si d. Antonescu, Ministrul de Externe, d. Urddreanu Maresalul 
Palutului SI o suito numeroasa. Pe peron, Regele Carol II §i Mo§tenitorul Tronului Marele Voevod Mihai 
au fost salutati de Domnul Pre^edinte al Republice! |i de Mare§alul Śmigły-Rydz, de Guvern in frunte cu 
prirnul  ̂ministru gen. Sławoj-Składkowski, de mare§alii Sejm*ului §i Senatului §i de numerowi demnitari a!

Pe Aleia Jerozolimska, la vederea Regelui %[ AAorelui Voevod, au isbucnit urdri cordiale de „Trdiascd 
Kegele „Traiasca Romania Mare“. In fafa gdrii, Regele a primit raportul comandantului unui escadron

##§vole|eri care a format escorta de onoare o Monarhului §i a Mo^tenitorului Tronului.
Apoi, Regele Carol dimpreund cu Domnul Prejedinte al Republice! au luat loc in tr’un automobil 

deschis In automobilul urmotor a luat loc Alte|a Sa Regald Principele Mihai dimpreund cu Maresalul 
Smigły-Kydz. In urma escadronului de „svolejeri” yened ministrul Antonescu cu ministrul Beck Con-

KRÓL KAROL II W RA Z  
Z  PANEM PREZYDENTEM , 
•WIELKIM W O JEW O D Ą  
MICHAŁEM I M ARSZAŁ­
KIEM SMIGŁYM-RYDZEM  
P R Z E C H O D Z I  PRZED  
F R O N T E M  KOM PANII 
H O N O R O W E J  NA  
DW O RC U G ŁÓ W NYM  
W  W A R S Z A W I E  

REGELE CAROL II INSO- 
T I T  DE DO M NUL PRE§E- 
DIN TE, MARELE VOEVOD  
M IHAI $1 MARE§ALUL 
SMIGLY-RYDZ, TRECE IN  
REYISTA  COMPANIA DE. 
O N O A R E  LA G A R A  
D I N  V A R § O V I A
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w stronę Zamku. Po krótkiej wizycie no Zamku orszak w tej samej kolejności udał się do  ̂Pałacu w Łazien­
kach, oddanego do dyspozycji Dostojnych Gości. Na obiedzie, wydanym tego dnia wieczorem na 
Zamku, Pan Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił następujgce przemówienie;

Wasza Królewska Mości!
Z  najwyższą radością witam Waszą Królewską Mość w stolicy naszego kraju i jestem 

szczęśliwy, mogąc stwierdzić, że cala Polska podziela tę radość oglądania pomiędzy nami 
Panującego wielkiego narodu rumuńskiego.  ̂ i. x

W izyta  Waszej Królewskiej Mości dodaje nowe ogniwo do łańcucha wydarzeń, które od 
lat świadczą o ścisłości węzłów pomiędzy naszymi obydwoma krajami. W  ciągu ostatmcn 
miesięcy wydarzenia takie stały się częstsze. Przede wszystkim pragnę tu wspomnieć o w i­
zycie Wielkiego Wojewody Michała, jako przedstawiciela królewskiego domu Rumunii, któ­
ry  W’ ten sjiosób już  u' trzeciej generacji prowadzi dzieło zbliżenia polsko-rumuńskiego. 
Z  wielka też przyjemnością widzę wśród nas Wielkiego Wojewodę' Michała, który towa­
rzy szy  Waszej Królewskiej Mości w tej podróży.

Podczas mojego krótkiego pobytu w Rum unii łatwo mogłem sobie zdać sprawę z tego, 
do jakiego stopnia sojusz polsko - rumuński nabrał tak wartościowego charakteru uczucia 
narodowego, jednako głębokiego w obydwu naszych krajach. Widzę w tym szczęśliwą ‘ 
ną podstawę dla tej polityki jasnej i lojalnej, która się stała tradycją dla W arszawy i tsii-
karcsztu* , .

Jestem przekonany, że u’ swych wzajemnych stosunkach narody rumuński i  polski kie­
rują się godną uznania intuicją, która pozwala im ocenić należycie usługi, jakie sojusz nasz 
oddaje sprawie pokoju, bronionej z taką wytrwałością i  stałością przez nasze obydwa i'^ńdy.

Jestem szczęśliwy, że Wasza Królewska Mość podczas obecnego pobytu w Polsce będzie 
miał sposobność stwierdzić osobiście, jak wielkie uczucia naród polski żyw i dla Waszej 
Królewskiej Mości i  Jego okrytego chwałą kraju.

Pragnąc dać wyraz tym myślom i uczuciom, mam zamiar podnieść poselstwo Rzeczy­
pospolitej U’ Bukareszcie do rangi ambasady, mając nadzieję, że zriajdzie to zgodę Waszej 
Królewskiej Mości. Wznoszę kielich za zdrowie Waszej Królewskiej Mości i Domu Rroiew- 
skiego, za pomyślność Jego krajów i szczęście Narodu Rumuńskiego.

Król Karol w odpowiedzi oświadczył;

Ekscelencjo!
Odczuwam głęboką radość 2 powodu przy bycia do stolicy szlachetnego, zaprzyjaźnione­

go i  sprzymierzonego narodu. .
Gorąca i wspaniała manifestacja, którą mi okazano, pozwala mi zdać sobie sprawę 

z trwałych więzów, opartych na powszechnych uczuciach, które stanowią podstawę nasze­
go sojuszu. Podziękowanie moje za piękne s l owa powitania, skierowane do mnie przez y/a- 
szą Ekscelencję, wykraczają poza ramy tego świetnego zebrania i  zwracają się również do 
wielkiego narodu polskiego, który zgotował mi tak serdeczne i entuzjastyczne przyjęcie. P ię k­
na uroczystość dzisiejsza, która stanowi dalszy ciąg uroczystości wczorajszych, gdy mia­
łem prawdziwe szczęście gościć Waszą Ekscelencję U’ Rumunii, może tylko przypieczęto­
wać i  wzmocnić jeszcze bardziej łączącą nas przyjaźń i  sojusz. Jestem zgodny z Panem, 
Panie Prezydencie, że sojusz ten, doskonale harmonizujący z polityką solidarności między­
narodowej prowadzoną przez Rumunię, jest potężnym potwierdzeniem naszego wspólnego 
celu, którym jest obrona i  utrzymanie pokoju.

ny
Muszę przyznać, że nie bez uczucia żywego wzruszęnia znajduję się dziś w tym pięk- 

m  kraju, którego pełna chwały przeszłość symbolizowała na przestrzeni wieków walkę
bez wytchnienia o wolność dla wszystkich i o wszystkie jyrawa narodowe. .Polonia Restitu- 
ta*‘ była aktem wielkiej sprawiedliwości moralnej i  wspaniałym potwierdzeniem prawa do 
egzystencji wszystkich jednostek narodowych.

Panie Prezydencie! Serce moje napełnia się radością, iż  mogłem urzeczywistnić gorące 
pragnienie, jakie żywiłem od dawna i złożyć wizytę mojej sojuszniczce —  Polsce.

Mogę tylko wyrazić moją zgodę na wypowiedziany przez. Waszą Ekscelencję zamiar 
stworzenia ambasady w Bukareszcie i  zapewniam Pana, Panie Prezydencie, że myślę o mo­
żliwości ustanowienia ambasady rumuńskiej w Warszawie.

Dziękując raz jeszcze Waszej Ekscelencji za serdeczne słowa, które Wasza Ekscelencja 
zechciał skierować do mnie, i  za wzruszające przyjęcie, jakie mi zgotowano, wznoszę kie­
lich za zdrowie dostojnego Pana Prezydenta, Głowy Państwa Polskiego, jak również za po­
myślność i  wielkość zajyrzyjaźnionej i sprzymierzonej Polski.

Po uroczystym obiedzie odbył się na Zamku wielki raut.
Drugi dzień pobytu króla Karola II w stolicy Rzeczypospolitej stał pod znakiem wojska —  tej realnej 

siły, stanowiącej fundament sojuszu polsko - rumuńskiego.
O godz. 8 wjechał przez bramę triumfalna na pole Mokotowskie samochód, wiozqcy Jego Królew? 

skq Mość Karola II i Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. W  następnym samochodzie jechał W ielki 
Wojewoda ks. Michał z Marszałkiem Śmigłym - Rydzem.

Tu, na rozległych błoniach ustawiły się oddziały wojska polskiego.

NA ZAM KU KRÓLEWSKIM  
W  W A R S Z A W I E .

R E W I A  W O JSKA  POL 
SKIEG O  W  W A RSZA W IE

W IELK I KSIĄ ŻĘ MICHAŁ 
W  T O W A R Z Y S T W IE  
M A R S Z A Ł K A  
Ś M IG Ł E G O  - R Y D Z A  
PRZYBYW A  NA REW IĘ  
W O JSKA  P O L S K IE G O

MARELE VOEVOD MIHAI 
SOSE$TE LA PARADA 
A R M A T  El P O L O N  E,
in s o t it  de MARE§ALUL
S M I  G Ł Y - R Y D Z
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LA C A S T E L U L  REGAL 
D I N  Y A R S O Y I A .

P A R A D A  ARMATEI 
POLONE LA YARSOYIA.

voiul de M  automobile inainta-tn mod maiestos spre Zamek (Palat). Dupó o vizita scurta la Zamek, cortegiul 
Tn aceiofi ordine s'a indreptat spre Palatul Łazienki pus la dispozitia Augustilor Oaspeti. La dineui de 
gala care cł avut loc in seara aceleiafi zi la Zamek (Castelul Regal), Domnul Prefedinte al Republicei 
a finut urmatoarea cuvóntare:

„Sire! Cu cea mai vie bucurie salut pe Majestatea Yoostra in capitala tdiTi noastre §i sunt 
fericit de a putea sa afirm ca bucuria de a vedea printre noi pe Suveranul marelui popor 
roman, este impartósiła de intreaga Polonie.

Viziła Majestatii Yoastre este o noua yeriga in lanful eyenimentelor care mórturisesc de 
ani de zile despre legóturile strónse ce unesc cele douó fóri ale noastre.

In cursul ultimelor luni, aceste manifestóri s'au inmuljit. Jin só amintesc aoi in primul rand 
yizita Marelui Yoeyod Mihai, reprezentant al Casei regale a Romaniei, din care trei gene- 
ra|H panó acum urmeazó cauza apropierii polono-romane fi este o deosebitó plócere pen­
tru minę só yód có Marele Yoeyod inso|e§te pe Majestatea Yoastró in cólótoria actualó.

In timpul scurtei mele federi in Romania, am putut cu ufurinjó só-mi dau seama cat de 
mult alionja polono-romónó a dobandit caracłerul prefios al unui sentiment national, deo- 
potriyó de profund in ambele noastre |óri. In aceastó imprejurare gósesc un sprijin fericit 
fi trainic pentru aceastó politicó claró §i onestó, care a deyenit tradifionaló intre YarfOyia fi 
Bucurefti.

Sunt conyins có in ce priyefte relatiiie mutuale, poporul roman fi cel polon se iasó cóló- 
uzite de o intuifie lóudabiló, care le face só aprecieze cum se cuyine seryiciiie pe care 
alianfa noastró le aduce cauzei pódi apórate cu atata dórjenie fi statornide de cele douó 
guyerne ale noastre.

Sunt fericit có in timpul actualei Sale federi in Polortia, Majestatea Yoastró ya gósi pri­
lejul só yadó expresiunea simfómintelor pe cari nafiunea polonó le nutrefte pentru Maje­
statea Yoastró fi pentru glorioasa Sa faró.

Dorind só dau expresiune acestor gónduri fi acestor sentimente, intenfionez só ridic lo 
rangul de ambasadó legafia Poloniei la Bucurefti, nódójduind só obfin consimfómantul Ma- 
jestófii Yoastre.

Ridic paharul meu in sónótatea Majestófii Yoastre fi o Casei Regale, pentru propófirea 
Statului roman fi pentru fericirea nafiunii romane".

Regele Carol róspunzand, a declarał:
„Excelentó! Este o adóncó bucurie pentru Minę só Mó gósesc in capitala acestui nobil 

popor, prieten fi aliot fi só-Mi pot da seama prin cólduroasa fi móreafa manifestafie ce Mi 
s'a fócut, de legóturile trainice intemeiate pe simfimintele populare ce slujesc de temelie 
alianfei noastre.

Mulfumirile Mele pentru frumoasele cuyinte de bun yenit pe care mi le adreseazó Exce- 
lenfa Yoastró, depófesc cadrul acestei reuniuni alese §1 se adreseazó deasemenea marei 
nafiuni poloneze, care Mi-a rezeryat o primire atat de afectuoasó fi entuziastó. Frumoasa 
solemnitate din aceastó zi, care este continuarea aceleia de eri, cand am ayut adeyórata 
fericire de a primi pe Excelenfa Yoastró in Romania, nu poate decat só pecetluiascó fi só 
intóreascó fi mai mult prietenia fi alianfa ce ne leagó. Aceastó alianfó care cadreazó in 
chip desóyórfit cu politica de solidaritate internafionaló pe care o urmórefte Romania, sunt 
de acord cu Excelenfa Yoastró, Domnule Prefedinte, pentru a spune có confirmó intr’un 
mod puternic scopul nostru comun, care este apórarea fi menfinerea pódi.

Trebue só mórturisesc có nu fóró un simfimónt de yie emofie Mó gósesc aStózi in aceastó 
frumoasó faró al córei trecut glorios a simbolizat dealungul yeacurilor lupta fóró rógaz 
pentru libertatea pentru tofi fi pentru toate drepturile nafionalitófilor. „Polonia Restituta" 
a fost un act de inaltó jusłifie moraló fi confirmarea strólucitó a dreptului la existenfó al 
tuturor entitófilor nafionale.

Domnule Prefodinłe, nu pot decat só dau asentimentul Meu la intenfia pe care Exce- 
lenfa Yoastró a exprimat-o, de a crea o ambasadó la Bucurefti, fi Yó asigur, Domnule 
Prefedinte, có mó góndesc ia posibilitófile unei ambasadę romónefti la Yarfoyia.

Domnule Prefedinte, inima Mea se umple de bucurie có Mi-am fx»tut realiza yia do- 
rinfó pe care o nutream de mult, de a foce o yizitó aliatel Mele, Polonia.

Mulfumesc inc'odató Excelenfei Yoastre pentru cuyintele cordiale pe care a bineyoit só 
Mi le adreseze fi pentru primirea miscótoore ce Mi-a fost rezeryató fi ridic paharul Meu 
in sónótatea eminentului §ef al Statului polon, cum fi pentru prosperitatea fi mólfarea Po- 
niei arnice fi aliate".

Dupa dineui de gala, a urmat la Zamek o stralucita recepfie.
A doua zi a federei Regelui Carol II in capitala Republicei a fost consacrata armatei —  acestei forfe  

reale care constitue fundamentul alianfei polono-romane.
La orele 8 a intrat prin poarta triumfala pe campia Mokotow automobilul in care se afla Majestatea 

Sa Regele Carol II f i Domnul Prefedinte al Republicei Polone. In automobilul urmator au luat loc Maria 
Sa Marele Yoevod Mihai f i  Marefalul Smigly-Rydz.

Pe campia Tntinsa ofteptau detafamentele armatei polone.

N A  ZAM KU KRÓ LEW ­
SKIM  W  W A RSZA W IE,
W  C ZASIE RA UTU, W Y ­
DANEG O  NA CZEŚĆ  
KRÓLA KAROLA II PRZEZ  
PANA PREZYD EN TA  R. P.

LA CASTELUL REGAL DIN 
YARSOYIA, IN TiMPUL 
RAUTULUI OFERIT DE 
DOMNUL PRESEDINTE 
I N  O N O A R E A  
R E G E L U I  C A R O L  II
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podejmował Jego Królewskg 
W  śniadaniu wzięli również

Tłumy publiczności, przybyłe do Alei Żwirki i W igury porwał szalony zapał i entuzjazm, gdy ra­
dosnym okiem śledziły tę swq największg ostoję —  armię.

Król Karol II i ks. Michał oraz Pan Prezydent Rzeczypospolitej z Marszałkiem Śmigłym - Rydzem 
zajęli miejsca w specjalnej trybunie, między trybunami dla rzgdu i dyplomacji. Opodal zasiedli mi­
nister Antonescu z ministrem Beckiem i członkiem królewskiej świty. Nadeszły pierwsze oddziały. To  
szkoły podchorgżych piechoty, lotnictwa, saperów, łączności i sanitarna. Za nimi szły pułki i batalio­
ny warszawskiej dywizji piechoty z batalionem podhalańskim na czele. Potem artyleria, saperzy z pon­
tonami, telegrafiści i radiotelegrafiści, lotnicy i oddział marynarki. Następnie maszerowała Policja 
Państwowa, oddziały Przysposobienia Wojskowego, Związek Rezerwistów, kolejarze, pocztowcy, tele­
grafiści, hufce szkolne, hufce pracy i bataliony Związku Strzeleckiego. Sensację i podziw budziły regio­
nalne oddziały Strzelca w swych bajecznie kolorowych ubiorach, kawaleria, prowadzona przez gen. 
Wieniawę - Długoszowskiego, nieprzejrzana ilość samolotów, które w równych szykach przedefilowały 
wzdłuż Alei, potem broń pancerna i zmotoryzowane oddziały piechoty. Wśród niemilknących okrzy­
ków i wiwatów królewscy Goście opuścili miejsce wspanialej defilady.

y/' południe prezydent miasta st. W arszawy min. Stefan Starzyński 
Mość króla Karola II i następcę tronu Rumunii śniadaniem na Ratuszu, 
udział Pan Prezydent Rzplitej i Marszałek Śmigły - Rydz.

Po śniadaniu Dostojni Goście, witani entuzjastycznie przez zgromadzone tłumy,' udali się na plac 
Marszałka Piłsudskiego. Tu król Karol II złożył wspaniały wieniec z czerwonych, białych i kremowych 
róż na grobie Nieznanego Żołnierza.

Wieczorem tego dnia w pałacy Bruhlowskim odbył się obiad, wydany na cześć Króla przez ministra 
spraw zagranicznych, Józefa Becka.

W  trzecim dniu pobytu w Polsce, Jego Królewska Mość król Karol II przybył do obozu ćwiczebnego 
w Biedrusku pod Poznaniem. Po przybyciu Jego Królewskiej Mości i otoczenia na teren poligonu, 
odbyły się ćwiczenia wojskowe. Król Karol II, powróciwszy z ćwiczeń, udał się do zameczku na te­
renie obozu nad Wartą, który oddany został do Jego dyspozycji.

Przy dźwiękach hymnu narodowego rumuńskiego przybył król Karol wraz z Marszałkiem Śmigłym 
Rydzem. W  następnym aucie przyjechał książę Michał z inspektorem armii, gen. Fabrycym. W  dalszych 
autach przybyli minister spraw zagranicznych, J. Beck, w mundurze pułkownika artylerii konnej, mi­
nister spraw wojskowych, gen. T. Kasprzycki, szef Sztabu Głównego, gen. Stachiewicz i generalicja.

Po odebraniu raportu. Jego Królewska Mość przeszedł przed frontem pułku, po czym przywitał 
pułk okrzykiem: „Czołem żołnierze!", na co pułk odpowiedział: „Czołem Wasza Królewska Mość". 
Teraz Marszałek Śmigły - Rydz odczytał przed frontem pułku orędzie Pana Prezydenta Rzplitej o na­
daniu królowi Karolowi II szefostwa 57 pułku piechoty: „My, Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczypospoli­
tej Polskiej, nadajemy Jego Królewskiej Mości Karolowi II —  królowi Rumunii godność Szefa 57 pułku 
piechoty wielkopolskiej, a odznaczonemu orderem wojennym „virtuti militari" pułkowi nazwę: 57 pułk 
piechoty Karola II króla Rumunii. Warszawa —  Zamek dnia 25 czerwca 1937 roku. Prezydent Rzeczy­
pospolitej Ignacy Mościcki, minister spraw wojskowych T . Kasprzycki".

Z  kolei dowódca pułku wygłosił następujące przemówienie:

„Wasza Królewska Mość!
57 pułk dumny i  szczęśliwy z zaszczytu, jaki go spotkał przez przyjęcie szefostwa pułku 

przez Waszą Królewską Mość, prosi posłusznie o przyjęcie odznaki honorowej, będącej sym­
bolem braterstwa i związku krw i wszystkich żołnierzy pułku. Zaszczyt, że odznakę 57 pułku 
piechoty przyjmie Wasza Królewska Mość,*napawa nas największą dumą i będzie zawsze 
bodźcem do osiągnięcia najzaszczytniejszych wyników tak w pracy podczas pokoju, jak rów ­
nież zwycięskich sukcesów wojennych iv obronie ojczyzny własnej i  braterskiej, wiełkiej 
Rumunii.

Jako dowódca pułku przyrzekam, iż  pułk Waszej Królewskiej Mości okaże się godnym 
zaszczytu, jaki go dziś spotkał.

jego Królewska Mość Karol II, K ró l W ielkiej Rumunii, Szef naszego pułku —  niech ży je !"
Następnie wystąpił przy biciu werbli przed front poczet sztandarowy, a adiutant króla płk. Filtti od­

czytał następujące orędzie królewskie w języku rumuńskim: „My, Karol II z Bożej łaski i woli narodu 
Król Rumunii wszystkim obecnym i przyszłym pozdrowienia.

Nadajemy 57 pułkowi piechoty polskiej order Michała Walecznego III klasy za waleczność, okaza­
ną w bitwach pod Warkami, Janowem, Berezyną, Swisłoczą i Pasłahowiczami, i za brawurę tego puł­
ku w krwawych bojach pod Warszawą i wreszcie w pościgu za nieprzyjacielem w czasie do 18 paź­
dziernika 1920 roku, to jest do dnia zawieszenia broni, na dowód czego doręczamy mu ten dyplom, 
podpisany przez Nas i opatrzony Naszą Królewską pieczęcią".

Pułk sprezentował broń i przy dźwiękach rumuńskiego hymnu narodowego król Karol udekorował 
sztandar pułkowy wojenym ordererp rumuńskim Michała Walecznego.

O godzinie 12, Król ubrany w mundur pułkownika piechoty wojsk polskich, przepasany wielką 
wstęgą orderu Orła Białego, przyjął defiladę. Defilada wypadła imponująco Żołnierze budzili entu­
zjazm swą piękną i brawurową postawą.

W A RSZA W A . ZŁO ŻEN IE  
W IEŃ C A  NA GROBIE 
N I E Z N A N E G O  
Ż O Ł N I E R Z A

K R Ó L  
Z  E F

K A R O L  II 
E M 57 P. P.

VARSOVIA. DEPUNEREA  
CO RO ANEI PE MOR- 
M A N TUL SO LDATULUI 
N E C U N O S C U T
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REGELE CAROL II, §EFUL 
REG IM ENTULUI 57 INF.

Marea mulfime a publicului, ve^nlta la bulevardul Żwirko §i W igura, a fost strabałuta de un entusiarm 
extraordinar, in clipa in care a vazuł łrecand prin fafa sa sprijinul ei cel mai marę; armata, marjaiuind 
mandra m faja Suveranului unei puteri arnice, pe ol carui piept stralucesc cele mai Tnaiłe decorajiuni 
poloneze: ordinul „yulturului Alb” |i insignele celui mai inalt ordin de rasboi „Yirtutea M ilitara",

Regele C aro lJI ;i Principele Mihoi, precum §i Prejedintele Republicei §i Mare§alul Smigly-Rydz au luat 
loc pe o łribuna speciala, mtre tribunele pentru guvern §i diplomajie. Alałuri au luat loc; D-l Ministru 
Antonescu §i D-l Ministru Beck Tmpreuna cu membrii suitei regale.

Au inceput sa łreaca primele unitafi. §coala de ofijeri de infanterie, apoi fcolile de ayiajie, geniu, 
transmisiuni §i sanitara. Au urmat regimentele f i batalioanele diviziei de infanterie din Varsovia cu ba- 
łalionul dela Podhale m frunte. Apoi artileria, trupele de geniu cu pontoane, telegrafiftii 51 mdiotelegro- 
fifł ii, ayiatorii f i marina. Au urmat unitojile de polijie de Stat, secjiunile de pregatire premilitara, Asocia- 
Jia Rezerviftilor, unitafiłe feroviere, unitajile poftale, telegrafiftii, unitajile fcolare, armata muncei, fi ba- 
łalioanele Asociajiei Tragatorilor. Senzajie f i admirajie au trezit detafamentele regionale de Tragatori 
łp costumele lor pitorefłi, cavaleria, condusa de gen. Wieniawa - Długoszowski, f i un marę numar de 
avioane, care au defilat dealungul Bulevardułui Tn diferite combinatiuni.

Apoi unitajile blindate fi motorizałe ale infanterie!,. In mijlocul strigatelor fi uralelor neincetate, 
Auguftii Oaspeji au parasit locul splendidei defilari

La amiazi prefedintele municipiului Varfoviei, D-l Stefan Starzyński a oferit in cinstea Majestaji! Sale 
Regelui Carol II f i a Principelui Moftenitor al Romanie! un dejun la Palatul Primariei, la care au luat 
deasemenea parte Domnul Presedinte al Republicei f i Marefolul Smigly-Rydz.

Dupa dejun, Auguftii Oaspeji, salutaji cu entusiazm de muljime, s'au dus la piaja Marefal Piłsudski. 
Aici Regele Carol II a depus osplendida coroana din trandafiri rosii, albi f i galbeni pe Mormantul Solda- 
łului Necunoscut.

Seara a avut loc in palatul Bruehl un dineu oferit in onoarea Regelui de catre D-l Beck, ministrul afa- 
cenlor straine.

In ziua a^treia a federei Sale in Polonia, M. Sa Regele Carol II a vizitat tabaro de instrucłie din Bie­
drusko, langa Poznań.

Dupa sosirea Majestofii Sale f i a suitei, pe terenul poligonului au avut loc exercijiile militare. Regele 
Carol s a dus apoi la castelul de langa W arta, care i-a fost pus Ja dispozifie.

In sunetele Imnului Regal fi-a facut aparijia Regele Carol insojit de Maresalul Smigly-Rydz. Intr’un alt 
automobil au soit Principele Mihai f i generalul Fabrycy,, Inspector de Armata. In celelaite automobile se 
Gilau: ministrul polon al ofocerilor straine, D-l J, Beck, in uniformó de colonel de artilerie colare, mini* 
struł armatei, gen. T . Kasprzycki, feful statului major, gen. Stachiewicz fi corpuł generalilor.

Djjpa primirea raportului, Majestatea Sa a trecut in faja frontului regimentului, lar apoi 1-a salutat cu 
strigatul: „Czołem żołnierze", iar regimentul a raspuns: „Czołem W asza Królewska Mość". Marefolui 
Smigly-Rydz a citlł apoi in faja frontului regimentului mesagiul Domnului Prefedinte al Republice! prin care 
se ofera Regelui Carol l| ?_efia regimentului 57 de infanterie: „Noi, Ignacy Mościcki, Prefedintele Republicei 
Polone conferim Majestat!! Sale Regelui Carol II al Romanie! demnitatea de §ef al Regimentului 57 In- 
fantene din Wielkopolska, iar Regimentului decorał cu ordinul „Yirtutea M ilitara" ii conferim numele; 
Regimentul 57 Infanterie Carol II Rege al Romaniei. Yarfovia —  Zamek, in ziua de 25 lunie 1937. Prefe­
dintele Republicei: Ignacy Mościcki. Ministru al Armatei: T . Kasprzycki.

Comandantul Regimentului a rostit urmatoarea cuvantare;

"Majestałe!
//Rsoiipsntul 57, móndru fi fericit de onoarea ce i-a fost dała ca Majestatea Yoaśtra sa 

primeasca fefia regimentului, roaga respectuos pe M. Sa sa binevoiasca a accepta insigneie 
de onoare care sunt simbolul fraternitajii fi al legaturei de sónge dintre tojl ostafii regimen­
tului. Onoarea ca Majesattea Yoastra va binevoi sa primeasca. insignele Regimentului 57 In- 
fanłerie ne pałrunde de mandria ^suprema fi esłe pentru noi un stimulent la realizarea sco- 
purilor noasłre cele mai nobile atót In timp de pace cat fi pe campul succeselor militare in 
timp de rasboi, Tn aparareo patriei noastre cat fi a patriei surori, Romania Marę.

In caliłate de Comandant al Regimentului promit ca Regimentul Majestatii Yoastre sa se 
orate Tntotdeauna demn de onoarea ce i se face astózi.

„Majestatea Sa Carol II, Rege al Romaniei Mari, §eful Regimentului nostru, sa łr6iasca!".
Dropelul Regimentului esłe odus apoi In fruntea frontului, in sunete de łobe, iar adjułantul regal co- 

lonelul Filitłi a ciłił urmałorul mesaj regal in limba romana; „Noi, Carol II, prin grajia lui Dumnezeu fi 
Yoinja najionala, Rege al Romaniei, la łoji de faja f i yiiłori sanotałe. Conferim Regimentului 57 
Infanterie polon ordinul „Mihai Yiłeazul" clasa III, penłru^rayura arałała in luptele sangeroase de lan­
ga Yarfoyia fi in cursul urmaririi inamlcului pana la 18 Octombrie 1920, adica pana in ziua armistijlului, 
drept care ii inmanam oceasta diploma semnata de Noi f i  preyazuta cu pecetea regala".

Regimentul a prezentał armełe f i in sunetele Imnului Najional roman, Regele Carol o decorat dropelul 
regimentului cu ordinul de rasboi „Mihai Yiteazul".

La orele 12, Regele imbracał in uniformó de colonel de infanterie al armatei polone, ayond pe piept 
morele cordon al ordinului „Yuiłurul A lb", o primit defilarea. Parada a fost impunółoare. Osłofii au tre 
zit entusiazm prin postura lor brayó f i frumoasó.

KRÓ LO W I KARO LO W I II,
K T Ó R Y  O T R Z Y M A Ł  
G O DNO ŚĆ SZEFA  57 P.P.
W R Ę C Z A  N A C Z E L N Y  
W Ó D Z  M A R S Z A Ł E K  
Ś M I G Ł Y  - R Y D Z  
S Z A B L Ę  O F IC E R S K A  
C O M A N D A N T U L  
S U P R E M  M A R E § A L U L  
Ś M I G Ł Y  - R Y D Z ,
IN M ANEAZA SABIA DE 
O FITER REGELUI CAROL 
Ił. CARE A PRIM IT §EFIA  
R E G I M E N T U L U I  
57 I N F A N T E R I E
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Następnie odbyło się W kasynie pułkowym śniadanie. W  czasie śniadania Jego Królewska Mość 
Król Karol II na przemówienie dowódcy O. K. VII gen. Knoll-Kownackiego, odpowiedział tymi słowy:

„Drodzy koledzy!
Odczuwam wielka radość, znajdując sią wśród was, polscy towarzysze broni.
Po pięknym przyjęciu, które mi zgotowały tak czynniki oficjalne jak i  cala ludność —  to. 

co dziś czuję w tym obozie wojskowym, między wami, żołnierze, napawa mnie serdecznym 
uczuciem. Nie należy bowiem zapominać, że iv żyłach moich płynie krew żołnierska o tysiąc­
letniej tradycji. Pozwala mi to odczuć głęboko waszą duszę żołnierską i  to, co się ujawniło 
we wspaniałej rew ii warszawskiej, a zwłaszcza w czasie ćwiczeń i  rew ii w Biedrusku, gdzie 
miałem możność stwierdzić świetne wyszkolenie Arm ii Polskiej. Dlatego też szczególnie od­
czuwam fakt, że P . Prezydent Rzp lite j zechciał mi nadać dowództwo honorowe jednego z naj­
świetniejszych pułków armii polskiej. Raduję się z  tego i  jestem przekonany, że wzajemne 
uczucia pogłębiają jeszcze bardziej koleżeństwo między naszymi dwoma armiami na rzecz 
bezpieczeństwa naszych dwóch narodów i  dla dobra pokoju.

Może sie wydać dziwnym, źe żołnierz wśród żołnierzy mówi o pokoju, lecz nie można za­
pominać. źe właśnie silne armie są jego gwarantkami. W  tym duchu właśnie należy pojmo­
wać nasze braterstwo broni i  sojusz między naszymi dwoma krajami. Jestem szczęśliwy, 
widząc tutaj między nami dwóch ludzi, będących potężnymi tego sojuszu podporami: Pana 
Marszalka i  Pana M inistra Spraw Zagranicznych. Wznoszę kielich za wielkość i  chwałę A rm ii 
Polskiej i  na cześć 57 pułku piechoty’*.

Po krótkim odpoczynku w zameczku, królewscy Goście wraz z towarzyszącymi Im osobami udali 
się w drogę powrotną do Warszawy.

Czwarty dzień pobytu monarchy rumuńskiego w Polsce był dniem wypoczynkowym dla Dostojnych 
gości. W  godzinach popołudniowych król Korol w towarzystwie ks. Michała zwiedził muzeum belweder­
skie, gdzie zostały nagromadzone drogie każdemu polskiemu sercu pamiątki po Wielkim Marszałku, 
gorącym przyjacielu Rumunii.

O godz. 13 min. 30 odbyło się śniadanie na Zamku królewskim w ścisłym gronie osób, po czym Jego 
Królewska Mość wraz z ks. Michałem zwiedzili Centralny Instytut Wychowania Fizycznego na Bielanach.

Wieczorem odbył się galowy obiad w poselstwie rumuńskim, po obiedzie zaś raut w Łazienkach, wy­
dany przez J. K. Mość Króla Karola II.

Podczas przyjęcia w teatrze na wyspie w Łazienkach odbyło się widowisko w strojach ludowych.
Stary gród wawelski, siedziba królów polskich, przybrał odświętne szoty na powitanie Monarchy.
Na wspaniale udekorowanym dworcu zebrali się przedstawiciele władz. Gdy przy dźwiękach hymnu 

rumuńskiego zatrzymał się pociąg królewski, kompania honorowa sprezentowała broń. Z  wagonu wy­
siadł J. K. Mość król Karol ll, Pgn Prezydent Rzplitej, W e lk i Wojewoda Michał, Marszałek Śmigły-Rydz, 
ministrowie spraw zagranicznych Antonescu i Beck, minister spraw wojskowych, gen. T . Kasprzycki, 
oraz szereg dostojników rumuńskich i polskich.

Orszak samochodów w asyście dwóch szwadronów ułanów skierował się w stronę Barbakanu. Tu  
w zabytkowych murach zebrała się rada miejska, duchowieństwo, przedstawiciele sp^eczeństwa kra­
kowskiego i cechów. Fanfarzyści w strojach średniowiecznych odegrali powitalną fanfarę, a prezydent 
miasta wygłosił przemówienie powitalne, po czym wręczył królowi na miedzianej polskiej misie 
chleb 1 sól w kryształowej solniczce.

Koło bramy Floriańskiej stał orszak halabardzistów w historycznych strojach. Olbrzymie rzesze wi­
tały Dostojnych Gości. Król Karol II wjechał na Wawel przez bramę triumfalną. Nąstępnie orszak kró­
lewski skierował się do krypty pod W ieżą Srebrnych Dzwonów. W  krypcie Król Karol li złożył wspa­
niały wieniec z żywych kwiatów na trumnie Marszałka Piłsudskiego. Następnie Król Karol i Pan Prezy­
dent Rzplitej udali się do Katedry, którą zwiedzali przeszło 40 minut, interesując się poszczególnymi 
jej fragmentami, po czym Dostojni Goście zeszli do grobów królewskich. Wieczorem Pan Prezydent 
Rzplitej podejmował J. K. Mość Króla Karola i J. K. M. Ks. Michała obiadem. Obiad odbył się w zamku 
królewskim w sali „Pod Głowami", o kawę czarną podano w sali „Pod Ptakami".

Następnego dnia o godz. 8 rano J. K. Mość Król Karol wraz z J. K. W . Ks. Michałem w towarzystwie 
‘gen. Fabrycego i ministra spraw zagranicznych Becka oraz świty zwiedzał zabytki Krakowa.

Po powrocie no Wawel Król Karol raz jeszcze zwiedził Zamek, nie szczędząc mu słów zachwytu.
W  południe J. K. Mość Król Karol opuścił Wawel, udając się w towarzystwie Pana Prezydenta Rzplitej, 

Wielkiego Wojewody Ks. Michała i Marszałka Śmigłego-Rydza wraz ze świtą na dworzec kolejowy.
Znów wyległy tłumy na ulice, przez które zdążał królewski orszak, by spontanicznymi okrzykami i wi­

watami pożegnać Monarchę.
Król Karol II i Ks. Michał zajęli miejsca w wagonach salonowych. Wojsko sprezentowało broń i przy 

dźwiękach hymnu narodowego rumuńskiego pociąg ruszył w powrotną drogę do Bukaresztu.
O  godz. 2 l m. 29 przybył pociąg na stację graniczną w śniatynie. Na peronie nastąpiło serdeczne 

pożegnanie Króla Karola i Ks. Michała z członkami świty polskiej, która toworzyszyła Dostojnym Go­
ściom dn oranie Państwa.

BELW EDER. KRÓL KAROL 
ll-gi I KSIĄ ŻE MICHAŁ 
W PISUJĄ  SIĘ DO KSIĘG I 
P A M IĄ T K O W E J .  N A  
PRAW O  DYREKTO R M U­
ZEUM  BELW EDERSKIEG O  
P P U ŁK . B O R K I E W I C Z

BELYEDERE. REGELE CA­
ROL II 51 MARELE Y O E­
YO D m ih a i  SEM N EA ZA  
IN  CARTEA COMEMO- 
RATIYA. LA DREAPTA, 
DIRECTO RUL M UZEULUI 
B E L Y E D E R E .  LT. COL. 
B O R K I E W I C Z

K R Ó L  K A R O L  11 
W  B E L W E D E R Z E .

P O B Y T  K R Ó L A  
W  K R A K O W I E

P O W R Ó T  K R Ó L A  
D O  R U M U N I I .
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R E G E L E  C A R O L  II 
L A  B E L Y E D E R E .

Y I Z I T A  R E G E L U I  
L A  C R A C O Y I A.

I N A P O  
REGELUI IN

I E R E A 
RO M A N IA

Apoi a avuł loc in casinoul regimentului un dejun, in cursul caruia, Majestatea Sa Regele Carol II a ras­
puns prin urmatoarele cuyinte, la cuv6ntarea comandantului corpului Y ll Armata, gen. Knoll-Kownacki;

„Dragi camarazi!
„Sunt foarte bucuros ca ma gósesc astózi printre camarazfi mei polonez!.

„Dupó minunata primire pê  care Mi-au fócut-o cercurile oficiale §i intreaga populatiune, 
aci, in ^aceastó tabóró miliłaró, printre voi ostasi, ceiace resimt azi Imi merge §i mai drept 
la inimó. Cóci nu trebue só se uite có in yinele Mele curge sange de ostas cu o traditie 
milenaró. Aceasta mó face só simt adónc tot ceiace sólósluefte in sufletele yoastre ostóse- 
§ti, cari sau manifestat la splendida reyistó dela Yarsoyia "fi mai aleś la exeręit!ile si reyista 
militaró dela Biedrusko, unde sa putut yedea perfecta iństrucfie a armatei polone. De aceia 
am fost deosebT de miscat có Domnul Presedinte al Republicei a bineyoit só-Mi acorde co­
manda de onoare a unuia dintre cele mai excelente regimente ale armatei polone. Sunt 
foarte muljumit sufletefte din aceastó cauzó si sunt sigur có sentimente reciproce yor adanci 
fi mai mult camaraderia dintre cele douó armatę ale noastre pentru securitatea celor douó 
nafiuni ale noastre fi pentru binele pócei.

„Poate pórea bizar có un ostas intre ostafi só yorbeascó de pace. Dar nu trebue uitat có 
tocmai armatele puternice sunt garanfia pócei. In acest spirit este conceputó comaraderia 
noastró de arme ca fi alianfa dintre cele douó fóri. Sunt fericit de a vedea aici pe cei doi 
staipi puternici ai alianfei: Marefalul Smigly-Rydz si D-1 Beck, Ministrul Afacerilor Stróine.

„Ridic paharul Menu pentru marirea 5! glorio ormatei polone si in cinstea Reoimentului 
57 Infanterie ’.

Ziua a patra a yiziłei Suyeranului Romaniei in Polonia a fost o zi de odihna pentru Augusłul 
Oaspe. In orele dela amiazi Regele Carol insofit de Principele Mihai a yizitat Muzeul Belyedere unde se 
alfa amintirile scumpe fiecarei inimi poloneze despre Marele Marefal, prietenul fierbinte al Romaniei.

La orele 13,30 a ayut loc un dejun la Zamek cu caracter intim, apoi M. Sa impreuna cu Principele 
Mihai au yizitat Institutul Central de Educofie Fizica dela Bielany. Regele Carol, in uniforma de colonel 
al armatei polone, a fost pretutindeni salutat cu cordialitate de catre mulfimea stransa dealungul foselei 
care merge la Bielany. Seara a ayut loc un dineu de gala la Legafiunea Romoniei, iar apoi o recepfie la 
Łazienki, oferita de M. Sa Regele Carol II. In timpul recepfiei pe insula din Łazienki a ayut loc un specta- 
col in costume nafionale poloneze.

Yechea urbe, sediul regilor poloni, in haine de sarbatoare oftepa sosirea Regelui.
In ^ara splendid decorata se afiau reprezentanfii autoritatilor. Cand in sunetele Imnului Nafional ro­

man s a oprit trenul regal, o companie de onoare a prezentat armele. Din yagon s’a coborÓt M Sa 
Regele Carol II, Domnul Prefedinte al Republicei, Marele Yoeyod Mihai, Marefalul Smigly-Rydz ministrii 
de externe d-mi Antonescu fi Beck, ministrul Armatei gen. T, Kasprzycki, precum fi un marę numar de de- 
mnitari poloni fi romani.
 ̂ Cortegiul de automobile insofit de doua escadroane de ulani s’a indreptat inspre Barbakan Aici, 

in yechiłe ziduri,^ se intrunise consiliul municipal, clerul fi reprezentanfii societafii cracoyiene f i  ai bres- 
lelor. Panfarele in costume medieyale au intonat sunetele de salut, iar Primarul orafului a rostit o cuyan- 
tare de bun-yenit §i a ofent Regelui pe o tayd poloneza de aramd paine, iar intr'o solnita de cristal— sare.

Langa poarta Floriana astepta cortegiul halabardistilor in costume istorice. O marę mulfime de oame- 
ni a salutat pe Auguftii Oaspefi. ^Apoi Regele Carol || a intrat in Wawel printr’o poarta triumfala.

L-ortegiul regal sa  indreptat inspre cripta Turnului cu Clopotele de Argint.
In cripta Regele Carol li a depus o splendida coroana de fio ri naturale pe mormantul Marefalului 

Piłsudski. Apoi Regele Carol fi Domnul Presedinte al Republicei s’au dus la Catedrala, pe care au yizi- 
tat-o hmp de peste 40 de minutę, interesandu-se de fragmentele ei diferite. Apoi Augustii Oaspefi s’au 
caborat la mormintele regale.

Seara domnul Presedinte al Republice! a oferił un dineu in cinstea M. Sale Regelui Carol II f i  
a M. Sale Marelui Yoeyod Mihai. Dineui a ayut loc in Palatul Regal, in sala „Sub pdsdri“

łn ziua u rm at^re  la orele 8 dimineofa M. Sa Regele impreuna cu A. S. R. Principele Mihai, Insofifi 
de generaluli Fabrycy, de ministrul Beck f i  de suita, au yizitat monumentele Cracoyiei.

La amiazi M. Sa Regele a parasit Wawel, mergónd impreuna cu Domnul Prefedinte al Republicei, cu 
Marele Yoeyod Mihai fi cu Marefalul Smigly-Rydz, urmafi de suita, la gara. ^

Din nou strazile au fost pline de mulfime, care a manifestat in mod spontan, luandu-fl ramas bun cu 
Urale nesfarfite dela Monarh. r  » s »

Regele Carol II f i  Principele Mihai au luat loc m yagoanele-salon. Trupele au prezentat armele si in 
sunetele Imnului Nafional roman trenul a pornit spre Bucurefti. H e prezenrar armeie f i in

-a M ° S°a?e\eadu/"sTri M Sniałyn Pe peron a urmat apoi desparfirea cordialó

KRAKÓW. KRÓL RUM U­
NII KAROL li I KSIĄŻĘ  
MICHAŁ W  PO D ZIE­
MIACH KATEDRY W A ­
W ELSKIEJ, G DZIE ZŁO ­
ŻYLI HOŁD PROCHOM
m a r s z a ł k a
JÓZEFA PIŁSUDSKIEG O

CRACOYIA. REGELE RC- 
MANIEI CAROL i! §1 M A­
RELE YOEYOD MIHa I IN 
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u i w starożytności znane były kroje, które dzisiaj wchodzg w skład Państwo Ru­
muńskiego, ze swych bogactw naturalnych. Niezwykle urodzajna gleba, bogate 
pastwiska, spławne i rybołowne rzeki, a nawet bogactwa kopalniane, w połgczeniu 
z inteligencja i zamiłowaniem do pracy mieszkańców, pozwalały nie tylko na za­
spakajanie własnych potrzeb kraju, lecz również na szeroko zakrojony, jak na 
ówczesne czasy, eksport: szła pszenica i kukurydza do Rzymu, wywożono wino, 
cieszgce się wśród starożytnych dużym powodzeniem, skóry i wełnę, eksportowano 
znaczne ilości koni dla kawalerii różnych narodów —  nawet z gór Siedmiogrodu 

wydooywano dosc duże ilości złota.
Po wywalczeniu niepodległości, w zeszłym stuleciu niewielkie jeszcze Państwo Rumuńskie zjawia się 

saniodzielnie na światowym rynku gospodarczym, głównie jako producent zboża, skór i nafty.
Rozkwit gospodarczy Rumunii mógł się rozpocząć w pełnym znaczeniu tego słowa dopiero po wojnie 

światowej, kiedy rozczłonkowane pomiędzy kilka poństw poszczególne połacie kraju zostały zjedno­
czone w obszarze gospodarczym Wielkiej Rumunii.

Po tym zasadniczym i zwrotnym momencie musiał nastgpjć okres przejściowy, potrzebny do konsoli­
dacji rynku wewnętrznego, organizacji produkcji, odbudowy warsztatów gospodarczych, organizacji 
handlu wewnętrznego i zewnętrznego oraz narastania kapitałów.

Przypuszczać można, że ten pierwszy okres został już w dużej mierze zakończony. Rumunia wstępuje 
w nowy okres —  narastania bogactw społecznych i rozwoju swych sił przemysłowych. Rumunia pod 
względem rozwoju gospodarczego ma ogromne możliwości i szerokie pole do pracy. ‘Jej produkcja 
toina może być znacznie zwiększona, jej warunki geograficzne i bogactwa naturalne zapewniają 
szeroki rozkwit dla rodzimego przemysłu.

Już w chwili obecnej Rumunia w skali światowej zajmuje jedenaste miejsce pod względem produkcji 
rolnej (6 w Europie), czwarte pod względem wydobycia ropy naftowej, trzynaste —  w produkcji prze­
tworów i surowca drzewnego i szesnaste —  w zakresie hodowli.

Jeżeli przyjmiemy pod uwagę obszar Rumunii, równający się 295 tysiącom kilometrów kwadrato­
wych oraz liczbę mieszkańców —  około 19 milionów, to powyższe zestawienie wskazuje jasno, że po­
tencjał gospodarczy Rumunii jest stosunkowo bardzo wysoki.

Pomimo rozwijającego się ostatnio przemysłu, Rumunia jest jeszcze krajem klasycznie rolniczym, 
w którym przeszło 80 procent mieszkańców pracuje na roli.

Zasiew poszczególnych gatunków zbóż obejmował w 1935 roku następujące przestrzenie w tys. 
hektarów; kukurydza 5.169, pszenica 3.438, jęczmień 1.651, owies 787, żyto 389.

Widzimy więc, że Rumunia produkuje najwięcej drogich gatunków zbóż.
Hodowla winorośli i sadownictwo przedstawia się w cyfrach, jak następuje: winnice obejmują około 

330 tysięcy ha, sady śliwkowe 144, pozostałe sady 90.
Roczna produkcja wina wynosiła w roku 1935 przeszło 10,5 milionów hektolitrów.
Zbiór owoców w tym roku wynosił; śliwek 200.000 ton, jabłek 80.000, moreli i brzoskwiń 32.000, gru­

szek 18.000, orzechów 9.000, innych owoców 90.000.
Lasy Rumunii pokrywają przestrzeń 6.895 tysięcy hektarów. Dostarczają one pierwszorzędnego mate­

riału budowlanego i przetwórczego.
Stan zasobów zwierząt domowych przedstawia się w Rumunii następująco (w tys.): owiec 11.826 

tysięcy, bydła rogatego 4.326, nierogacizny 2.964, koni 2.165, osłów 13,6, mułów 2,1.
Ogólna wartość rocznej produkcji rolniczo-hodowlanej wynosi przeszło 42 miliardy lei (jeden złoty 

=  28 lei).
Z  kolei rozpatrzmy bogactwa naturalne, kryjące się we wnętrzu ziemi rumuńskiej.
Tutaj na pierwszym miejscu postawić należy ropę naftową. W  roku 1935 wydobyto ogółem prawie 

8,5 milionów ton ropy; cyfra ta siedemnaście »"azy przewyższa produkcję polską (0,5 miliona ton), 
a przecież wiemy dobrze, że Polska jest wcale zasobną w produkty ropy naftowej. Trzeba choć roz 
jechać koleją w stronę portu rumuńskiego Constancy, aby się przekonać naocznie, o ilości cystern nafto­
wych, kierowanych do tego portu. Roczny eksport produktów ropy osiągnął 6,6 milionów ton i przed­
stawia wartość 8.450 milionów lei. Większość jednak kapitałów zainwestowanych w tym przemyśle na 
razie jest pochodzenia zagranicznego.

Poza tym produkcja wydobywcza wynosiła w tys. ton: węgla 1.813 tys. ton, minerałów metalicznych 
497, minerałów niemetalicznych 1.933, soli 308, kamieni z kamieniołomów 2.295.

Po przeróbce wydobytych rud otrzymano następujące ilości metali w kg: złota 3.468 kg, srebra 
12 991, miedzi, ołowiu, rtęci łącznie 5.223 ton.

Przemysł w Rumunii, zwłaszcza w ostatnich latach wykazuje wysoką tendencję rozwojową.^ Ilość 
przedsiębiorstw w poszczególnych gałęziach przemysłu przedstawia się, jak następuje: przemysł żywno­
ściowy 1.029, drzewny 651, tekstylny 520, metalurgiczny 396, chemiczny 200, ceramiczny 39, szklany 38, 
elektro-techniczny 16.

W  uzupełnieniu tych liczb dodać należy, że Rumunia posiada w dużym stopniu roz minięte chałup­
nictwo. Na pierwszym miejscu postawić tu trzeba tok zwany przemysł ludowy, dostarczający na rynki 
krajowe i zagraniczne piękne, wysoce artystyczne wyroby w postaci kilimów, różnych tkanin ozdob­
nych, haftów i wyrobów garncarskich. Ogólna wartość produkcji przemysłowej wyniosła w roku 1935 
przeszło 40 miliardów lei.

W  handlu zagranicznym Rumunia od szeregu lat posiada saldo dodatnie, to znaczy, że wartość 
produktów żywnościowych jest większa, niż wwożonych do kraju. Ujemną cechą tego handlu jest jednak 
ta okoliczność, że Rumunia wywozi głównie surowce i półfabrykaty, a wwozi przede wszystkim gotowe 
fabrykaty. Struktura jednak handlu zagranicznego będzie ulegała stałej poprawie, równolegle do roz­
budowy przemysłu krajowego. Jeżeli może być mowa w warunkach rumuńskich o specjalizacji pod 
względem ekonomicznym poszczególnych prowincji tego państwa, to w ogólnych zarysach przedstawia 
się ona w sposób następujący;

BUKO W IN A  —  przemysł leśny i hodowla.
M OŁDAW IA —  owoce, kukurydza, buraki cukrowe.
W O ŁO SZC ZY ZN A  —  pszenica, tytoń, morwa.
SIEDMIOGRÓD — złoto, srebro, żelazo, węgiel, sól.
BANAT, DOBRUDZA, BESARABIA —  rolnictwo, wino, cukier, hodowla. Zagłębie naftowe leży na 

granicy Mołdawii i Wołoszczyzny.
Tak przesłanki historyczne, od których rozpoczęliśmy niniejsze zestawienie, jak również i obecny 

stan gospodarczy Rumunii dobitnie świadczą o tym, że kraj ten posiada wielkie i nieprzemijające możli­
wości oraz realne wartości ekonomiczne, zapewniające mu rozkwit na tym polu, dobrobyt ludności 
i wielką rolę w życiu ekonomicznym Europy.

RUMUNIA POD 
WZOLEDEM GO- 
SPODARCZYM

R O M A N I A  
DIN PUNET DE 
V E D E R E 
E C O N O M I C
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olonia, cu suprafata el de 388.634 km.p. §i cu popula^ia ei de aproape 35 milioane 
ocuiłon, ocupd locul ai jaselea tn Europa. o marę campie, tnconiurafa
numa? la Sud_ dê  munti (Carpajii), ceiace tn legdłura cu pozifia centrala a Poloniei 
in Europa creiaza condi{iuni extrem de favorabile pentru caile de tranzit ałat dela 
Apus spre Rdsctrił, cał §i dela Sud spre Nord.

Pcjionia este o tara in primul rand agricola, deoarece 63.8% din populafie se 
ocupa CU agricultura. Peste 90% alcatuesc gospodariiie mlci §1 mijlocii, iar numai 
10% —  marea proprietate agricola.

Reforma agrara, vołata la timpul sou de corpurile legiuiłoare, este realizata in 
mod consecvent de całre guvern. Are de scop neatarnarea §i asanarea maruntei proprietati agricole 
|L imbunatatirea buneistdri generale a populatiei. Dela 1918 s’a parcelat In total 3.325,9 milioane hec- 
łare de pamant; afara de aceasta au fost intregite 4.051,9 hecłare si s’a procedat la lichidarea unei serii 
de serviłuti. Despre proportiiie productiei agricole in Polonia ne vorbesc urmatoarele datę ale anului trecut, 
canci s’a produs (tn mii de chintale): 21.236 grau, 63.888 secara, 14.585 orz, 26.252 ovaz ęi 320.717 cartofi. In 
afara de aceasta se produc cantitati mari de sfecla de zahar, meiu, in, etc.

Cantitafi a§a de mqri de cereale j i alte produse agricole au facut posibila desvoltarea industriei 
agricole §i industriei care se bazeazó pe agricultura. Astfel sunt; fabricile de zahar, spirt, bere, drojdie, 
amidon, precum §i fabricile de instrumente agricole, mgra§aminte arificiala, etc.

In ceiace (5rive§te cerealele. Polonia — ^mai aleś in ultimul an —  a exportał cantitati relativ mici, in 
schimb exporta cantitati simłitoare de zahar, alcool, in, malt §i ingrasaminte artificiala.

Paralel se_ desvolta^ in Polonia creąłerea vitelor, grafie suprafefelor intinse de livezi §i pofuni. Astfel 
in 1936 Polonia avea (in milioane bucafi); 3,8 cai, 10,2 vite, 7,1 porci, 3,0 oi §i 0,4 capre. Cre^tera vitelor §i 
in primul rand ‘a porcilor indica, mai aleś in ultimii ani, un progres simfitor. grafie desvoltarei industriei 
de carne î a debu§eurilqr engleze ąi americane. In cantitafi mari Polonia exporta unt, oua, untura |i 
pasari, ajungand sa aiba debuąeuri din ce in ce mai mari ałat pe continenł cał §i in łarile de peste mari.

O aiła bogafie foarłe imporłanła sunt padurile care ocupa o suprafata de 8.351,8 milioane hecłare, 
adica 21,5% din suprafafa farei. Din puncł de vedere al suprafefei absolute a pódurilor Polonia ocupa 
deasemenea locul al 6-lea in Europa, iar exportul de lemne in stare nepreparata §i descojiła ocupa o im- 
portanła pozifie acłiva in balanfa comerciala polona. Din padurile de słał, care ocupa 38,1 % din su­
prafata łotala a padurilor din Polonia, s’a exportat in anul trecut 594,1 mii m. cub., mai aleś in Marea 
Britanie, Germania, Belgia |i Olanda.

In Polonia exista deasemenea importante bogafii miniere.
Primul loc  ̂ il ocupa carbunii^ de piatra din regiunile sud-vesłice ale Poloniei; rezervele sunt calcula- 

te la 61,8 miliarde tonę. In afara de aceasta in alte regiuni ale fórei se intalnesc carbunii bruni in can- 
tiłate totala de 5 miliarde tonę.

Extragerea cadaunilor de piotra in Polonia a fost in 1936 de circa 30 milioane de tonę. In afara de 
desfacerea interna pentru industrie §i consumul privał, córbunii de piotra sunt exportafi in mari cantitafi 
mai aleś pe piefele din Europa apuseana, scandinava, sudica, ia r in ultimul łimp |i in alte continenłe.

In̂  Carpafi §i in regmnea subcarpatind se afia zdcdminte de petrol de 160 milioane tonę. Ultimii ani 
indica o insemnata scddere a productiei petrolifere (in 1936 producfia pdcurei a fost de 433,5 mii tonę); 
tqtu|i, recentele sondaje in regiunile Kosow §1 in alte regiuni subcarpatine au confirmat ipołeza cd exis- 
łd ji alte zdcdminte importante neexploatałe pand acum. In orice caz producfia de pand acum satisfa 
ce pe deantregul nevoile interne §i chiar se pot exporta unele cantitdfi.

in ecelea§i regiuni se gdse§te in cantitdfi mari ceara subłerand §i gazul metan, care urmeazd sd fie  
utilizałe in curand in noul District Industrial Central.

Rezervele de sare sunt calculate la 5,900 milioane tonę. In afard de consumul marę intern, cantitdfi din 
ce in ce mai mari sunt intrebulnfałe in ultimul timp de industria chimicd in continud desvolłare. Sdrurile 
de potasiu se afid deasemenea in cantitdfi mari (450 milioane tonę).

In regiunile apusene existd zdcdminte de minereuri de fie r de procenta} mic; calitatea ęi insuficienfa 
lor, ne silesc sd importdm minereuri de fier de calitałe bund. Cercetdrile geologice din ultimul timp au 
dus la descoperirea unor noui zdcdminte. Exploatarea acestora insd nu s’a inceput incd pe o scard mai 
extinsd. In afard de aceasta Polonia posedd importante zdcdminte de minereuri de plumb |i zinc, in cantiate 
de 33 milioane tonę, minereuri sulfuroase, materiał de construcfii, var, nisip, granit, bazalt, porfir, gips, 
creda, marmurd din Kielce, fosforiłe, etc.

Minele^de fier §[ industria grea a metalelor sunt concentrate in bazinul carbonifer, mai aleś in Silezia 
Superioaj^d. Aceastd ramurd a productiei este desłul de pułernic desvoltatd, astfel incat este in stare sd 
satisfa cd nevoile interne in marę mdsurd |i sd lucreze in acelas timp pentru export.

Independent de aceasta, apdrarea farei §i considerafiunile de naturd economicd au determinal Polo­
nia sd inceapd realizarea unui District Industrial Central la incruci§area fluviilor Yistula §1 San. Distric- 
tul acesta va consolida §i Idrgi in marę mdsurd actualul potenfial industrial al fdrei, fdcand-o sd nu de- 
pindd de strdindtate^ in cazul vreunui conflict. O altd ramurd importantd a producfiei interne este industria 
textild, concentratd in districtele: Lodź, Bielsko, Białystok. Proporflile producfiei inłrec cu mult nevoile in­
terne §i fac posibH exportul produselor textile in strdjndtate. Polonia marę are urmdtoarele industrii: de 
piele, hdrtle, sticld, minerale, poligrafice, mobile galanterie, etc. In anii de dupd rdsboi s'a desvoltat dea­
semenea §i Industria electrotehnicd, chimicd î in parte cea automobilisticd.

Cu toate restricfiunile aplicate indeob§te, comerful Poloniei cu strdindtatea indicd un progres contl- 
nuu. In 1936 s’â importat in total 3.066.373 tonę de mdrfuri in valoare de 1.003.435 sl.; s’a exporłat 
12.958.154 tonę in valoare de 1.026.280 zlofi. Din an in an vedem o desvoltare din ce in ce mai marę 
a exportului^ polon, a cdrui extindere face progres, ajungand astfel sd aibe relafiuni cu tari foarte in- 
depdrłate din America, Africa, Australia, cu India, Japonia, etc.

Un roi important au jucat  ̂in aceastd privinfd Danzig |i Gdynia, mai aleś portul acesta din urmd, fala
Poloniei independente. Dintr'un mic sat de pescari Gdynia a ajuns in tr’un timp scurt cel mai marę port
al Balticei §i un instrument important al politicei comerciale polone.

Gdynia posedd in clipa de fafd un litoral de peste 17 km. cu peste 80 de diferite elevatoare cu 
o capacitate de incdrcat jje  circa 8.000 tonę pe ord; afard de aceasta dispune de numeroase linii de 
comunicafie care o łeagd de lumea intreagd, In 1936 mi§carea vaselor in portul Gdynia a fpst de circa 
5 mii unitdfi cu un trafie de mdrfuri de peste 8 milioane tonę. Anul de fatd se anunfd si mai IFavorabil.

Starca financiard a Poloniei este bund. Contribue aici bugetul echilibrat al Statului ąi stabilitatea va-
lutei poloneze. Aefiunea guvernului de conversiune a datoriiior agricole ci comunale face posibild o des-
Yoltare favorabild in viitor a acestor ramuri.

Guvernul polon a pdąit la reahzarea unui marę plan economic de patru ani. Sunt in curs lucrdri la 
munło§i, apoi se lucreazd la regularea fluyiiior §i se construesc canaluri. Se lucreazd la imbu- 

ndtdfirea refelei de drumuri existente atał §osele cdt §i cdi ferate; chestiunea electrifiedrei far®' ^°ce 
progres; se creiazd susmentionatul Disrict Industral Central.

Polonia, conjtientd de importanfa el in Europa |i de misiunea ei, i§i construe§te prezentul §i viiłorul 
pe fundamenłe trainice §i puternice, fiind convinsd de eficacitatea activitdfii sale.
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[pierwszych dniach lipca 1937 r. Szef polskiego Sztabu Głównego, gen. bryg. Wa­
cław Stachiewicz odbył oficjalng wizytę w Rumunii, zamykajgc szereg wizyt, wymie­
nionych w ostatnich miesigcach przez najwyższych dostojników obu zaprzyjaźnio­
nych państw.

Gen. Stachiewicz wyjechał do Rumunii niezwłocznie po zakończeniu uroczysto­
ści, zwigzonych z pobytem Króla Karola II w Polsce, w dniu 1 lipco. podróży 
towarzyszył Szefowi Sztabu Głównego jego zastępca, gen. bryg. Tadeusz Mali­
nowski oraz kilku wyższych oficerów. Na granicy Rumunii powitał gen. Stachiewi-

1 ' —  D I °yP'- Zimnol, zastępca attache wojskowego przy poselstwiepotsKtm w Bukareszcie oraz przedstawiciele władz rumuńskich. y P y P
Dnia 2 lipco o_g. 17 ^n. Stachiewicz przybył do Bukaresztu, witany na dworcu kolejowym przez ru­

muńskiego szefa Sztabu Generalnego, gen. Sichitiu, gen. Ilasiewicza i Papazoglu, oficerów rumuńskich 
' P^®“St°wicieli władz, kompanię honorowg oraz polskiego charge d'affaires, radcę Ponińskiego, 

W  dniu 3 lipca rano gen. Stachiewicz wraz z łowarzyszgcymi mu oficerami wzigł udział w uroczy- 
powitaniu, powracającego z Polski, Króla Karola II. Następnie był obecny na uroczystej promocji 

podporuczników, dokonanej przez Króla Karola II w asyście Następcy Tronu, Ks. 
Michała, premiera Tatarescu, ministrów i przedstawicieli władz. W  południe szef rumuńskiego Sztabu 
Generalnego, gen. Sichitiu podejmował polskich oraz rumuńskich oficerów śniadaniem w centralnym 
kasynie wojskowym. Po południu gen. Stachiewicz złożył wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
następnie zwiedził muzeum wojska rumuńskiego i złożył wizyty ministrom: obrony narodowej gen. An- 
gelescu i spraw zagranicznych, Antonescu. Wieczorem odbył sie obiad, wydany przez sztab rumuński 
na cześć polskich oficerów.

Następnego dnia gen. Stachiewicz wraz z otoczeniem udał się na zwiedzanie Transylwanii i zagłę­
bia naftowego w okolicy m. Ploesti.

 ̂Dnia 5 lipca rozpoczęła się konferencjo przedstawicieli sztabów głównych polskiego i rumuńskiego, 
która trwała przez cały dzień. W południe podczas przerwy w obradach, Król Karol II przyjął gen. Sta- 
chiewicza z towarzyszącymi mu oficerami na oficjalnej audiencji, po czym zatrzymał ich na śniadaniu, 
podczas którego dłuższy czas rozmawiał z polskim Szefem Sztabu Głównego i innymi oficerami.

Przed południem 6 lipca gen. Stachiewicz złożył wizytę premierowi Tatarescu. Następnie odbyło się 
śniadanie, wydane przez min. Antonescu na cześć polskich oficerów. Wieczorem polski poseł Arciszew­
ski wydał obiad, w którym wzięli udział oprócz gen. Stachiewicza i towarzyszących mu oficerów: pre­
mier Tatarescu, ministrowie Antonescu, gen. Angelescu i irimescu, szef Sztabu gen. Sichitiu oraz inspek­
torowie armii i inni generałowie.

W  dniu 7 lipcô  zakończyła się oficjalno część wizyty śniadaniem, wydanym przez ministra Angele­
scu na cześć polskich oficerów. W  czasie śniadania gen. Angelescu wygłosił przemówienie, składając 
hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego, następnie wyraził radość z powodu koleżeństwa i ścisłej współ­
pracy, istniejącej między polską i rumuńską siłą zbrojną; kończąc wzniósł toast na cześć Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, Marszałka Śmigłego-Rydza oraz wojska polskiego. Odpowiadając na to 
przemówienie, gen. Stachiewicz dziękował za gościnę i wyraził przekonanie, że współpraca obu sojusz­
niczych wojsk będzie postępowała nadal coraz pomyślniej i wzniósł toast na cześć Króla Karolo i woj­
ska rumuńskiego.

Dnia 8 lipca gen. Stachiewicz zwiedził wybrzeże morza Czarnego w okolicy Constancy oraz zapo­
znał się z lotnictwem i marynarką rumuńską. W  dniu 9 lipca gen. Stachiewicz wraz z otoczeniem powró­
cił do Polski.

Cały tydzień trwająca wizyta naszego Szefa Sztabu Głównego w Rumunii i odbyte w tym czasie 
konferencje świadczą, że nie była to zwykła formalna grzeczność sąsiedzko, lecz nowy dowód rozwoju 
stosunków sąsiedzkich i zacieśniania się sojuszu polsko-rumuńskiego. Tak oceniali ten fakt Rumunowie, 
zamieszczając w swej prasie na powitanie gości fotografie i życiorysy gen. Stachiewicza, tak oceniła 
też i prasa zagraniczna: niemiecka, włoska i innych państw, podając obszerne komunikaty z pobytu pol­
skich oficerów w Rumunii i szeroko komentując ten fokt, w szczególności podkreślając, że omawiana 
wizyta miało miejsce bezpośrednio po wizycie Króla Karola II w Polsce.
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„Każde wzajemn^^d^e^l^y rtas^ch krajów, każda 
wymiana myśli będ^^aś ̂ cjęjfyły cor<i ściślej i przyczy­
nią się do jeszcze ^ląkszegt^ wzmodnienia naszej soli­
darności, w interesi ,̂ ludzkości i ^  Interesie stosunków 
międzynarodowych."? ^{Z przemówienia min. Becka 
w 1934 r. w Bukareszi^^ y

Stosunki polityczne polsko-rumuńskie przedstawiają w Europie p o w o j^ il^^  pafepszy przykład dobre­
go sąsiedztwa. Nie ma między Polską a Rumunią spraw, które by je dziemy i nie istnieją między nami 
spory, czy pretensje terytorialne. Przeciwnie, tak położenie we wspólnym obszarze geograficznym, jak 
i pokrywające się dążenia polityczne, wsparte doświadczeniami przeszłości i pokrewieństwem kultural­
nym, dają właściwą podstawę do pełnej zaufania współpracy. Należy wspomnieć, że już w okresie 
„wiosny ludów" patrioci rumuńscy, walczący o niepodległość swego kraju, współdziałali z patriotami 
polskimi na Bliskim Wschodzie i na Bałkanach. Emigranci rumuńscy, zmuszeni do opuszczenia kraju (księ­
stwo Mołdawii i Wołoszczyzny) po nieudałym zamachu rewolucyjnym, układali na terenie Francji, wspól­
nie z emigracją polską, plany zdobycia wolności dla swego narodu. W  tym to okresie Cezar Bóliac, pi­
sarz i dziennikarz rumuński, podpisał odezwę do Polski, wydaną przez Centralny Europejski Komitet Re­
wolucyjny. J. C. Bratianu zaś, który później był organizatorem Rumunii wolnej i zjednoczonej, w jednej 
ze swoich publikacji wyraził się o stosunkach między Rumunami a Polakami: „Należy stworzyć Państwo 
rumuńskie zjednoczone. Gdy dzieło to będzie dokonane, Rumunia skonsolidowana będzie punktem opar­
cia dla Polski, której powstanie będzie znowu pozytywną gwarancją stałości odbudowy Rumunii". Nie 
była to opinia odosobniona. Inny patriota rumuński. Mikołaj Golescu/ kierownik rumuńskiego ruchu nie­
podległościowego ria Wołoszczyżnie, wypowiadał się w wzruszających słowach o rozczłonkowaniu Pol­
ski przez „zalew z Północy".

Wychowane w takiej atmosferze pokolenie mężów stanu polskich i rumuńskich doceniało doniosłość 
ścisłej współpracy niepodległej Polski i Rumunii, narzucającej się zresztą z położenia geograficznego. 
Już w zaraniu niepodległości Polski widzimy współpracę sztabów polskiego i rumuńskiego w okresie 
oswobodzenia Małopolski. Stosunki polsko-rumuńskie po wojnie światowej są wynikiem nie tylko zgody 
sąsiedzkiej. Podstawy tych stosunków tkwią niewątpliwie głęboko w zdrowym instynkcie politycznym 
szerokich mas obu narodów. Jedyne i proste drogi dla stosunków tych wytknął Marszałek Piłsudski, któ­
ry był inicjatorem i orędownikiem przyjaźni polsko-rumuńskiej. Przyjaźń polsko-rumuńska, poparta są­
siedzkimi umowami i zrozumieniem wspólnych interesów, stworzyła zdrowe podstawy politycznego so­
juszu dwóch państw. Z  początkiem roku 1921 zostaje podpisany w Bukareszcie pierwszy traktat sojuszu 
polsko-rumuńskiego. Ze strony rumuńskiej podpisał ten traktat jeden z  npjwybitniejszych Rumunów dstat- 
niej doby —  Take Jonescu.

Doniosłym wydarzeniem w powojennych stosunkach polsko-rumuńskich było spotkanie Marszałka Pił­
sudskiego, Naczelnika Państwa, z królem Ferdynandem I-szym w Sinaia 14 października 1922 r. W  mowie, 
wygłoszonej w czasie jednego z przyjęć, król powiedział: „Związki sąsiedzkie naszycłi dwu krajów są 
scementowane identycznym szlachetnym celem misji cywilizacyjnej i konsolidacji po<oju". Marszałek od­
powiedział: „Wspólne interesy prowadziły, prowadzą i będą prowadzić nasze kraje po tej samej dro­
dze, mającej na celu utrzymanie pokoju". Wkrótce potem, w czerwcu 1923 r- podczas rewizyty w W a r­
szawie, król Ferdynand oświadczył: „Sojusz polsko-rumuński jest wyrozem vM̂ jlnoj konieczności euro­
pejskiej".

Stosunek polityki Polski do Rumunii nosi nie tylko stałą cechę przy-aźni i solidarności, ale też i troski 
o interesy sojusznika. I tak w okresie starań o normalizację stosunków we wschodnim rejonie, polityka 
Polski starała się o odprężenie stosunków rumuńsko-sowieckich. Do bezpośrednich powodów tego na­
prężenia należy zaliczyć problem Besarabii, z której Sowiety oficjalnie nie zrezygnowały. Sowiety nie 
utrzymywały nawet stosunków dyplomatycznych z  Rumunią (nawiązały je dopiero w r. 1934). Polityka 
polska starała się doprowadzić do normalizacji stosunków między obydwoma sąsiadami. Starania te do­
prowadziły do pierwszego zetknięcia się Sowietów i Rumunii przy stole dyplomatycznym przez wspólne 
wraz z Polską, Estonią i Łotwą podpisanie w Moskwie dnia 9 lutego 1929 r. t. zw. protokółu Litwinowa 
w sprawie niezwłocznego wejścia w życie traktatu o wyrzeczeniu się wojny jako narzędzia polityki na­
rodowej, podpisanego w Paryżu dnia 27 sierpnia 1928 r. (T. zw. pakt Briand-Kelloga). Przez podpisanie 
tego protokółu zostało wzmocnione stanowisko Rumunii w sprawie Besarabii w stosunku do Sowietów.

W  okresie zawierania przez Polskę paktu nieagresji z Sowietami (r. 1932) polityka Polski, uważając, 
że położenie wszystkich sąsiadów wobec ZSRR powinno być jednakowe, oraz że przez jednakowe 
zobowiązanie na tej granicy powinien być utrzymany stan równowagi, ofiarowała Rumunii swoje po- 
średnirłwo w celu przeprowadzenia równoczesnych rokowań rumuńsko-sowieckich. Chociaż nie można
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„Orice yiziła reĉ p̂roca 1 Tntre ifin]© noastre, orice 
schimb de idei, va t̂.range $1 mai mî ł legaturile dintre 
noi §i .va contribui \6 con5or|darea nriai marę a soli-
daritatei noastre, in irvteresul omen|^i ąi al raporturiior 
internajionale".

(Din discursul D-lui ^ iń jstru  Bąck> rostił la Bucure§ti,
m 1934). y . : - j  '

Rapórłurlle politice pólono-romane infati§eaza_, m Europa de dupa rasbor, exemplul cel mai bun de 
buna yecinałate. Intre Polonia si Romania nu exista chestiuni care sd le despartd, nu exista niciun fel 
de liłigii sau pretenfuni teriłoriale. Dimpotrivd. atot siłuafia Tn łeritoriul geografie comun, cał §i coinci- 
denfa tendinfelor politice, sprijinite de mcercarile_  ̂ łrecufului §i de mrudirea^ culturala, constituie un fun­
dament propice unei colaborari de meredere deplind. Trebue relevat faptul cd incd din epoca „primdverii 
popoarelor" patriofii romani, lupłand pentru independenta pałriei lor, coniucrau cu patriotii poloni in 
Orientul Apropiał §i in Balcani. Emigrdnłii romani, forfati sd-ąi pdrdreascd fara (principatul Moldovei |i 
al Munteniei (dupa incercarea de reyolufie neizbutiłd, aledtuiau pe łerjtorul Franfei, impreund cu emi- 
granfii poloni, planuri in vederea eliberdrei popoarelor lor. In aceastd fazd, Cezar Boliac, scriitor §i 
publicist raman, a semnat un manifest cdtre Polonia, lansat de Comitetul European Central reyolufionar. 
lar lon C. Brdtianu, care mai tdrziu a fost organizatorul Romaniei libere si unitę, intr‘una din publicafiile 
sale in care fdcea propagandd pentru independenfa Romfiniei unitę, s’a exprimat astfel^ despre raportu- 
rile yiitoare dintre Romani si Poloni: „Trebue sd se infiinfeze un stat romanesc unit. Cand opera dcea- 
sta va fi fapt implinit, Romdnia cosolidatd va fi un punct de sprijin pentru Polonia, a edrei renaątere vo 
fi o noud garanfie pozitiyd a durabilitdfii refacerei Romdniei". Opinia aceasta nu^ era singuratied. Un 
alt patriot roman, Nicolae Golescu, conducdtorul mi§cdrei de independenfd romanesti din Muntenia, 
s'a exprimat in cuyinte mi|cdtoare despre desmembrarea Poloniei in urma „inyaziei dela Nord“.

Educatd intr‘o astfel de atmosferd, generafia bdrbałilor de stat poloni ąi romani . a ątiut sd aprecie- 
ze importanfa unei colabordri strdńse intre Polonia^ §i Romania independente, impusd de altfel de po- 
zifia geografico-politicd. Incd din primele clipe ale independenfei Poloniei se incepe colaborarea din­
tre statele majoare polon §i roman, pe timpul eliberdrei proyinciei Małopolska (Polonia Mica).

Raporturile polono-romdne de dupd rdsboiul mondial nu sunt numai rezultatu! unei yecindtdfi armo- 
nioase. Bazele acestor raporturi sdld§luesc fdrd indolald adanc in instinctul politic sdndtos al maselor 
largi ale celor doud nafiuni. Drumul unie ęi drept al ocestor raporturi a fost trasat de Marefol^ul Piłsudską, 
care a fost inifiatorul §i propovdduitorul amicifiei polono-romdne. Prietenia polono-romdnd,^ sprijinitd 
de acorduri de yecindtate §i de comprehenziunea intereselor comune, a creiat temeiurile sdndtoase ale 
aliantei politice dintre cele doud State. La inceputul anului 1921 se semneazd la Bucure§ti primul tratoł 
de alianta polono-romdne. Din partea Romdniei tratctul a fost semnat de unul din cei mai de seama 
Romdni ai ultimei epoci: Take lonescu. » a a .

Un eyeniment important in raporturile polono-romdne de dupa rdsboi a fost intalnirea Mare§alului 
Piłsudski, Capul Statului Polon, cu Regele Ferdinand I, la Sinaia, in ziua de 14 Octombrie 1922. In dis­
cursul rostit la una din recepfii, Regele a spus: „Legdturile de yecindtate intre cele doud Jdri ale no­
astre sunt cimentate de nobilul scop idenłic al misiunei de ciyili^zafie §i de consolidare a pacei . Mare- 
saiul a rdspuns: „Interesele comune au dus, duc §i vor duce fdrile noastre pe acela§ drum, care are 
drept scop menfinerea pdcei“. Pufin dupd aceia, in lunie 1923, in cursul^ j^eyizitei la Var§ovia,^ Regele 
Ferdinand a declarat: „Alianfo polono-romdnd este expresia unei necesitdfi generale europene“.

Atitudinea politicei Poloniei fafd de Romania poartd nu numai o tr^sdturd permanenta de arnicifie 
§i solidaritate, dar §i grija de interesele aliatului ei. Astfel_ in faza incercarilor de normalizare a starilor 
din Europa rdsdriteand, politica Poloniei s’a strdduit sd facd sd se aiunad la o destindere in raporturile dintre 
Romania si Rusią Soyieticd. Un motiv direct al incordórei raporturiior trebue consideratd chestiunea Ba- 
sarabiei, la care ,Sovietele n‘au renunfat in mod oficial. Soyietele nici n au ayut japortu ri diplomatice 
CU Romania (au fost reluate deabia in 1934). Politica polond a stdruit sd se ajunga la normalizarea ro- 
porturilor dintre cei doi yecini. Strdduinfele acestea au dus la primul contact dintre Soviete si Romama, 
care a avut loe cu prilejul semndrei la Moscova, in ziua de 9 Februarie 1929, alaturi de Po­
lonia, Estonid si Letonia, a protocolului Litvinov, referitor la aplicarea imediatd a tratatului pnn care se 
renunfa la rdsćoi ca Instrument al politicei nafionale, tratat semnat la Paris in ziua de 27 ^August lyzo  
(Pactul Briand— Kellog). Prin semnarea acestui protocol s’a consolidat pozifia Romaniei fata de Soyiete 
in chestiunea Basorabiei. o i • •

In faza incheierei de cdtre Polonia a pactului de neagresiune cu Soyietele j l 932), politica Poloniei, 
considerand cd pozifia tuturor vecinilor fofd de URSS trebue sd fie unitard, §i ca printr‘o angajare iden-
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doprowadzić do podpisania paktu nieagresji między Rumunią a ZSRR., to jednak dzięki inicjatywie i po­
średnictwu Polski, doszło do podpisania w Londynie 3 lipca 1933 r. przez Rumunię i Sowiety (łącznie 
z Polską, Łotwą, Estonią, Turcją i Afganistanem) konwencji o określeniu napastnika, która stwierdza, że 
wszystkie te państwa mają w równym stopniu prawo do niepodległości, do zabezpieczenia i do obrony 
swego terytorium. Dzięki zatem pośrednictwu Polski stworzona została podstawa do normalizacji stosun­
ków między Rumunią a Sowietami, a przez to do odprężenia politycznego we wschodnim rejonie. Dal 
temu wyraz przedstawiciel Rumunii, który podpisując tę konwencję, oświodczył, że „jest to pierwszy 
i ważny krok na drodze do uporządkowania stosunków między Rumunią a ZSRR". Minister Beck 
w oświadczeniu do prasy z dnia 3 lipca 1933 r. z powodu podpisania tej konwencji powiedział: „Ze  
względu na sojusz, łączący nas z Rumunią, jak również w płaszczyźnie stosunków polsko-sowieckich, pod­
pis Rosfi sowieckiej i Rumunii na jednym akcie politycznym z podpisem Polski jest dla nas przyczyną 
szczególnego zadowolenia". W  przemówieniu zaś w komisji Senatu w dniu 5 lutego 1934 r. p. minister 
Beck oświadczył: „ W  roku ubiegłym m aiłem  o fakcie nieagresji z ZSRR, jako o prostym wzmocnieniu 
bezpieczeństwa granicy. Od tego czasu szliśmy konsekwentnie dalej. W  dziedzinie bezpieczeństwa uzu­
pełniliśmy pakt nowym układem o definicji napastnika. Osiągnęliśmy, powiedzieć można, maksimum do­
kładności w stwierdzeniu woli nieuciekania się do agresji. Ze szczególnym zadowoleniem stwierdzam 
fakt udziału sojuszniczej Rumunii w tym układzie, co znacznie rozszerzyło wartość i zasięg tego statutu 
pokojowego".

Układ sojuszniczy polsko-rumuński z r. 1926 został przedłużony w Genewie w r. 1931 na'5 lat pod naz­
wą traktatu gwarancyjnego z klauzulą automatycznego odnawiania na dalsze okresy pięcioletnie, o ile 
strony nie wypowiedzą go za jednorocznym przynajmniej uprzedzeniem. Traktat obowiązuje obecnie do 
r. 1941. Traktat ten jest instrumentem, mającym na celu zapewnienie pokoju, co jest uwydatnione we wstę­
pie słowami: „{strony układające się) troszcząc się o to, by zaspokoić pragnienie bezpieczeństwa, które 
ożywia narody, pragnąc, aby ich kraje były oszczędzone przez wojnę", postanowiły zawrzeć ten traktat. 
Ma on charakter wyraźnłe obronny. Artykuł 1-szy mówi, że „Polska i Rumunia zobowiązują się szanować 
wzajemnie i chronić przed napaścią z zewnątrz całość obecną ich terytorium i obecną niezależność poji- 
tyczną"; w razie zaś {art 2-gi) „gdyby Polska lub Rumunia stały się przedmiotem napaści bez wywołania 
jej ze swej strony, oba państwa zobowiązują się udzielić sobie niezwłocznie pomocy i poparcia". Do­
niosłość tego traktatu wystąpi jeszcze wydatniej, jeśli się przypomni art. 2-gi polsko-sowieckiego paktu 
nieagresji (przedłużonego na 10 lat w r. 1932), który głosi, że jeśli jedna z umawiających się stron podej­
mie napaść na państwo trzecie, to druga strona będzie miała prawo wymówić traktat bez uprzedzenia.

Przesłanki traktatu gwarancyjnego polsko-rumuńskiego, tego układu wybitnie obronnego, mającego 
na celu stabilizację i zapewnienie pokoju we wschodniej części Europy, trwają niezmiennie. Z  punktu wi­
dzenia tak rumuńskiej, jak polskiej racji stanu, sojusz ten musi być uważany za jeden z ważnych czynni­
ków bezpieczeństwa i niezależności obu państw. Sojusz z Polską stanowi dla Rumunii ubezpieczenie od 
strony największego sąsiada, t. j. Rosji sowieckiej, która formalnie dotychczas nie uznała faktu przyłącze­
nia Besarabii do Rumunii. Znaczenie tego sojuszu dla Rumunii zostało uwydatnione w przemówieniu, wy­
głoszonym 9 maja 1934 r. przez ministra spraw zagranicznych Rumunii z okazji wizyty w Bukareszcie 
p. ministra Becka: „Sojusz polsko-rumuński nie wymierzony przeciwko nikomu, będący potężnym na­
rzędziem na usługach pokoju, stanowi obecnie nie tylko jeden z elementów równowagi życia między­
narodowego, lecz także, dzięki węzłom przyjaźni łączącym każdy z naszych krajów z innymi, ośrodek 
organizacji europejskiej —  potężnej i pełnej, przyszłości". Należy podkreślić, że słowa te wypowiedział 
minister Titulescu ten właśnie, który od drugiej połowy 1934 r. starał się odsunąć od wytycznych polityki 
polskiej, przeciwnej idei tworzenia się bloków przeciwstawiających się państw, a usiłował 
wciągnąć Rumunię w orbitę frontów ludowych i polityki paktów wzajemnej pomocy, opartej na 
idei zbiorowego bezpieczeństwa. Był to okres francuskiej inicjatywy wschodnio-europejskiego pak­
tu wzajemnej pomocy, wobec którego Polska zajęła stanowisko negatywne, zwracając m. in. uwa­
gę na fakt pominięcia w tym projekcie właśnie Rumunii.

Dowodem wzajemnego zainteresowania i zacieśniania się stosunków polsko-rumuńskich we wszyst­
kich dziedzinach są również wycieczki rumuńskie, które w ostatnich latach bawiły w Polsce, jak np.: wy­
cieczka prawników rumuńskich, członków porozumienia prawniczego polsko-rumuńskiego; wycieczka 
bardzo licznej grupy inżynierów, która urządziła objazd po Polsce dla zapoznania się z rozwojem na­
szego przemysłu; wreszcie zjazd porozumienia prasowego polsko-rumuńskiego, który stanowi dalszy 
etap w rozwoju wzajemnej współpracy na polu prasowym itd.

Piętnaście lat próby życia, jakie ma za sobą sojusz polsko-rumuński, to najlepszy dowód nigdy nie 
przemijającej wartości tego przymierza. Uwypukla to. najdobitniej oświadczenie, złożone przez ministra
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Tica lo aceasta frontiera ar trebui sa fie menfinuta starea de echllibru, a oferit Romanie! mediajiunea 
sa in vederea unor tratative concomiłente tn Romania si Rusią Sovietica. De§i nu s‘a putut ajunge lo 
semnarea unui pacł de neagresiune mtre Romania §i URSS, totu§i grafie inifiaHvei si mediafiunei polo- 
ne, s a ajuns ja ^mnarea, la Londra {31 lulie 1933) de całre Romania §i Soviełe, impreuna cu Polonia, 
Lełcmia,  ̂Estonia, Turcia si Afganistan, a uneî  convenfi| <Je definire a agresoruiui. Convenfia aceasta con- 
słata ca tc^te statele semnatare au drepturi egale |q independenfa, la asigurarea 5! apararea łeritorii- 
lor lor. AsHel incat grafie mediafiunei polone s‘a creiat baza normalizarei raporturilor dintre Romania 
§1 prm aceasta^ s a ajuns la destinderea poliłica m Europa rosariteana. A exprimat acest lucru repre- 
zentantui Romamoi, cĉ re semrvand  ̂ conventia menjioncta, a declarat ca ,,este un prim §i important 
pas pe calea normalizarei raporturilor jdintre Romania §i URSS“. D-l ministru Beck, jn declarafia facuta 
presei la 3 lukę 1933, cu prilejui semnarei acestei convenfii, a declarat: „Data fiind alianfa care ne 
leagd. de Romania, precum §i natura raporturilor polono-sovietice, semndtura Rusiei Sovietice f i  a Ro­
manie! pe acela§ act politic, aldturi de semndtura Polonie!, este pentru noi un motiv de deosebitd safi- 
sfacfiune". lar in discursul rostit in comisiunea Senatului, la 5 Februarie 1934, d-l Ministru Beck a decla­
rat: „In anul trecut am vorbit despre neagresiunea cu URSS, drept o simpid consolidare a securitdfii 
frontierei. De atunci am pdfit consecvenł inainte. In domeniul securitdfii am complectat pactul cu un nou 
acord de definire a agresoruiui. Am realizat, se poate spune, maximul de preciziune tn afirmarea
Yoinfei de a nu recurge la agresiune. Cu o deosebitd satisfacfie constat faptul parłicipdrei Romanie! aiia- 
łe in acest acord, ceiace a Idrgił Tn marę mdsurd yaloarea fi cadrul acestui statut pacific“.

Tratatul de aliantd polono-roman din 1926 a fost prelungit la Geneva, in 1931, pe cinci ani, sub nu- 
mele de tratat de garanfie cu clauza reinoirii automate pe alfi cinci, dacd nu va fi denunfał cel putin 
CU un an inainte de expirare. Tratatul a fost astfel prelungit pand la 1941. Tratatul acesta este un in­
strument care are de scop menfinerea pdcei, ęeiace se accenłuiazd in introducere prin cuvintele: „(pdr- 
file setnnatarei avand grifd sd satisfacd dorinfa de securitate, care insuflefe|łe nafiunile, dorind ca fdri- 
le lor sć nu tie atinse de rasboi“, au ho td rtt sd tncheie^acest tratat. El are un caracter exclusiv defensiv. 
Arłicolul 1 spune cd „Polonia ąi Romania se obligd sd se respecte reciproc f i sd apere in fafa oricórui 
atac din afard integritatea actuald a teritoriiior lor |i actuala lor independenta politicd"; iar in cazul 
(art. 2) „cand^PoJonia sau Romania ar deveni obiectul unui atac neprovocat din partea lor, cele doud 
State se obligd sd se ajute fi sprijine imediat. Importanta acestui tratat rezultd f i  mai yizibil, dacd ciłdm 
art. 2 al pactujui de neagresiune polono-sovietic, prelungit la 1932 pe timp de 10 ani., care spune cd 
dacd una din pdrfi va ataca un stat terf partea cealaltd va avea dreptul sd denunfe tratatul fdrd anunf 
anticipat.

Premizele tratatului de garanfie polono-j-oman,— tratat prin excelentd defensiy —  care are de scop 
stabilizarea fi asiguj^area pdcei in partea rdsdriteand a Europei, —  continud sd existe neclintite. Din 
punct de vedere atat al rafiunei de Stat romanefti, cat f i poloneze, alianfa aceasta trebue considerałd
drept unui din factorii importanfi de securitate fi al independenfei celor doud state. Alianfa cu Polonia
consłituie pentru Romania o asigurare din partea celui mai marę vecin, adicd a Rusiei Sovietice, care 
pand astdzi n‘a recunoscut in mod formal faptul realipirei Basarabiei la Romania. Importanfa acestei 
alianfei pentru Romania a fost subliniatd in discursul rostit la 9 Mai 1934 de cdtre Ministrul de Externe al 
Rjomaniei CU prilejui vizitei la Bucurefłi a D-lui Ministru Beck: „Alianfa polono-romana nu este indrepta- 
td impotriva nimdnui, fiind un puternic instrument in serviciul pdcei, care constituie astdzi nu numai unui 
din elementele echilibrului european, dar deasemenea, grafie legdturilor de prietenie dintre fiecare din 
tdrile noastre cu alte fdri, un centru al unei organizafiuni europene puterriice f i de marę viitor‘‘. Trebue 
relevat faptul cd aceste cuvinte au fost pronunfate de Ministrul Titulescu, acelof care dela jumdtatea
a doua a anului 1934 a incercat sd se indepdrteze de criteriiie politicei pólone, opuse ideii infiinfdrei
de State ostile, §i a vrut sd atragd Romania in orbita fronturilor populare fi a politicei de pacte de osi- 
stenfd mułuald, sprljinitd pe ideia securitdfii colective. Era faza inifiativei franceze in yederea unui pacł 
ae asisłenfó mułuald a Europei rdsdritene, fafa de care Polonia a luat o ałitudine negałiyd, atrdgand 
printre altele atenfia asupra faptului cd łocmai Romania a fost inidturałd din acest proecł.

O mdrturle o interesului reciproc f i a słrangerei raporturilor pplono-romdne in toate domeniiie sunt 
deasemenea excursiunile romanefti care in ulłimii ani au yizitat Polonia. Astfel a fost excursia juriftilor 
romani, membrii ai infelegerii juridice polono-romane; apoi excursia unui marę numdr de ingineri, care 
a cdidłorit in Polonia in scopul de a cunoofte desyoltarea industriei polone; f i in fine conferinfa Infeie- 
gerii de Presa Polono-Romand, care constitue o noud etapd in desyoltarea colabordrii pe terenul 
presei, etc. ^

Cincisprezece ani de yiafd, cat numdrd alianfa polono-romand, este mdrturia cea mai bund de ya­
loarea perpetud a acestei legdłuri. Acceasta rezulta in moduł cel mai dar din declarafiunea fdcułd
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Rumunii Yictora Antonescu, który podczas swego pobytu w Polsce dn. 28 listopa­
da 1930 r. powiedział; -

D'ł 1̂ * Rumunii, rzqd i wojsko rumuńskie pragnęli złożyć pełen czci hołd pamięci Marszałka
Piłsudskiego, który tyle uczynił dla stworzenia i wzmocnienia węzłów, łqczqcych oba nasze kraje. Hołd, 
należny pamięci Wielkiego Polaka i podziw, jaki żywimy dla Jego niezniszczalnego dzieła, nakazuje 
nam utrzymać i zachować nietkniętq i nienaruszonq świeżq spuściznę, którq nam pozostawił sojusz 
polsko-rumuński".

Ten pełen sentymentu, a jednocześnie głębokiej treści politycznej stosunek króla Karola II do osoby 
Pierwszego Marszałka Polski i Jego dzieła: sojuszu polsko-rumuńskiego, sq widomym dowodem, iż dzi­
siejszy Władca Rumunii idzie śladami swego Wielkiego Ojca, króla Ferdynanda I, który z Józefem Pił­
sudskim przymierze to budował. Pan minister Antonescu powiedział również:

„Pod egidq Marszałka Piłsudskiego stworzony został nasz sojusz obecny. Dlatego też  ̂ naród rumuński 
na wieczne czasy zachowa we wdzięcznej pamięci Wielkiego Żołnierza, który jeśli przestanie być hi- 
storiq, to ^stanie ŝię legendq. Świadomość wspólnych przeznaczeń nakazuje nam popierać się wzajemnie 
z  całq- lojalnościq i z całym zaufaniem".

„Nasz sojusz nie jest dziełem chwili, ani też nie jest podyktowany okolicznościami, które mogłyby 
ulec zmianie. Niezależnie od traktatów, kraje nasze sq zwiqzane jeszcze bardziej ściśle odwiecznymi 
sympatiami, wspomnieniami walk przebytych ramię przy ramieniu, gdyż poprzez dni chwały i niedoli 
historia Rumunii zwiqzana była z historig Polski".

^  czasach, gdy o losach narodow stanowi ich zorganizowana i rozumnie stosowana si­
ła —  jednym z najbardziej realnych wyrazów przyjaźni między państwami sq ich sojusze wojskowe. 
Marszałek Piłsudski^ który tak wielkq wagą nadawał zagadnieniom wojska i wojny, kładł zowsze zasad- 
niczy nacisk na sojusz wojskowy, istniejgcy pomiędzy naszymi dworno sprzymierzonymi krajami. Rozpo­
częta przez Wielkiego Marszałka, nigdy niczym nie zmgcona i zawsze żywa współpraca pomiędzy 
sztabami rumuńskim i polskim oraz obu naszymi braterskimi siłami zbrojnymi, zacieśnia się coraz bar­
dziej —  czego widomym dowodem była wizyta w Polsce gen. Samsonovici (w grudniu 1936 r.).

Po wizycie min. Antonescu, którego rozmowy z min. Beckiem jeszcze mocniej zwarły polityczne i ogól­
ne podstawy naszego sojuszu —  wizyta gen. Samsonovici uczyniła to samo w dziedzinie najbardziej 
istotnej, dziedzinie obrony narodowej, której zasadnicze zagadnienia sq przecie niezmiennie jednakie 
dla .obu sgsiedzkich państw —  leżgcych na wspólnych dla nich obszarach geopolitycznych.

W izyta w Warszawie gubernatora Banku Narodowego rumuńskiego Mitita Constantinescu oraz mi­
nistra oświaty prof. Angelescu, które miały miejsce na poczgtku 1937 r., sq dowodami dalszej rozbu­
dowy współpracy polsko-rumuńskiej w tak ważnych dziedzinach życia narodów, jak finanse i sprawy 
kulturalne. Podpisanie w Bukareszcie konwencji o współpracy organizacyj młodzieżowych obu krajów 
świadczy, iż dorastajgee pokolenia zaprzyjaźnionych narodów zdajq sobie jasno sprawę ze znaczenia 
przyjaźni polsko-rumuńskiej, co jest najlepszg gwarancjg jej trwałości.

W izyta ministra Józefa Becka w Rumunii, w końcu kwietnia 1937, miała miejsce w  okresie ożywionej 
działalności politycznej w całej Europie i jeśli poruszyła całq opinię polityczng Europy i nie prze­
staje jej interesować —  dowodzi to najlepiej, jak ważnym filarem pokoju na naszym kontynencie jest 
sojusz polsko-rumuński. Realizm metod i genialnie wytknięty szlak naszej polityki zagranicznej, jakie 
stworzył dla nas Nieśmiertelny Marszałek —  sq dziś z konsekwencjq iście „sztabowg" w sposób odważ­
ny i zdecydowany dalej realizowane przez min. Becka. Fakt, że Józef Piłsudski w zaraniu życia nie­
podległego Rzeczypospolitej budował fundament sojuszu polsko-rumuńskiego —  ma swq wiecznie żywq 
wymowę.

W izyta ministra Becka w Bukareszcie stała się jeszcze jednym ogniwem łańcucha, spajajgeego coraz 
mocniej te obydwa nasze „fila ry". Moment tej wizyty, —  a więc z jednej strony krystalizujgee się coraz 
bardziej nowe, realne w swej konstruktywnej prostocie metody i drogi polityki, wiodgee do utrwalenip 
pokoju —  z drugiej, bardzo daleko posunięte wysiłkiem kilku lat ostatnich, skonsolidowanie siły i skrzep­
nięcie Rumunii, oraz poważna rozbudowa jej ramienia zbrojnego —  stwarzajg z  rozmów bukareszteń­
skich fakt o wielkiej doniosłości politycznej nie tylko dla naszego sojuszu, ale i dla dzieła trwałej sta­
bilizacji w całej, a zwłaszcza południowo-wschodniej Europie...

Stwierdzenie przez Józefa Piłsudskiego piętnaście lat temu, że sojusz polsko-rumuński ma „na celu 
utrzymanie pokoju" jest nie tylko w ieczni^ aktualne — ale nabrało w okresie, którv przeżywamy obe^
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de D-l Yictor Antonescu, Minisłrul de Externe al Romaniei, cu prilejul vizitei sale in Polonia: „M. S. Re- 
gele Romaniei, Guvernul §i Armato romdna, au dorił sa omagieze cu łot respectul cuvenit memoria Ma- 
re§alului Piłsudski, care a facut ałała pentru reolizarea §i consolidorea legaturilor dintre tdrile noa- 
słre. Omogiul care se cuvine memoriei Mareiui Polonez j i  odmirofio cu core privim opero So nepieri- 
toore, ne dicteozo so menfinem §i sd postrom neschimboło si neatinso mo§tenireo sfontd ce ne-o losot: 
„olionfo polono-romono".

Aceosto ołitudine plinc de sentiment ?i totodoto de confinut politic profund o Regelui Corol II foto 
de opero So: alianta polono-romono, constitue o vodita morturie co octuolul Suveron ol Romaniei 
merge pe urmele Morelui Sou Porinte, Regele Ferdinond I, core o fourit alianta aceosto impreuno cu 
Josef Piłsudski.

D-l Ministru Antonescu o moi spus: „Sub egido Moresolului Piłsudski o tost creioto alianta noostro 
octuold. De oceio notiuneo rompno va fi intotdeouno recunoscdtoore memoriei Morelui Osto§, core 
doco vo inceto sd fie istorie, vo fi legenda, Con^tiinjo destinului comun ne dicteozd sd ne 
sprijinim reciproc cu tootd leolitoteo |i cu tootd Tncredereo“.

Alianta noostro nu este o operd efemerd §i nici nu este dictotd de imprejurdri cori pot voria. Inde­
pendent de trotote, tdrile noostre sunt legote |i moi mult intre ele prin simpotii seculore, prin omin- 
tireo luptelor dote umdr le umdr, deoorece prin zile de glorie §i suferinjd istorio Romaniei este legotd 
de ceo o Polonei",

In timpurile octuole, cond soorto popoorelor depinde de forfo Ipr orgonizotd si oplicotd cu infe- 
lepciune, uno din expresiile cele moi reole_ ale omicitiei dintre State sunt alianfele lor militare. Mare- 
§alul Piłsudski, care o acordat o importantd^atat de marę problemelor militare, a subliniat intotdeouno 
In mod deosebit alianta militard care existd intre Jdrile noastre prietene. Inceputd de Morele Mare- 
sal —  niciodatd netulburatd prin nimic §i intotdeouno vie —  colaborarea dintre Statui Major roman 
§i cel polon §i dintre cele doud armatę ale noastre fraterne devine din ce in ce mai stransd, ceiace 
rezultd si din vizita in Polonia a generalului Samsonovici, in Decembrie 1936.

$eful Statului Major roman, ca oaspe al §efului Statului Major polon, gen. Stachiewicz, a avut
prilej in cursul celor cateva zile de ąedere in Polonia sd cunoascd cu deamanunful armata noastra, acti-
vitatea ce o desfdfoard §i pregdtirea ei de luptd in toate domeniiie.

Dupd vizita D-lui Ministru Antonescu, ale cdrui convorbiri cu D-l Ministru Beck au consolidat §i mai 
mult bazele politice §i generale ale alianfei noastre — vizita generalului Samsonovici a realizat acela§ 
iucru in domeniul cel mô i important, al Apdrdrei Nałionale,a cdrei misiune principald este inyariabild
aceea§i pentru cele doud state vecine, a§ezate pe teritorii ęomune din punct de vedere geografie
§i politic.

V izit« la Var§ovia a Guvernatorului Bdncii Nationole a Romaniei, D-l Mitifa Constantinescu si^vizita 
Ministrujui Educafiei Nationale, D-l prof. Angelescu, care au avut loe la inceputul anului de fata, sunt 
noui mdrturii ale consolidarii colabordrei dintre Polonia si Romania in domenii a§a de importante in 
yiafa natiunilor cum sunt finanfele §i chestiunile culturale. Semnarea la Bucure§ti a conventiei de cola- 
borare intre organizafiile tineretului celor doud |dri aratd cd generptiile tinere ale celor doud natiuni 
imprietenite i|i dau perfect de bine seama de importanja amicifiei polono-romane, ceiace este garantia 
cea mai bund a durabilitdtli ei.

•
Ylzita D-lui Ministru Josef Beck in Romania, la finale lunei Aprilie 1937, a avut loe intr'o fazd de 

intensd activitate politied in Europa intreagd.
Astfel incat daed  ̂ ąederea D-lui Ministru Beck la Bucuresti a interesat §i nu inceteazd sd intereseze 

intreaga opinie publied din Europa, aceasta este un indiciu din cele mai bune de importanfa pe care 
o are pe continentul nostru alianfa polono-romand, ca fundament al pdcei. Realismul metodelor §i tra- 
sarea geniald â̂  liniei_ politicei noastre externe, fóurite pentru noi de cdtre Nemuritorul nostru Ma- 
re§ol, sunt astdzi^ continuate de D-l Ministru Beck in mod curajos §i energie cu o consecvenłd de „stat 
major". Faptul cd Josef^ Piłsudski incd din primele clipe ale independentel polone a fdurit fundamen- 
tele alianfei polono-romane —  pdstreazd o elocYenJa pururea vie.

Afirmafia fdcutd de Josef Piłsudski acum 15 ani cd alianta polono-romand „are de scop men^inerea 
numai ve§nic actuald, dar a cdpdtat o inviorare §i mai marę in zielele prin care trecem 

astdzi. Niciodatd cuvantul „pace“̂  n‘a fost mai mult sinonimul cuv6ntului „fortd", Numai coloanele pu- 
ternice sunt in stare sd susfie clddjrea §ubredd a pdcei, numai najiunile puternice pot creia in mod
autoritar drumurile care duc in mod sigur la acest morę scop.

^•zjto D-lui Ministru Beck la Bucuresti a devenit incd un inel in lanful care leagd §i mai puternic
„stalpii no|tri intre ei. Momentul acestei vizite, adied pe de o parte metodele noui $i reale in simpli-
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nie jeszcze bardziej żywych rumieńców. Nie było chyba czasów, w których by słowo „pokój", było 
tak bardzo synonimem słowa „siła", jak obecnie. Jedynie silne filary sq zdolne do utrzymania chwiej­
nie skonstruowanej budowli pokoju —  tylko silne narody mogq W sposób autorytatywny tworzyć i Sta­
nowic drogi, które do tego wielkiego celu w sposób pewny wiodą..

Mówimy na innym miejscu o stale_ rozszerzającym się wpływie Króla Karola II na całokształt życia 
wewnętrznego i zewnętrznego Rumunii. Mając silne oparcie w prerogatywach, jakie daje Mu konstytu­
cja, otoczony z roku na rok coraz bardziej żywiołowo rosnącym Zaufaniem i miłością swego narodu, 
dysponując rozbudowującą stolę swe siły materialne i duchowe, ślepo mu oddaną siłą zbrojną —  Król 
Karol w sposób konsekwentny i planowy wznosi gmach silnego państwa.

Widzimy, jak  ̂po opanowaniu odcinka wewnętrznego i przeprowadzeniu w nim szeregu konstruktyw­
nych reform, które we wszystkich dziedzinach skrzepiły siły wewnętrzne narodu i państwa —  Władca 
Rurnunii^ przeniósł obecnie swe zainteresowania, na teren polityki zagranicznej. Podobną kolejność dzia­
łania widzieliśmy również i u nas, gdy nieśmiertelny Marszałek szedł przez rozbudowę i w oparciu o si­
łę wewnętrzną, na wielkie szlaki naszej samodzielnej, mocarstwowej polityki międzynarodowej.

Jesteśmy obecnie świadkami takiego procesu w  Rumunii. I tym przede wszystkim należy tłumaczyć, że 
minister Józef Beck znalazł nie tylko wspólny język ze swymi znakomitymi kolegami premierem Tatare­
scu i ministrem Antonescu, ale i pełne uznanie i zrozumienie w długich rozmowach z Królem Karolem II, 
tym czynnikiem nadrzędnym i niezmiennym w Państwie. Należy tutaj zaznaczyć,,że rozmowy bukaresz­
teńskie udowodniły po raz nie wiem który, że Król Karol II był i jest zawsze wyznawcą stałego wzmoc­
nienia przyjaźni i współpracy z sojuszniczą Polską.

Słowa Marszałka Piłsudskiego: „Chciałoby się niemal powiedzieć, że od morza Bałtyckiego do morza 
Czarnego jest jeden naród o dwóch sztandarach narodowych", stają się coraz bardziej rzeczywistą i re­
alną prawdą. Na odwiecznym szlaku bałtycko-czarnomorskim, który musimy dzierżyć coraz mocniej 
w naszych sojuszniczych rękach, wzmocniony został jeszcze bardziej fila r pokoju, któremu na imię: przy­
mierze pólsko-rumuńskie.

24 maja 1937, Warszawa powitała w swych murach Następcę Tronu Rumunii, Wielkiego Wojewodę 
z Alba-Julia. Podczas 2-dniowego pobytu w Warszawie (gdzie zamieszkał na Zamku Królewskim) Wielki 
Wojewoda zaprosił do Rumunii w imieniu swego Królewskiego Ojca P. Prezydenta Rzeczypospolitej. Ks. M i­
chał został dekorowany orderem „Orła Białego", najwyższym odznaczeniem Rzeczypospolitej. Miał On 
możność zapoznania się z tymi dziedzinami życia, które Go specjalnie interesują i odczuć całą głęboką 
sympatię i miłość, jaką Polacy mają do Rumunii.

W  czasie wizyty ks. Michała w Warszawie bawił z rewizytą w Bukareszcie prezes Banku Polskiego 
p. Byrka.

Ustrój monarchiczno-konstytucyjny znalazł swą ostateczną formę w konstytucji z 1923 r. Jest ona 
jedną z ostatnich z serii konstytucyj demokratycżno-parlamentarnych.

_Wprowadziwszy czteroprzymiotnikowe głosowanie, normalne dla tego typu konstytucyj, odpowie­
dzialność rządu wobec  ̂ parlamentu, zachowała jednak konstytucja rumuńska, dzięki utrzymującym się 
w życiu Rumunii tradycjom Bizancjum, niektóre doniosłe prerogatywy władzy królewskiej, jak np. prawo 
rozwiązywania izb ustawodawczych. Król Karol, ze stanowczością i konsekwencją dąży do uczynienia 
z króla nie tylko pierwszej osoby, ale także arbitra spraw politycznych w państwie.

Król, nie wiążąc się z żadną partią polityczną, powołuje je do rządów w zależności od zagadnień, 
jakie w danym etapie stoją przed państwem. Jednocześnie w sprawach dla państwa najważniejszych 
król osobiście współdziała w realizacji interesujących go zagadnień. Polityka zagraniczna, konwersja 
długów przeciążonego rolnictwa, obecnie praca nad podniesieniem wartości bojowej wojska, zorganizo­
wanie i unifikacja przysposobienia wojskowego młodzieży —  to m. in. zagadnienia, w których rozwiąza­
nie król, wespół z rządem, wkłada swój osobisty wysiłek.

Rządy obecne premiera Tatarescu odznaczają się ogromną aktywnością i rozmachem działania: 
1) oddłużenie rolnictwa, doprowadzonego do najostrzejszego kryzysu, przekredytowanie gospodarstwa 
i spadek cen na produkty rolnicze; 2) przywrócenie równowagi chronicznie dawniej deficytowego bu- 
dżetu; 3̂) aktywizacja^ handlu zagranicznego, wreszcie 4) olbrzymi wysiłek nad podniesieniem obronno­
ści kraju, który dał już b. poważne rezultaty, oto kilka najważniejszych osiągnięć niespełna czteroletnie­
go okresu rządu premiera Tatarescu.

ROK 1936. POSEŁ RUMU­
NII C. YI501ANU PO 
Z Ł O Ż E N I U  PANU 
P R EZ Y D EN TO W I RZE­
CZYPOSPOLITEJ LISTÓW  
UWIERZYTELNIAJĄCYCH

A N UL 1936. M IN ISTRUL  
ROM ANIE! C. Yl^OIA- 
N U  DUPA PREZENTAREA  
S C R I S O R I L O R  
DE ACREDITARE D-LUI 
P R E § E D 1 N  T  E
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łałea ior consłrucHva f i caile politicei care duce la consolidarea pacei metode fi cal din ce Tn ce 
mai cristaiizałe , iar pe de alta progresul extrem de marę realizat Tn ultimii ani Tn opera de consoli­
dare f i Tntarire a Romaniei, precum si importanta refacere a ei pe taramul militar —  constitue din con- 
Yorbirile dela Bucurefti un fapt de marę Tnsemnatate politica nu numai pentru alianfa noastrd, dar fi 
pentru opera de stabilizare a Europei Tntregi si mai aleś a Europei sud-estice.

Yorbim In alt loc despre influenfo Tn continud crestere a Regelui Carol II asupra Tntregei viefi interne 
f i externe a Romaniei. Avand sprijin puternic Tn prerogatiyele pe care I le da Constitułia, Tnconjurat 
din ce Tn ce mai mult de Increderea si iubirea poporului Sdu, dispunand de forfe militare devotate pand 
la orbitę fi care devin din ce Tn ce mai puternice dtót din punct de vedere materiał cat fi spiritual, —  
Regele Carol construeste Tn mod consecvent fi sistematic clddirea unui Stat puternic.

Yedetn cum dupd dominarea viefei interne fî  reolizarea Tn acest domeniu a unei serii de reforme 
constructive, care Tn toate ramurile au dus la Tnviorarea forfelor interne ale nafiunei f i statului, —  
Suveranul Romaniei fi-a Indreptat acum privirile Sale Inspre problemele de politicd externa. O succe- 
siune asemdndtoare am Tnregistrat si la noi, cand Nemuritorul Maresal a pdfit, dupd refacerea internd 
f i sprijinit pe forfa internd, cdtre marile drumuri ale politiceli noastre internafionale independente, 
de marę putere.

Astazi suntem martorii unui proces asemdndtor Tn Romania §i Tn primul rana acestui lucru se datore- 
fte faptul cd D-1 Ministru Josef Beck a putut gdsi nu numai un limba| comun cu eminenfii sdi colegi, 
D-1 Prim Ministru Tdtdrescu f i D-1 Ministru Antonescu, dar si o recunooftere fi comprehensiune deplind 
Tn lungile convorbiri_ avute cu Regele Carol II, care este factorul suprem fi invariabil Tn Stat. Aici trebue 
sd relevdm faptul cd Tntrevederile dela Bucurefti au confirmat pentru nu stiu a cata oard faptul cd 
Regele Carol II a fost fi este Tn permanenfd un partizan al consoliddrei continue a amicifiei fi 
colabordrei cu Polonia aliatd, si ca marę Bdrbat de Stat vede Tn mod dar direcfia cdilor noastre inva- 
riabil paralele, independente dar tinzand spre acelaf scop, cdi politice, militare, economice fi culturale 
ale marilor noastre nafiuni f i State de acelaf rang f i situate pe acelaf teritoriu geografie fi politic.

S T A R I L E  I N T E R N E  
D I N  R O M A N I A

In ziua de 24 Mai 1937 YarfOvia a salutat Tn zidurile sale pe Moftenitorul Tronului Romanesc, Marele 
Yoevod de Alba-lulia.

Cu prilejul celor doud zile al federei Sale la Yarfoyia, Marele Yoevod Mihai a inyitat Tn Roma­
nia, Tn numele Regalului Sdu Pdrinte, pe Domnul Prefedinte al Republicei. Principele Mihai a fost 
decorat cu ordinul „Yulturului Alb“, cea mai Tnaltd distinefiune polond. Altefa Sa Regald a avut pu- 
tinfa sd eunoased ramurile de actiyitate care-L intereseazd Tn mod special f i sd simtd Intreaga sim­
patie f i iubire profundd pe care o au Polonii fafd de Romania.

In cursul yizitei la Yarfoyia a Principelui Mihai, la Bucurefti a ayut loc yizita D-lui Byrka, prefedin­
tele Bdncii Polone.

Regimul monarhic-consHtufiona! fi-a gdsit expresia definitivd Tn Constitufia din 1923. Ea este una 
din ultimele din seria constitufiiior democrato-parlamentare.

Introducand yotul cu patru atribufii, norma! pentru genui acesta de constitufii, precum fi responsa- 
bilitatea guyernului Tn fafa parlamentului, constitufia romaneascd a pdstrat totufi, grafie tradifiiior 
Bizanfului pdstrate Tn yiafa Romaniei, unele importante prerogatiye ale puterei regale, cum este de 
ex. dreptul de dizolyare a corpurilor legiuitoare. Regele Carol II Tn mod hotdrat fi consecyent tinde 
ca regele sd fie nu numai prima persoana Tn Stat, dar deasemenea fi arbitrul treburilor politice.

Regele, fdrd a fi legat de nicun partid politic, desemneazd la putere unul din partide, In legdturd 
CU problemele care se pun In fafa Statului Intr’o anumitd fazd. Totodatd Tn chestiunile cele mai Impor­
tante de Stat Regele colaboreazd personal la reolizarea scopurilor urmdrite. Politica externd, conyer- 
siunea datoriiior agricole, actiyitatea ,Tn legdturd cu ridicarea yalorii de luptd a armatei, organizarea 
f i unificarea pregatirii militare a tineretului, constitue, printre altele, problemele la o cdror'rezolyire  
Regele, Tmpreund cu guyernul contribuie cu efortul sdu personal.

Actualul guyern se distinge printr’o actiyitate imensd f i printr'o operd de mari proporfii. 1) Conyer- 
siunea datoriiior agricole; 2) restabiljrea echilibrului bugetar; 3), actiyizarea comerfului extern fi Tn fine; 
4) eforturi enorme Tn direcfia Tnzestrdrii militare a ‘ fdrei cu rezultate foarte Importante, —  iatd cateya 
dm realizarile cele mai importante ale guyerndrii de aproape patru ani, a cabinetului D-lui Prim-Ministru 
Tatarescu.

WARSZAWA. AKADEMIA 
W  DNIU ŚW IĘTA RU­
MUŃSKIEGO, URZĄDZO­
NA STARANIEM TOW A­
RZYSTW A P O L S K O -  
R U M U Ń S K I E G O

VAR§OYlA. FESTIYALUL 
CU OCAZIA SARBATO- 
AREI NAJIONALE A RO­
MANIE!, ORGANIZAT 
DE SOCIETATEA PO- 
L O N O - R  O  M A N A
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FEM EIA POLONA 
KOBIETA POLSKA

Fejneia Polona dê  multe secole are 'n urma-i tradifia glo­
rioasa a faptelor eroice fi a sacrificiului. Nofiunea unei Po­
lonii libere |i independente a fost idealul ei din leagan, in 
acest spirit s'a format caracterul ei, iar perioada lunga a ro­
biei nu numai cd n’a coplefitjo, Tnsd a otelit-o §i mai mult ^  
pentru lupta in care trebuia sd ia si ea parte in momentele ^  
critice. Aceastd perioada a fost intre 1914 —  1918. cand fe- 
meile polone strónse in „Polska Organizacja Wojskowa” 
jOrganizafia Militard Polond) au adus numeroase seryicji 
in lupta pentru libertate, indeplinind functiunea de curiere, 
fdcand legdtura intre Comandatui Piłsudski fi organizafiile 
pentru desrobire, rdmase sub ocupafia ruseascd; au dus dea­
semenea f i actiune conspiratoare. Ele deasemenea, in timpul 
rdsboiului polono-bolfeyic (1918 —  1920) au indeplinit iardfi 
funcfiunea de ćuriere, pe care multe au pidtit-o cu yiafa, sau 
inchisoarea. Mujłe femei au luptat in front ca ostasi  ̂ mai aleś 
in timpul apdrdrii eroice a Lwów-ului tn 1918 in fafa Ucrainienilor

Astdzi, pe terenul Poloniei libere f i independente, femeile 
fi-au gdsit un alt domeniu de actiyitate. Desigur cd femeia 
polond de astdzi este alta fi alte misiuni are de indeplinit, defi 
nu este scutitd de eforturi f i socrificiu. Rdspóndirea ciyiliza- 
fiei, ajutorul pentru cei sdraci, diferite seryicii sociale. In acest 
domeniu locul de frunte il ocupd asociafia „Rodzina W oj" 
skowa” (Familia Militard) infiinfatd de Primul Marefal al Po­
lo n ii,  Josef Piłsudski. Aceastd asociafie rdspónditd in intreaga 
fara, are cateya zeci de cercuri care grupeazd in primul rand 
sofiiie ofiterilor fi subofiferilor cari doresc sdi se consacre acti- 
yltafii sociale.

De aefiunea culturald in armotd se ocupd „Polski Biały 
Krzyz” (Crucea Albd Polond) care se afid sub patronajul Ma­
resalului Śmigły-Rydz. Femeile polone nu lipsesc deasemenea 
nici din „Crucea Rofie" (Czerwony Krzyż), de domeniul cd- 
reia fin: instruirea cadrelor sanitare, propaganda higienei, 
actiyitatea sociald pentru yeterani fi inyalizi.

Nu se poate deasemenea sd treci cu yederea numele lite- 
ratelor de dinainte de rdsboi, care au adus mari seryicii in 
aefiunea pentru susfinerea spiritului polon in poporul oprimat, 
tn deosebi numele romancierelor E. Orzeszkowa fi M. Ro­
dziewiczówna, precum f i poetei M. Konopnicka.

In fine, trebue sd accentuam cd in Polonia s'a realizat in 
marę mdsurd egajitatea de drepturi a femeii cu bdrbatul; fe- 
lyieile nu numai cd ocupd posturi importante tn birouri f i ir«ti- 
tjfii Insd se gdsesc f i in Sejm f i Senat,

KOBIETA RUMUŃSKA 
FEMEIA ROMANA

Kobieta rumuńska jest to wierna, oddana kapłanka domo­
wego Ogniska. Niezależnie od swych zainteresowań osobi­
stych, od swych zdolności, upodoboń i ambicyj, pragnie ona 
orzede wszystkim wyżyć się w dosycie szczęścia rodzinnego, 
dla którego gotowa jest wszystko poświęcić. Mimo to, nie 
pozostaje ona zasklepiona w swym małym światku, nie re­
zygnuje bynajmniej z możności poznania szerszych horyzon­
tów, umie jednak podporządkować je swemu właściwemu po­
wołaniu żony i matki. Chlubę kobiet rumuńskich stano­
wią instytucje społeczne, przez nie same stworzone i utrzy­
mywane. Obejmują one zakres bardzo szeroki i poza 
dobroczynnością, wkraczają w sferę nauczania ogólnego 
i zawodowego, jednak ich głównym zadaniem jest opie­
ka nad matką i dzieckiem z warstw pracujących, nieza­
możnych. I tak np. stowarzyszenie kobiece „Spiriniul” 
udziela ubogim rodzinom pomocy zarówno moralnej, jak 
i materialnej.

Rumunia posiada wiele kobiet pisarek, wśród nich pierwsze 
miejsce zajmuje Królowa Maria, której pamiętniki, tłumaczone 
na kilka języków, ukazały się w kraju obecnie już w czwar­
tym wydaniu. Poza tym znane są Jej powieści, z nich większa 
praca pt. „Królowe" opracowywana jest na język polski 
przez p. Duszę Czara, znaną i cenioną poetkę rumuńską, 
która w roku ubiegłym gościła w Polsce. Matka p. Duszy 
Czara, była Polką, więc też poetka, znając nasz język, prze­
łożyła na język rumuński wyjątki z Mickiewicza, Wyspiań­
skiego, Kasprowicza i Norwida, oraz parę prac Nałkowskiej. 
Obecnie pracuje ona nad antologią autorek polskich. Z  pisa­
rek rumuńskich starszej daty należy wymienić Henriettę Stahl, 
której dzieła przypominają naszą Orzeszkową i Rodziewi­
czównę oraz zmarłą w 1916 r. królowę Elżbietę, autorkę licz­
nych utworów literackich, wydanych pod pseudonimem Car­
men Sylva.

Dziewczęta rumuńskie nie zaniedbują kultury fizycznej 
i chętnie uczestniczą w sportach, a jak dalece są one karne 
i wyćwiczone, tego dowiodły niedawno na pięknym pokazie 
podczas wizyty Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w Rumunii.

Kobieta rumuńska posiada usposobienie szczere, żywe 
i serdeczne. Wrodzona pogoda ducha opromienia jej co­
dzienną pracę, a dom jej czyni prawdziwą przystanią rodzin­
ną. Oddana całą duszą rodzinie, w której widzi podstawowy 
cel swego życia, jest idealną wychowawczynią młodego po­
kolenia —  potęgi I chluby słonecznej, pięknej Rumunji.

Marszałek Śmigły-Rydz przemawia na zebraniu „Rodziny 
Wojskowej".

Marefalul Smigly-Rydz vorbe?te la tntrunirea „FamlHei 
Militare".
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R A D I O F O N I A  IN P O L O N I A  
R A D I O F O N I A  W P O L S C E

SUCCESUL C A lA R Ep R  ROMANI 
SUKCES JE2D2CÓW RUMUŃSKICH

„Polskie Radio" este bine cunoscut in marea familie a ra-j 
dio-amatorilor din toate fórile europene fi din celeiaite eonti- 
nente.

Modesta la inceput, ca §i in toate farile din Europa, radio- 
'fonia polona a urmat mai multe etape ajungand astazi la 
o desYoltare splendida. Tratat la inceput din pura curiozitate 
tehnica, radio a deyenił astazi un puternic factor de educafie I 
§i cultura.

Primul post de emisiune a fosł construit la Vorsovia in Fe­
bruarie 1925. Nu era decat un post de experienfe, a carui 
puteje nu trecea de 0,5 kv/. Programul nu era difuzat decat I 
doua ore pe zi. Peste cateya luni insa numorui abonatilor ] 
a atins cifra de 5000, astfel incat in August acelafi an forfa 
postului a fost mórita la 10 kw., procedandu-se la infilntorea 
societafii anonime „Polskie Radio”, care obfinu din partea 
Guyernului concesiunea pentru exploatarea radiofonie! in| 
Polonia.

Astazi „Polskie Radio" poseda 9 posturi de emisiune, | 
a caror putere globala, dupo reconstruirea posturilor din 
Lv/óvy f i  W ilno, se ridicó la 283 kw.

In 1935 Societatea Anonima „Polskie Radio” deyine pro-1 
prietatea Statului. Incepand dela aceasta clipa se poate con- 
stata un progres rapid ol radiofonie! poloneze. Numarul ou- 
ditorilor crefte considerabil. Astazi el atinge cifra de aproape 
800.000. In consecinfa, „Polskie Radio” este m masura de a ac-j 
celera executarea planului sau de desyoltare tehnica, care 
pjeyede construirea de noui posturi in regiunile rasaritene alei 
farei, precum si a unui post de teleyjziune f i  a unui centru 
de emisiune pe unde scurte, etc.

Programele posturilor poloneze sunt foarte yariate. I 
„Polskie Radio” . in programul sau rezerya mult loc 
muzicei nafionale f i furnizeaza regulat auditorilpr sai pri­
lejul de a cunoafte capo-d’operele muzicei poloneze yechi si 
contimporane. Una din atracfiile cele mai mdri ale progra- 
mului sunt concertele operelor celebrului compozitor polonez, | 
Frideric Chopin, executate de cei mai buni pianifti. Aceste 
concerte au loc in fiecare Miercuri la ora fixó §i sunt aproape] 
regulat retransmise de posturile straine.

„Polskje Radio” a ajuns in ultimii ani la rezultate extrem 
de satisfacatoare in ceiace priyefte colaborarea amicdla cu 
organele de radiofonie din straindtate, ceiace a dus la un 
schimb ylu de programe cu toate statele din Europa f i  Ame­
rica.

Rozmieszćzenie stacyj nadawczych Polskiego 
Radia.

Planul statiilor polone de Radio — Difuziue.

In ziua de Dumineca, 6 lunie 1937, la stadionul „Łazienki" 
a luat loc un public de aproape 15.000 persoane, yenite sa fie 
de fafa la alergdrile din ziua aceea pentru Cupa Nafiunilor, 
propriu zis pentru premiul Poloniei sub numele Prefedintelui 
de Republica.

Pe stadionul dela „Łazienki”, unul din cele mai mari jn  
Europa, au fost fixate 14 obstacole de 1,30 m. —  1,60 m. inal- 
fime fi p6na la 4 m. Idfime. Toate obstacolele au fost foarte 
grele f i pretindeau o neobifnuita elasficitate din partea ca- 
lului, precum fi o profunda cunoaftere a artei caldriei din 
partea participanfilor la concurs.

Fiecare echipd nafionala era compufo din 4 caldrefi cu 4 
cai, care trebuiau sd trayerseze de doud ori parcursul. Yicto­
ria era a echipei care ya face cele doud parcursuri ayand 
cele mai pufine puncte grefite, calculate numai la cei trei cd- 
Idrefi mai buni.

Ćoncursul a ayut loc intr’o zi frumoasa cu soare. Au luat 
parte: echipa romaneascd, letond fi polond.

Dupd o scurtd prezentare a echipelor, s’a inceput primû l 
parcurs care a finut incordatd atenfia numerosului public. Dupd 
primul parcurs cu fanse yariabile, la care Letonii au cdzut 
aproape din concurentd, s’a ajuns la urmdtoarele rezultate;

Lt. Rang —  4 ptc., lt. Apostoł —  4, lt. Tudoran —  8 f i lt. 
Zchei —  1 1 %.

Maior Lewicki —  4, cpt. Sokołowski —  4, lt. Rylke 8 f i cpt. 
Biliński —  20.

Rezultatele parcursului al doilea au fost:
Lt. Zahei —  8, lt. Tudoran — 12, lt. Apostoł —' 0, lt. Rang—0.
Cpt. Sokołowski —  4, lt. Rylke —  8, maior Lewicki —  8 fi 

cpt. Biliński —  4.
Premiul Poloniei a fost caftigał Tn moduł acesta de cStre 

echipa romaneascd avónd 27% pet. Tnaintea echipei polone 
CU 36 pet. f i letond cu 48 pet.

Ceł mai bun cdidref indiyidual a fost deasemenea un Ro­
man, loeot. Rang. care a ayut Tn ambele parcursuri numai 4 
puncte grefite, castigdnd Tn felul acesta premiul de onoare al 
Pr^edintelui Republicei Polone.

Dupd terminarea concursului, Ministrul Armatei gen. diy. 
Kasprzycki a Tnmanat, Tn sunetele Imnului National romSn, 
premiiie Tnyingdtorilor.

Ziua aceia a fost plind de glorie pentru cayaleria roma­
neascd, ceiace a produs bucurie f i stimd Tn inimile ostafilor 
armatei polone aliate.

Zwycięska ekipa rumuńska na Międzynarodowych 
Konkursach Hipicznych w Warszawie. — Gratulacje 
składają: min. spr. wojsk. gen. Kasprzycki i gen. 

Rummel.

Echipa yictorioasa romani la Ćoncursul International 
Hipic din Varsovia. Echipa este felicitati de generalul 
Kasprzycki, Ministrul Armatei si de generalul Rómmel.
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a początku wojny w 1916 r. nieprzyjacielowi udało się przebić przez Karpaty Oltertii, 
nocierojąc przez przełęcz Jiu. W  dniu 14 października 1916 r. jedna kolumna prze­
darła się przez wyłom w naszym froncie i zbliżała się do Targu-Jiu.

Wiadomość, że Niemcy znajdują się koło mostu żelaznego nad Jiu rozniosła się 
błyskawicznie między mieszkańcami miasteczka. Zamiast jednak paniki, słychać 
było wszędzie nawoływania do walki: „Ilu was jest, którzy mogą trzymać broń 
w ręku, spieszcie do mostu!”.

Kompania milicjantów, składająca się tylko ze 150 ludzi, szybko znacznie wzro- 
, skutek przypływu ochotników: starców, skautów, chłopów, mieszczan, uzbro-

lonych w swym zapale w co się dało. Wspomagani kryjówkami ogrodu publicznego oraz tamą rzeki 
J i u , zajęli stanowiska, aby bronić mostu. W  chwili gdy Bawarczycy zamierzali wejść na most, mężni bo­
jownicy rumuńscy otworzyli ogień.

Nieprzyjaciel wobec takiego oporu i wobec poniesionych strat, zadowolił się zdobytym terenem na­
przeciw mostu. Pomoc nadesłana przez nasz 59 pułk piechoty uzupełnił powodzenie obrońców, odpiera- 
|qc kolumną niemieckq, która pozostawiła licznych zabitych i Jeńców.

Płyta marmurowa umieszczona na froncie mostu nad Jiu, zroszonego krwią tamtejszych mieszkańców, 
przypomina fakt ten młodym pokoleniom następującymi słowami; „Tutaj starcy, kobiety, skauci i dzieci 
powiatu C:.orj wstrzymali szturm nieprzyjacielski, broniąc walecznie swych ognisk domowych— 14.X.1916 r.“.

(^wodzenie w boju koło Targu-Jiu zawdzięczamy w dużej mierze zapałowi, który skautka Ecaterina 
Teodoroiu potrafiła wzniecić nie tylko między żołnierzami, ale także wśród ludności cywilnej. 2a czyny 
z rojne, dokonane w cieśninie Jiu, Ecaterina Teodoroiu otrzymała imię „bohaterki znad Jiu". Przykład
jej zas, przyczynił się w znacznej mierze do tegOj że ludność górskiego miasteczka stawiła opór 
wrogowi. = r-

„Jak ongiś Dziewica z Orleanu pod natchnieniem Madonny wkroczyła na drogę ofiar, która musiało 
ją poprowadzić do wyrwania z niewoli ziemi ojczystej, tak samo dziewica znad Jiu odczuwa *) po- 
woionie do czynów, które miały pozostać na zawsze związane z jej imieniem. Przyłączyła się do 18 pułku 
piechoty, gdzie miała brata i tutaj, jako pielęgniarka i jako skautka-kurierko, pozostała przy jednostkach 
na froncie. Z  własnego popędu wewnętrznego włożyła pewnego dnia mundur wojskowy z tornistrem 
I bronią, których juz więcej nie opuszczała do śmierci” .

, z J®i oficer, zginął w bitwie, postanowiła jeszcze z większym uporem walczyć, jak
azdy ^ny  zołmerz obok drugiego brata, pozostałego przy życiu, który był sierżantem w pułku pie­

choty. ^hoc walka stawała się coraz cięższa, Ecaterina Teodoroiu dodawała żołnierzom otuchy, podno- 
sząc ich na duchu; Żołnierze kompanią w której walczyła, świadczyli, że Ecaterina Teodoroiu znosiła 
wsze kie trudy wojenne, tak jak najsilniejsi mężczyźni, będąc ciągle w pierwszych szeregach, ngwet 
gdy kompania szła do szturmu.

W  dniu 18 października 1916 r., w zamęcie rozpaczliwej bitwy, pod Barbaresti, dostała się do niewoli, 
razem z częścią swego pułku. Lecz Ecaterina zdołała uciec, co powiększyło jeszcze więcej jej urok. W ie­
ści, które zacynaią krążyć o riiej między żołnierzami, przedstawiają ją jako stworzenie opatrznościo- 
we; I tak podobno udało się jej zbiec, zabijając wartę. Dosiadłszy następnie konia uśmierconego ka- 
rTodtudzką przedrzeć przez deszcz pocisków do swoich towarzyszy. Odwaga jej wydaje się

Lecz w ciężkich walkach, podczas odwrotu, Ecaterina Teodoroiu zostoje ranną pod Filiasi odłamkami 
granatu. W  wozie sanitarnym, osłabiona ranami, z bladą twarzą, konając niemal, wymawiała słowa bez 
związku, lecz wszystkie odnoszące się do walki: „Naprzód chłopcy!... Nie pozwalajcie, aby nas wróg 
Zwyciężył... , |akby chciała przypomnieć wszystkim, że są zobowiązani wydać nawet ostatnie tchnienie 
w obronie spuścizny pradziadów.

Została ewakuowana do Jass. Bóg jej dopomógł, że powróciła do sił. Król udekorował ją za czyny 
waleczne, dokonane na froncie i awansował do stopnia podporucznika honorowego.

VV krwawych bitwach w ostatnich dniach sierpnia 1917 r. na froncie Warnita —  Muncelu, walczył 
w pierwszej Imii także i pluton podporucznika Ecoteriny Teodoroiu na zboczach, spadających z góry 
Secului ku strumykowi Żabraut. » r  im / *

Kilka gniazd nieprzyjacielskich karabinów maszynowych, znajdujących się nad doliną Zabraut unie- 
moz iwiało wszella ruch naszych wojsk. W  czasie zwalczania ich zginęli liczni żołnierze, a między nimi 
szereg oficerow. Ecaterina błagała dowódcę batalio- 
nu, aby jej powierzył zadanie zdobycia lub zniszcze­
nia tych karabinów śmiercionośnych.

W  tak trudnym położeniu, Ecaterina rzuciła się 
wreszcie do natorcia na czele plutonu, krzycząc: 
i,Za mną chłopcy! Z  Bogiem naprzód!". Lecz głos 
nalegający i cienki młodego oficera, zwrócił uwagę 
nieprzyjaciela. Terkot karabinów... i trzy pociski 
przebijają ciało, upadające bezwładnie...". „I kilka 
minut później, na ramionach żołnierzy, spuszcza się 
ku dolinie ciało drobne i delikatne, z którego unio­
sła się dusza, podczas gdy wzdłuż rowów strzelec­
kich pułku przebiega z ust do ust bolesna wieść, 
ogarnia smutkiem serca i zalewa łzami brózdy twar­
dych twarzy bojowników. Umarła panna podporucz­
nik Ecaterina Teodoroiu”.

„Dziewczyna' pól nad rzeką Jiu, zarysowała krót­
kim swym życiem promienną wstęgę na ciemnych 
drogach kalwarii naszej wojny, począwszy od Jiu, 
gdzie wyrosła i kończąc na Muncelu, gdzie zginęła”.
...tak jak bohaterskie Orlęta-dzieci Lwowa w walce
0 zmartwychwstanie państwa polskiego złożyły na 
ołtarzu ojczyzny polskiej największą ofiarę: drogie
1 wątłe swe życie...

MAJOR C O N STA N TIU  A TA N A SIU .

*) C. Kiritescu, Historia Wojny dla uzupełnienia 
Rumunii* Tom II, str. 665.

BOHATERSTWO
O R L Ą T
RUMUŃSKICH

E R O I S M U L
TINERETULUI
R O M A N

ECATERINA TEO D O RO IU  
P O R Y W A  Ż O Ł N I E -  
R Z  Y  D O  A T A K U

ECATERINA TEODOROIU 
I N S U F L E T I N D  OSTA­
L I  I PE N T R U  A T A  C
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G Ł O S Y  
PRASY OBCEJ 
O WIZYTACH 
P O L S K O -  
RUMUŃSKICH

COMENTARIILE 
PRESEI STRAINE 
DESPREYIZITELE 
P O L O  N O ­
R O  M A N E

W  związku z  pobyteot następcy tronu rumuńskiego., Wielkiego Woiewody Michała w Warszawie,, 
pisma rumuńskie podkreślała wyjątkowo serdeczne przyjęcie, jakie społeczeństwo zgotowało księciu M i­
chałowi. Prasa podkreśla znaczenie tej w izy ty  dUi zacieśnienia przyjaźni polsko-rumuńskiej.

„ C U R E N T U L "  pisze, że wizyta księcia Michała podkreśla nierozerwalność polsko-rumuńskich wię­
zów sojuszniczych i  jest wstępem do bliskich w izy t głów państw. Wyjątkowe znaczenie oraz manifestacje 
gorącej sympatii dla księcia dowodzę, że zarówno sfery oficjalne, jak i społeczeństwo polskie przywiązują 
należyta wagę do sojuszu, jaki łączy oba kraje.

„ B U N A  V E  S  T I R  E “ zaznacza, że nierozerwalność sojuszu z Polską spowodowała decyzję króla 
Karola, który wysłał swego syna z pierwszą misją zagraniczną do kraju —  naturalnego sojusznika Polski.

ó T  IM  P  U  L "  w sprawozdaniu telegraficznym swego korespondenta opisuje szczegółowo pierwszy 
dzień pobytu księcia Michała w Warszawie, podkreślając gorące przyjęcie, jakie mu zgotowała młodzież 
polska. Społeczeństwo rumuńskie —  pisze dziennik —  śledzi z dużym zainteresowaniem przebieg w izyty  
w Polsce ks. Michała, który cieszy się gorącą miłością całego narodu rumuńskiego.

Dzienniki zamieściły na czołowych mieiscach wiadomość o nadaniu ks. Michałowi przez Pana P re zy­
denta R . P . ordefu Orła Białego, podkreślając, że jest to najwyższe odznaczenie polskie.

Ukazały się także wydania specjalne, poświęcone wizycie Pana Prezydenta 1. Mościckiego.
„ C U R E N T U L "  zamieścił przez całą szerokość pierwszej strony, ponad fotografiami króla Karola, 

Pana Prezydenta R . P „  Marszałka Piłsudskiego, Marszałka Śmigłego-Rydza i ministra Becka —  wielki 
ty tu ł: „Polska i Rumunia —  forpoczty świętego pr;eedmurza". Dziennik kreśli sylwetkę Pana Prezydenta 
R . P „  wskazując na jego udział W walkach o wolność.

„Musimy stwierdzić, że Prezydent Mościcki, uczony, patriota i mąż stanu, budzi głęboki podziw dla 
dzieł, których dokonał. W  postaci tego wspaniałego ambasadora przyjaźni polsko-rumuńskiej —  pisze 
dalej „ C U R E N T U L "  —  widzimy dziś miniaturę duszy całego narodu, tej braterskiej Polski, która jest 
dla nas również symbolem szlachetności, ziemią męczenników i bohaterów, misjonarzy szabli i krzyża. 
Oto jak się nam dziś ukazuje Polska w osobie jej benedyktyna nieustającej twórczości".

W ielki artykuł „ C U R E N T U L "  kończy mocnym akordem o niewzruszonej, historycznej przyjaźni 
polsko-rumuńskiej i wspólnej m isji dziejowej.

Ponadto dziennik zamieszcza obszerny życiorys Pana Prezydenta Mościckiego, artykuł o wojsku pol­
skim i historyczny zarys stosunków obu krajów.

„U  N I  V E  R  S  U  L “ poświęca całą pierwszą stronę wizycie Pana Prezydenta R . P . W  czołowym arty­
kule p. t. „Polska i Rumunia" dziennik pisze; „Polacy wyróżniają się spośród innych narodów słowiań­
skich swą łacińską kulturą, duchem konstruktywnym oraz poczuciem wagi swej m isji cywilizacyjnej na 
rubieży Wschodu I Zachodu. Oto co zarówno w przyszłości, jak i dzisiaj stanowi podstawę przyjaźni 
polsko-rumuńskiei." Dziennik przypomina następnie wspólne koleje walk o wolność w latach, gdy na Za­
chodzie panował juź spokój oraz przypomina zawarcie sojuszu. Pismo cytuje słowa Marszałka Piłsud­
skiego, że sojusz polsko-rumuński ma zawsze służyć umocnieniu i ułatwić obu narodom wypełnienie misji 
dziejowej.

Dziennik „ T I M P U L "  przyw itał w gorącym artykule Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, wyrażając 
giu hołd jako najwyższemu przedstawicielowi majestatu Polski. Omawiając przymierze polsko-rumuń­
skie, dziennik pisze: „Zasadniczą podstawą tego sojuszu jest zachowanie solidarności i  ścisłego związku 
obu krajów, pomimo nieprzyjaznych prądów ! pomimo polityki wrogich bloków w Europie." Dziennik 
kończy artykuł słowami: „W  obliczu szefa państwa, które jest z  całą słusznością dumne ze swego wspa­
niałego wojska, wyrażamy życzenie, aby zjednoczenie naszych s ił było zawsze niewzruszoną podporą 
pokoju".

Dziennik „ D I M 1 N E  A J  A " przypomina, że Polska jest pierwszym krajem, z którym Rumunia za­
warła po wojnie przymierze obronne. „Podczas tych 16 lat nic nie mąciło naszej przyjaźni, lecz przeciw­
nie —  sojusz został pogłębiony I rozszerzony. Z  otwartym sercem witamy dziś Pierwszego Obywa­
tela zaprzyjaźnione! Republiki".

„ D I M I N E A J A "  stwierdza, iż podczas pobytu w Rumunii Pan Prezydent R . P . miał możność prze­
konać sie o głębokiej miłości narodu rumuńskiego dla Polski. Miłość wynika ze świadomości koniecz­
ności współpracy obu narodów dla zapewnienia wspólnego bezpieczeństwa. W  Rumunii wszystkie odpo­
wiedzialne czynniki są o tym przekonane.

„ L ‘ I N D E P E N D A N C E  R O U M A I N E "  pisze: „Rumunia cieszy się z w izy ty  znakomitego przed­
stawiciela narodu polskiego i widzi w tym nowy dewód przyjaźni, którą Rzeczpospolita Polska obda­
rza nasz naród. Ocenia ona należycie tę przyjaźń, która powinna przyczynić się do pomyślności obu 
zaprzyjaźnionych i związanych sojuszem narodów, jak również ogólnej sprawy pokoju."

„N E  A M U  L  <RO M i i  N E  S  C" pisze: ,JLącznie z całą prasą rumuńską witamy z całą szczerą przy­
jaźnią i głębokim poszanowaniem tak dla człowieka, jak i dla jego wysokiego urzędu Pana Prezydenta 
Pro f. I. Mościckiego. W izyta  ta, która zacieśni odwieczne węzły, wskazuje na intencję obu państw, przy­
czynienia się sp ra ne  pokoju przez politykę pełną konsekwencji i szczerości, opartą na silach m ilitar­
nych. mogących stawić czoło wszystkim  pogróżkom i usunąć wszystkie niebezpieczeństwa. Uroczystości, 
w ramach których odbywa się wspaniałe przyjęcie naszego dostojnego gościa, dają pewność konsoli­
dacji sojuszu, który odpowiada życzeniu całego narodu".

„ A D E V X r U L "  pisze: „Atmosfera, z jaką się spotkał u jias Pan Prezydent Rzeczypospolitej, bę- 
'dzie naprawdę najgorętsza i najbardziej przyjazna. Pan Prezydent prof. 1. Mościcki będzie miał spo­
sobność oceny wartości wojskowe!, jaką przedstawia wielka Rumunia, zapoznania się z licznymi insty­
tucjami kierowniczymi oraz doniosłością udziału gospodarczego, jaki wnieść może nasz kraj w tej części 
kontynentu. W  ten sposób wzajemny szacunek wzmoże się i nasze przyjazne stosunki będą jeszcze bar­
dziej skonsolidowane".

„ L  U  P  T  A ", po zamieszczeniu zarysu biograficznego Pana Prezydenta R . P ., kończy artykuł następu­
jącymi słowami: „Cały naród rumuński wita znajdującego się dziś między nami dostojnego kierownika 
narodu polskiego".

Poczytny dziennik prawicowy „ B U R A  Y E S T I R E  wydał specjalny numer polski, zaopatrzony 
w liczne fotografie i życiorysy Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszalka Piłsudskiego, Marszałka 
$migłego-Rydza, ministra Beck% oraz fotografie i opisy wszystkich dziedzin życia państwowego Pol- 
jski. W  artykułach dziennik podkreśla nierozerwalność sojuszu polsko-rumuńskiego oraz konieczność 
Iścisłei współpracy wojskowej.i.

„Obecnie Rumunia prowadzi politykę rumuńską — pisze „ B U N A  Y E S T I R E "  —  a co najważ­
niejsze, wzmocniła serdeczną przyjaźń z Polską. Rumunia znajduje się na dobrej drodze i powinna po­
zostać na niej dale] i zdobyć się na prowadzenie polityki niezależnej, podobnie jak Polska i Jugosła­
wia. Rumunia Jest krajem młodym, ale silnym i pełnym wielkich możliwości na przyszłość".

Dziennik „N A T I  O N  A L U L "  pisze, że Polskę i Rumunię nie dzielą żadne różnice; obydwa kraje 
stają z całą stanowczością i szcrerością w  obronie bezpieczeństwa terytorialnego, życia gospodarczego
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i cywitizacji. Tw o rz 2| ona muj^ który oddziela Europy od Wschodu, gdzie nfebezpleczedstwo konfliktu, 
katastrofalnego dla cywilizacii europeiskie}, ieszcze nie zanikło. Polska i Rumunia, zwiąizaifri^śoluszeni 
wo]skowym, tworzą nierozerwalną I silną jedność. Naród rumuński, zdający, iw bfe doklądu^e sprawę 
z tego położenia, wita z całą szczerością Prezydenta Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Gospodarczy ^,A R  G U  S “ zamieścił obszerne sprawozdanie ze stosunków gospodarczych między Po l­
ską a Rumunią oraz podaje możliwości wzajemnego uzupełniania się gospodarczego: „Nakazem czasu dla 
obu krajów —  kończy pismo —  jest wytężenie pracy w  kierunku wzmożenia stosunków gospodarczych 
we wszystkich gałęziach**. V ; *

Urzędowy „ V I I  T O  R U  L “ w artykule wstępnym i|t.,«WartośĆ 8o|uszii polsko-rumuńskiego" pisze: 
„W izyta  Pana Prezydeuta Rzeczypospolitej w Runiuniiy[est szcźęŚńwą sposobnością do podkreślenia raz 
jeszcze, z jednej strony wartości, jaką Rumunia przywiązuje do sojuszu z Polską, z drugie] zaś, że^ojhsz  
polsko-rumuński posiada Jak najlepsze warunki dalszego rozwoju**.^ * -

„ Y H T O R U L "  w ten sposób kończy życiorys Pana Prezydenta: „Przybycie Prezycftma Rzecąy^:; 
pospolitej do stolicy Rumunii oraz zbliżająca się wizyta króla Karola w  Polsce pc^i^reślają, ^  |itKl^03 
stopnia serdeczne i  bjaterskie węzły łączą nasze kraje". Artykuł zakończony, jest po j^ ł s k i i :  | ,̂Niech 
żyje Polska i Pan Prezydent Rzeczypospolitej".

„ T A R A  N O A S T R A ‘* zamieścił obszerna analizę stosunków historycznych.pofsko^rumuńsklc|^^^J zśT- 
kończył artykuł następującą konkluzjąf ,.Śą nauki przeszłości, które stają ^ę dogmatami dla nar^lm —  
dogmatami, których nic podważyć nie zdoła. Takim  dogmatem jest przyjąźn ^ Isko-rum uńska".

„M  I  S  C A R  E  A " stwierdza, że przyjaźń I sojusz z Polską jest jednym z najważniejszych c zy n n ^ ^ f 
w run itf^k ie j polityce zagranicznej. Posiada również wyjątkowe znaczenie dtąjEuropy, ponieważ t w ^ iy  
silne gwarancje pokoju oraz tamę przfc iw  naporowi bolszewickiemu, który z ^ a ż a  Europie. Sojusz tęt^ 

'k tó ry  odpowiada Interesom narodowym obu krajów, wzmacnia jednocześnie mur izolacyjny między dwo- 
ma blokami o wrogich ideologiach. Dlatego sojusz polsko-rumuński posiada znaczenie kontynentalne^,..*''*

 ̂ zamieścił artykuł b. premiera Jorgi, który pisze m. ln .:„P re źy d e ń t Rzeczy pospolitej
Polskiej był przyimoWany z całym respektem, należnym głowie silnego państwa i pełnegp. energii na­
rodu, który Rumunia stale podziwia. Rumunia obserwuje z największą sympatią ro zw ó tPó fsku  ąa której 
czele stoi człowiek o wysokich walorach intelektualnych, pełniący swój urząd Ju ż ^ hJ lat z całą. mądro­
ścią. Prezydent Mościcki, bawiąc w Rumunii, miał sposobność zobaczyć s iln ^  w ^sko, dla którego R u ­
munia nie szczędzi ofiar. Panu Prezydentowi Mościckiemu podobało się wojsko rumuńskie, ale 
cześnie był zachwycony naszą młodzieżą, która jest bardzo mądrze kierowana przez naszego króla". 
P ro f. Jorga podkreśla, że jest zupełnie zrozumiałe, że Pan Prezydent zainteresował się młodzieżą, po­
nieważ siłą narodu Jest nie tylko wojsko, ale również młodzież, która może być jutro powołana do 
obrony ojczyzny.

Prasa paryska śledzi uważnie w izytę Pana Prezydenta Mościckiego w Bukareszcie. Dzienniki za­
mieściły depesze, zarówno z W arszawy jak i z Bukaresztu, podkreślając szerokie ramy, jakie oba kraje 
nadają wizycie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

,4. A R E P U B L i d u E "  Zamieściła artykuł pt. „Polska i  j|Rłununia“, w którym pisze, że podróż P re ­
zydenta Mościckiego nie jest zwykłym gestem protokólarnym,'ale aktem dyplomatycznym o poważnym 
znaczeniu, mającym na celu jeszcze większe zacieśnienie stosunków polsko-rumuńskich, rozwijających się 
cpraz Intensywniej od chwili, gdy Polska zaczęła prowadzić politykę lilezależną i gdy Rumunia po­
częła przejawiać równolegle te same tendencje.

„ t ‘ I N E O R M A T I O  N“, charakteryzując dalej politykę zagraniczną Polski, podkreśla jej ru ­
chliwość i stwierdza, że odrodzone państwo polskie słało się poważną siłą, z którą należy się liczyć. 
Następcy Marszałka Piłsudskiego pracują nad stworzeniem silpego wojska, a równocześnie pragną .skon­
struować praktyczne środki utrzymania pokoju. Stąd powstał układ nieagresji „ze Związkiem Sowieckim 
i układ z Niemcami. Z  tych założeń wychodząc,jrOlltyka polska stara się o utrwalenie stałej równowagi 
na Bałkanach, dającej zabezpieczenie każdemu ńairodowi, zaniepokojonemu lub zagrożonemu w  swych 
terytoriach. Idąc po tej lin ii, Polska zaleca uregulowanie stosunków i układy z sąsiadami, tak aby mniej­
sze państwa mogły czerpać poczucie swego bezpieczeństwa z zawartych przez siebie układów i z  da­
nych realnych, a nie z protekcji lub konstrukcji prawnych, opierających się bardziej na słowach, niż na 
faktach.

„Taka jest polityka Polski —  pisze to pismo —  którą Prezydent Rzeczypospolitej i minister Beck 
otwarcie prowadzą w  Bukareszcie, gdzie posiadają silnych przyjaciół. CżV można mówić, że polityka 
ta jest niebezpieczna dla ogólnego pokoju, lub też dla spraw Francji, które są identyczne z Interesem 
pokoju? Na pewno nie". 5: '

„ L E  T E M P S "  w  artykule wstępnym wskazuje, że toasty, wzniesione przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i króla Karola, charakteryzują politykę, którą zamierzają stosować Bukareszt i Warszą\»^. S tre ­
szczając obszernie przemówienia, dziennik pisze, iż tfeść ich stanowi manifestację p izyjaźni między obu 
państwami. Można tylko złożyć gratulacje z powodu wzajemnego zaufania, które charakteryzuje w  obec­
nej chwili stosunki między Warszawą i Bukaresztem —  kończy „Le Tem ps".

Dzienriki węgierskie ogłaszają obszerne sprawozdania z pobytu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
w Rumunii, podając treść przemówień Pana Prezydenta 1 króla Karola. Prasa węgierska ustosunkowuje 
Sie do w izy ty  Pana Prezydenta pozytywnie. ' . , .  ,

W izy ta  Pana Prezydenta w  Bukareszcie komentowajia jest również w  prasie bułgarskiej.
„SŁO W O " w  artykule wstępnym pisze; „Gra dyplomatyczna zaczyna się przesuwać z  Europy śrojd: 

kowej na Bałkany. Coraz wyraźniej uwydatnia się pragnienie państw bałkańskich do poszukiwania no­
wych zabezpieczeń. Polityka polska kieruje się metodą, która liczy się bardziej z realnymi możliwościa­
mi niż z iluzjami. Realna polityka W arszawy doprowadziła do normalizacji sąsiedzkich stosunków z Niem­
cami i z Sowietami i dąży do unikania wszelkich prób okrążenia. Obecność w Bukareszcie Prezydejąta 
Rzeczypospolitej podkreśla, że wysiłki rządu rumuńskiego celem zabezpieczenia Rumunii, wydają rezul- 
ta ty".

„ T H E  D A I L Y  T E L E G R A P H " ,  komentując wizytą Paną^Prezydenła w Bukareszcie przewiduje, 
że jej wyniki będą miały doniosłe znaczenie dla pokoju w Europie. Polska chce doprowadzić do utwo­
rzenia pasa neutralnych państw od Bałtyku do morza Czarnego. Tak i neutralny pas byłby przeszkodą 
przeciw bezpośredniemu zderzeniu komunizmu z faszyzihem*

Najpoczytniejszy dziennik genewski „ T R I B U N E  D E  G E N E V E “ zamieścił artykuł wstępny z fo­
tografią Pana Prezydenta. Dziennik stwierdza, że przyjazd Pana Prezydenta do Bukaresztu jest niejako 
ukoronowaniem dotychczasowych w izy t i usankcjonowaniem sojuszu, zawartego przez Marszałka Piłsud­
skiego 1 króla Ferdynanda, sojuszu, który jest czynnikiem stabilizacji pokoju.

„Polska —  pisze dalej dziennik —  zdołała uchronić się od bloków ideologicznych, które dzielą dziś 
świat. W  chwili, gdy tyle niebezpiecznych fermentów działa na opinię publiczną, w chwili, gdy rozchodzi 
śle tyle pogłosek pesymistycznych co do niepewności przyjaźni między sąsiadującymi narodami, jest po­
cieszającym objawem widzieć Polskę i Rumurifę, wzmacniające węzły, jakie ich łączą, ku nąj^ęl^szemu 
pożytkowi społeczności europejskiei". | i  ^  #
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w innym artykule, poświęconym wojsku polskiemu, „V11 T  O R  U L “ pisze: „Wielka rewia wojsko­
wa w Warszawie i manewry w Biedrusku były wielkim i wspaniałym pokazem wojska polskiego. Pokaz 
ten pozwolił J. K. M. stwierdzić z podziw'em, że wojsko polskie jest potężnym, imponującym i i^ra>, 
wnyin narzędziem obrony. Monarcha miał możność podziwiać doskonałą postawę I wspaniałe w^*§zko- 
lenie wojskowe żołnierza polskiego".

„W  obecnym położeniu międzynarodowym —  pisze „ T A R A  N O A S  T  R  A“ —  wizyta krÓla Ka­
rola I I  nabiera najwyższej doniosłości. Podkreśla ona nie tVlko niezależność Rumunii w polityce zagra­
nicznej, tę niezależność, o którą zabiegaliśmy od tak dawna i wbrew tylu trudnościom, ale wzmacnia 
nadto przekonanie, że w okresie niepokojów' międzynarodowych so|usz polsko-rumuński jest ważnym 
przyczynkiem do rozwiązania poważnych zagadnień politycznych oraz gwarancją moralną I kulturalną 
przed wszystkim i niespoda^ankanił^

„ J A R A  N O A S  T  R  j l "  opisuje następnie w  entuzjastycznych słowach rozwój polskiej floty mof- 
skiel i powietrznej, kończąc gorącym życzeniem, 'by w izyta Karola II  w Warszawie związała, jeszcze 
silniej dwa kraje, które związała zć sobą historia i geografia.

„ C U R E N T U L "  pod obszernym tytułem „Wielka rewia wojskowa na cześć króla Karola" p|zyta­
cza szczegółowy opis warszawskich uroczystości. „Siła bojowa wojska polskiego —  piszą „pureetuF*j 
—  jest imponująca. Tak doskonały i kompletny jest jej ekwipunek, że wydaje się, iż te szereg masze­
rują. wprost ku pierwszym liniom okopów. Rewia lotnictwa polskiego wywarła wrażenie, którego nie 
można wyrazić słowami. Ostatnia część defilady —  czytamy dale] — bodaj najbardziej imponująca, to 
defilada jednostek zmotoryzowanych, całych brygad na samochodach pancernych, za którymi toczyły 
się czołgi wielkie, średnie i małe. Jest to lawina stali, która zamyka wspaniale tę podziwu godną de­
monstrację siły zbrojnej Po lsk i".

„ P O R U N C A  V R E  M I I "  w artykule pt. „Czego uczy nas Polska" omawia obszernie walkę Po­
laków o niepodległość i pisze: „Od r. 1920 dokonano w Polsce imponującego dzieła konsolidacji I zjed­
noczenia. Po rozbiciu armii bolszewickich W ielki Twórca Nowej Polski ze swymi żołnierzami, na któ­
rych czele stoi obecnie Marszałek Śmigły-Rydz, nadali państwu polskiemu charakter narodowy, dzięki 
czemu naród polski chętnie ponosi na rzecz swego wojska wielkie ofiary".

„ L  U  P  T  A " nazywa pokazy wojskowe w Warszawie  
króla Karola w Polsce. i

Biedrusku kulminacyjnymi chwilami pobytu

„ O R D I N E A "  pisze: „W  mundurze pułkownika wojska polskiego monarcha zasiadł do śniadania 
z oficerami pułku, którego chorągiew udekorował orderem Michała Walecznego. K ró l Karol i W id k i 
Książę Michał witani są w Polsce z wzruszającym entuzjazmem, rodzącym się w  głębi dusz szlachet­
nego i walecznego narodu polskiego. Przyjaźń polsko-rumuńska opiera się dziś na mocnych p o s ta ­
wach".

„ C A P I T A L  A" pisze, że król Karol przyglądał się manewrom wojskowym w Biedrusku z dużym 
zachwytem. Manewry te, podobnie jak i defilada warszawska. s tw ie rS iły  wyjątkowy poziom wojska 
polskiego.

„ T  IM  P U L "  w artykule wstępnym pisze, że goście rumuńscy odnieśli głębokie wrażenie z uro­
czystości wojskowych na cześć króla Karola. B y ły  to imponujące demonstracje siły, w których wzięło 
udział nie tylko wojsko, lecz cały zbrojny naród polski. Autor wzywa Rumunię, aby poszła w tej dzie­
dzinie za przykładem Polski, co stanowi największą gwarancję pokoju i bezpieczeństwa kraju.

„B  U N A V E  S  T I  R  E “ stwierdza, że „najpilniejszym i najpoważniejszym wskazaniem dla polityki 
rumuńskiej jest oparcie się na najbliższym, najniezbędniejszym i najsilniej związanym ż bezpieczeństwem 
Rumunii sojuszu —  na Polsce-sprzymierzeńcu. którego pomoc ma podstawy nieskończenie bardzie] real­
ne, aniżeli utopijny system zbiorowego bezpieczeństwa".

Prasa francuska z uwagą śledziła przebieg uroczystości, związanych z w izytą króla Karola w Polsce. 
Dzienniki ogłaszały obszerne telegramy z W arszawy, zwracając uwagę na fakt, że w  pierwszym dniu po­
bytu króla Karola poruszona została sprawa ambasady.^

„ P E T I T  P A R I S I E  N", podając opis uroczystości, zwraca uwagę na tłumny udział ludności W a r­
szawy W' powitaniu króla Kąrola.

„ L  E  J O  U  R "  w artykule pt. „Moskwa jest niezadowolona, ponieważ Warszawa i Bukareszt za­
cieśniają węzły sojuszu", zwraca uwagę na wielkie zło, jakie wyrządza stosunkom polsko-francuskim 
fałszywa kampania prasowa, zorganizowana przez Sowiety. „Zbliżenie polsko-rumuńskie —  pisze gaze­
ta —  powinno tylko wywołać we Francji zadowolenie, gdyż stanowi ono tamę przeciwko penetracji 
wpływów niemieckich w Europie".

„ L E  T E M P S "  zamieszcza artykuł wstępny, w którym stwierdza, iż  zacieśnienie sojuszu polsko- 
rumuńskiego, które w pewnym sensie zbliża się z nową erą sojuszu polsko-francuskiego, jest jednym 
z głównych czynników nowej sytuacji politycznej w Europie środkowej i wschodniej. Można się tylko  
cieszyć —  pisze dziennik —  z łych pełnych ząufania stosunków między Warszawą a Bukaresztem, 
które stanowią doniosły czynnik stabilizacji politycznej.

„Pogłoski^ jakie krążyły w pewnyćłi i^ a c h  międzynarodowych, a które starają się sugerować, iż 
wizyta króla Karola w  Warszawie ma być początkiem nowej orientacji politycznej, powinny być p rzy j­
mowane, —  stwierdza „ L E  T E M P S "  — z jak największą rezerwą, nic bowiem nie pozwala przy­
puszczać, aby miały one jakieś uzasadnienie."

W  obszernych sprawozdaniach z Warszawy dzienniki niemieckie opisują przebieg w izy ty  króla Ka­
rola, podkreślając zwłaszcza, iż Polska zorganizowała na cześć swego gościa wspaniałą manifestację: 
wojskową.

Korespondenci konstatują zarazem świetny wygląd i wyposażenie techniczne wojska polskiego. Pod­
kreślają również, iż już w pierwszym dniu wymieniono deklaracje w  sprawie podniesienia poselstw do 
godności ambasad. Sprawozdawcy pism niemieckich stwierdzają, "że król Karol wftany jeąt w  Polsce 
niezw ykle serdecznie zarówno przez oficjalnych gospodarżK jak i przez całą ludnolć. Dzieim lkl itiem ii^- 
kie podkreślają przy tym doniosłość polityczną zbliżenia między Polską i Rumunią, czego w fe^a obec­
na jest nowym widocznym ob]aw'era. ^  ^

„ Y O E L K I S C H E R  B E O B A C H T E R "  podkreśla, Iż wizycie króla rumuńskiego nadano i  
sce niezwykle odświętny charakter. ‘

„ N A T I O N A L  Z  E  I T  U N G" stwierdzą ogfómriie serdeczny charakter przyjęcia króla Karola 
w Polsce, w czym uwydatnia się doniosła rola sojuszu polsko-rumuńskiego. ■ _

„ T H E  T I M E S "  w artykule pt. „K ró l Karol w W a rśia w le " pisze: „W izyta  królewska w Polsce 
już wydaje owoce. Serdeczne przyjęcie, zgotowane gościom przez tłumy w Warszawie, a  ̂następnie 
propozycje podniesienia obu poselstw do godności ambasad, są dowodem wzrastającej solidarności 
V. stosunkach między Polską a Rumunią".
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|S z A R z A 
POD ROKITNA

i  t  t  i t  
ESUDRONULUI 
Z DE UL A NI  
POLONEZI DEU 
R A C H I T N A  
13. - VI. -1915.

n lunie 1915, Brigada^a il-a a Legionilor Polone atafota la corpui XI ouslrioc, alacd 
la sud de Hotin pe campiiie pe cari odinioara cavaleri» poloni bateou pe Turci |i 
pe Tałari. La 12 iunie, Brigada a atins linio raului Rachitna (langa satul cu acelasi 
nutrie) pe al carui mai de rdsarit se afiau pozi|iile rusefłi puternic intarite. La 13 
iunie Rujii au concentroł rezervele au lovit aripa de nord a corpului, care sub 
presiune o inceput sa se retraga. S'a retras deasemenea §i aripa de nord a cor­
pului. Numai infonterio iegionora |i-a menfinut pozifia. Atacul rusesc omenlnfa cu 
frangereo frontului §i dęci cu retrogerea intregului corp XI.

. I9 ^c^eosta situofie^ critico, comandantul Brigadei o hotorit so orunce in larja
asupra tron|eetor ruseęti ultima sa rezerya —  un diyizion de ulani legionari, intenfionand sa sprijine 
§arja prin asalłul in acelafi timp al infanteriei legionare.

Ulanii se afiou in dosul posturilor ortileriei pe un lan intins de lucerna albasłra infloriła. In ambele 
escadroane se afiau vreo 130 de ulani. Escadronu! 2 al lui Wąsowicz (cit. Wonsowici) numoro circa 70 
cai. Ziua ero frumoasa, cu soare; din depołore se auzeou ecourile inobufite ale luptei. Pelo amiazi 
o sosit din spitaj capiłanul de cayalerie Wąsowicz, care nu ero sanatos pe deplin, fi a luat comanda 
proyizorie a diyi^zionului. Ulanii au salutat sosirea comandantului iubit, cu strigdte de bucurie.

La orele douasprezece, copitanul de cayalerie o fost chemat de comandantul Brigadei. S ’a inapoiat 
dupa o clipa f i a poruncit cu glas tarę: „Pe cai!”. Erau orele douasprezece fi jumatate, cand diyizionul 
a pornit m direcfia torentului. Terenu! prezentu un platou ridicat fi ondulat, care cobora spre torentul 
ale carui maluri ndmoloase erau acoperite de salcii. Largimea torentului era de vreo trei metri. Dincolb 
de torent, la dreapta pe inalfime era situat marele sat Rachitna, iar dincolo de sat se intindes o campie 
mtmsa care se ridica dela torent spre cota 225. Pe campie se afiau trei mori de vont, iar printre ele 
tranfeele rusefti indreptate cu fafa spre nord.

In timp de zece minutę diyizionul s’a apropiat de satul care era finta focului indepartat al infante­
riei rusefti. Escadroanele desfdfurate s'au rostogolit spre apa. Wąsowicz strigdnd: „Nu exista piedici Tn 
calea coyaleriei polone!” trece torentul, iar dupa el yin escadroanele. Pe celololt mol escadroanele se 
desfofoaro fi la comanda l̂ui Wąsowicz: „Escodronul doi dupo minę, ol treilea so romond de rezer- 
va!" escodronul al doilea, Tn formałie, pornefte la trap Tn urma comandantului fi se avanta spre culme 
prin focul corobinelor. La yederea primei tranjee, capitonul repede escodronul Tn marę galop. Ulanii, 
CU sdbiile ridicote goto so loyeosco, se reped Tnointe Tnobufind cu strigatele lor sgomotul Tmpufcoturilor. 
Cod cofiya rdnifi f i morfi. A doua tronfee ocupoto de cateya zeci de infonterifti, o trece escodronul Tn 
plin galop. Gornizoana orunco corobinele fi ridicd mainile. Atunci, asupra ulanilor cari aleargd din 
tranfeia situato sub culmea cotei, cajde focul mitralierelor. Din nou cod catiya ronifi f i morfi. Escodronul 

tmnsforrna Tn grupulefe rari de caldrefi stranfi Tn jurul ofiferilor fi subofiferilor. Caii sar co turbofi. Lo 
pdcdniłul mitralierelor se adaugd sgomotul frapneleior care se sporg. Din ce Tn ce moi mulfi cai fdrd 
caldrefi! Deodotd, Tn fafa ulanilor se ridicd o tranfee larga fi ascunsd care Tnconjoard ca un zigzag cul­
mea cotei, din care codę un foc obundent. Lui Wąsowicz u codę colul. Cdpitanul se ridicd, aleargd spre 
tranfee fi troge cu reyolyeru! Tn Rusi. Se Tndreaptd apoi spre escodronul ccre sbura spre el, se clotind 
f i codę rdnit mortol. Escodronul ulult se repede Tn mijlocul redutei. In tranfee intrd noud ulani, iar restul 
ajeargd Tn lungul tranfeelor la dreapta fi la stanga. Ultimul din ofiferii Tn yiafd, locotenentul Topór- 
Kisielnicki trece tranfeia fi se luptd cu infanteriftii cari-l Tnconjoard. Dupd ce-fi frange sabia §i-fi 
pierde calul, Tmpufca cjj reyolyerul strigdnd: „Zdaisio l”. Ulanii se grupeazd Tn jurul lui, fdcdndu-fi drum 
CU sdbiile. Rufii Tncep sd orunce corobinele. Nu peste mult timp Tnsd, ofiferui reufefte sd-i sileascd sd 
lupte. Pun mana iardfi pe carabine. Yiteazul locotenent Topór cade strdpuns de baionete. Cand un gru- 
pulef de ulani cari j'cn} strecurat,a ajuns pe culme,a primit drept Tn fafd o salvd de mitraliere. Le yederea 
ulanilor, se nofte zdpdceold Tn baterie f i tunarii pregdtesc tunurile pentru fugd. La orele 13 fi 13 minutę, 
forjo se terminose. In treisprezece minutę, pe o suprafafa de doi kilometri f i jumdtate, escodronul care nu- 
mdro nici 70 de ulani^ a cucerit trei linii de tranfee, pierzdnd 42 oameni, dintre cari 15 morfi, 3 grav rdnifi 
au murit curand dupd luptd, 24 rdnifi fi contuzionati 7 rdnifi au fost fdcufi prizonieri. Din cel patru ofi­
teri oi escadronului, au cdzut trei. Cel de ol potruleo a fost grav rdnit, Numai doi ulani s‘oy Tnopoiot te- 
feri pe cai.

Care o fost rezultatul forjei? Rufil au Tntrerupt atacul fi cu cdderea nopfii, s’au retras. Situafia cor­
pului X| a fost salyotd.

Dupd cum s'a ydzut moi łarziu, tranfeele fuseserd ocupate de un Tntreg batalion rus cu 4 mitraliere fi 
6 tunuri!

„Pentru Cayaleria Polond, nu exlstd piedici!”.
Escodronul al doilea de ulani legionari, care a execułąt aceastd sarjd memorabild, se compunea 

dinłr’un element de elitd fi yoluntar ideał. Aproape trei pdłrimi din numdrul acestor ostafi, ayeau o cul- 
turd superioara. Foarte mulfi dintre e! fdceau porte din familiile cdre ayeau tradifia luptelor pentru in in- 
depenfd. Bunici a mai bine de zece dinr‘Tnfii, se bdłuserd sub Napoleon in rdndurile „syolejerilor" 
(c. U f.)  gdrzii fi luoserd parte la renumiła farjd dela Somo-Sierra (1808). Cdpitanul de cayalerie Zbigniew 
Dunin-Wąsowicz era strdnepotul cdpitanului de „fyolejeri” Wąsowicz, care la inapoierea din Moscoya, 
a escortat cu escodronul sdu pe Napoleon.

P L A N  S Z A R Ż Y  

P O D  R O K I T N Ą
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